
Nr. 545. Rok VII. Lwów, Środa 12 listopada 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

Ve Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 tor.,
za codzienną d w u k rotn ą  dosta­
j ę  do domu dopłaca się 60 h alerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
^liesięc*. 2 K. 2 0  h. J a 2i]trot 3 Ł  — Ł. 
fcwart. 6  K. 6 0  h. c wysyłką 9 K. — Ł.
rocznie 26  K. 4 0  h. \ pocrtow. 3 5  K _  Ł

W. Niemczech m ie s ię c z n ie  3 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

Słowo Polski*
w y c h o d z i  3  r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) 1 wlefU pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ło w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia? 
reklamacye nprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ło w a  P o l s k i e g  o we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ło w o  Lwów. ■—* Nr. telefonu 541.

W y d a w c a :  inż. W A C Ł A W  W O L S K I.

Zaproszenie do przedpłaty.
na

„S łow o P o lsk ie "
nąjwiększe, najtańsze i niezależne pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Polskie" wynosi 
w e L w ow ie

przy odbiorze wydania porannego i popołudniowego w Ad- 
ministraoyi „Słowa Polskiego", w biurze sprzedaży „Słowa 
Polskiego", we wszystkich biurach dzienników lub trafikach

m iesięczn ie 2  korony.
Z codzienną dwukrotną dostawą do mieszkania:

miesięcznie 2 k. 6 0  h. — kwartalnie 7 k. 8 0 . h 
rocznie 31 k. 2 0  h.

Abonentów, którzy życzą sobie odbierać Słowo 
z dostawą do mieszkania, prosimy o zamawianie pisma 
wprost w Administraoyi przy nL Chorążczyzny 17 19, 
gdyż tylko w takim razie możemy ręczyć za dokładne 
i najszybsze doręczanie naszego pisma.

W  kraju  i m onarchii:
Z codzienną iednorazową wysyłką pocztową:

miesięcznie 2  k. 2 0  h. — kwartalnie O k. 6 0  h. — 
rocznie 2 6  k. 4 0  h.

Z oodziennną dwukrotną wysyłką pocztową:
miesięcznie 2  k. 7 0  k. -  kwartalnie 8  koron. — 

rocznie 3 2  koron.
Celem unlknięoia przerwy w wysyłce pisma, prosimy 

— zwłaszcza zamiejscowych prenumeratorów - - o  łaskawe 
wczesne odnawianie przedpłaty. — Na przekazach poczto­
wych prosimy podać dokładny i wyraźny adres, najlepiej 
u sklejony wycinek naszej opaski.

Nowa ustawa wojskowa.
Nowy projekt ustawy wojskowej żąda, Jak 

yiadomo, podwyższenia kontyngensu rocznego o 
32.000 ludzi dla armii i 7.500 dla obrony krajowej 

wcielenia 6000 rezerwistów zapasowych do służby 
izynnej. Już te cyfry wskazują, że chodzi o zna­
czne powiększenie siły liczebnej armii i, co za tern 
dzie, wydatków na nią, a więc na nowe obarczenie 

tak już przeciążonej podatkami ludności.
Rząd właściwie nie uzasadnia swego przedło­

żenia, nie wykazuje istotnych pobudek nagłego żą- 
lania powiększenia liczebnej armii. To, ęQ sję mówi

o wzroście siły wojskowej innych państw i o potrze­
bie wyrównania coraz większej różnicy, jest oklepa­
nym frazesem, służącym dla zamaskowania pobudek 
prawdziwych. O tych pobudkach poinformowano za­
pewne przynajmniej przewódców i wybitniejszych 
członków stronuictw, na których poparcie rząd liczy.

Domyślamy się, że nowa ustawa wojskowa ma 
być właściwie odpowiedzią dyplomatyczną na pewne 
plany, o których mówiono na zjeździe w Rewlu i 
które w sferach rosyjskich traktowane są poważnie.
0  sprawie tej, co do której mamy ważne i bardzo cie­
kawe inforraacye, pomówimy osobno, tu zaś zazna­
czymy, że nowa ustawa wojskowa, jako wyraz goto­
wości monarchii austro - węgierskiej do odparcia 
wszelkich zamachów na całość jej tery tory u m i jej 
stanowisko państwowe — byłaby wtedy dopiero od­
powiedzią wymowną, gdyby ją  chętnie i zgodnie 
uchwalono. A to wtedy jedynie nastąpićby mogło, 
gdyby zarówno parlamenty, jak opinia publiczna obu 
połów monarchii wiedziały, jakie są pobudki, zmu­
szające rząd do powiększenia armii i gdyby prze­
konały się o ich doniosłości.

Rząd ani ciał parlamentarnych, ani opinii do 
przyjęcia projektu nowej ustawy nie przygotował, 
widocznie w odpowiedni sposób przygotować nie 
mógł. Pozbawiony zaś uzasadnienia dyplomatyczno- 
politycznego projekt rządowy budzić musi powszechne 
niezadowolenie, tembardziej, że nietylko znacznie 
zwiększa ciężary, ale powołując pod broń rezerwi­
stów zapasowych, łamie nabyte prawa, zniewala bo­
wiem do służby wojskowej ludzi, którzy nie są do 
niej obowiązani. W Sejmie węgierskim projekt rzą­
dowy wywołał silną opozycyę. Nie znajdzie zapewne 
większości, któraby go poparła ó w v. edeńskiej Ra­
dzie państwa, bo nawet stronnictwa, najściślej z ga­
binetem p. Koerbera związane,"ludowcy i postępowcy 
niemieccy nie chcą za ustawa glosować. Przeciwni 
są jej i Czesi, i chodzi tylko o to, żeby przynaj­
mniej nie robili obstrukcyi. Jedynera stronnictwem,' 
gotowem głosować za ustawą, jest Koło polskie, ale
1 Koło stawia swoje warunki.

Na wczorajszych posiedzeniach Koła (czytelnicy 
znają przebieg rozpraw z telegramów porannych) 
oświadczono w rezultacie gotowość głosowania za 
pomnożeniem rekruta, ale jedynie za cenę spełnienia 
przez rząd skromnych zresztą postulatów Koła.

Niewątpliwie stanowisko Koła w tej sprawie 
spotka się z namiętną krytyką i w licznych kołach 
wywoła niezadowolenie. Niechęć do militaryzmu jest 
powszechną i opozycya przeciw niemu bardzo popu­

larną. W naszem społeczeństwie zwiększa jeszcze tę 
niechęć i zaostrza opozycyę wzgląd, że jest to woj­
sko obce. Ten wzgląd ułatwia wysuwanie w potrze­
bie argumentów patryotycznyeh obok zarzutów natury 
społecznej, ekonomicznej i prawno-poiitycznej.

Należy tego rodzaju sprawy traktować otwarcie. 
Skoro zgadzamy się na to, że w danej chwili utrzy­
manie Austryi i zapewnienie temu państwu możliwie 
silnego stanowiska jest ze względu na nasz interes 
narodowy pożądanem — to zgodzić się musimy i na 
dalsze konsekweneye.

Otóż chodzi tylko o to, czy dla utrzymania 
stanowiska politycznego Austryi w dzisiejszym ukła­
dzie stosunków międzypaństwowych istotnie jest nie- 
zbęduem powiększanie armii, czy nie można zazna­
czonego wyżej celu osiągnąć innymi środkami lub 
czy nie można w inny, mniej uciążliwy dla ludności 
i mniej kosztowny sposób podnieść siły obronnej 
państwa?

Słowem, projekt rządowy powinien być podda- 
ny krytyce nietylko ze względu na jego treść kon­
kretną, ale i na jego pobudki. Koło nie zrobiło tego, 
poprzestając na zaznaczeniu swoich postulatów, swo­
ich warunków. Takie traktowanie sprawy nie wydaje 
się nam włąściwem.

Jeżeli powiększenie armii jest koniecznem, to 
przedstawicielstwo polskie powinno za niein głoso­
wać, jeżeli zaś projekt rządowy nie ma poważnego 
uzasadnienia, to należy go odrzucić, bo nakłada na 
ludność takie ciężary, że ich nie okupią postawiono 
przez .Koło warunki, gdyby się nawet na nie rząd 
zgodził.

Ideały Am eryki.
„America Ideals" to tytuł książki, w której 

zebrano szereg mów i wynurzeń politycznych i spo­
łecznych obecnego prezydenta republiki północno­
amerykańskiej Rooseyelta. Człowiek ten, który wy- 
rany na zastępcę prezydenta, dzięki tylko przypad­
kowi, mianowicie zamordowaniu prezydenta ilac Kin- 
leya przez Czołgosza, przyszedł do steru spraw 
państwowych w Stanach Zjednoczonych, zyskuje 
coraz większą popularność i robi wrażenie, jak gdy­
by w jego osobie i w jego przekonaniach streszczało 
się istotnie to wszystko, co dzisiejsza Ameryka za 
swoje ideały uważa.

A ponieważ polityka Ameryki, którą to nazwą 
najczęściej oznacza się krótko Stany Zjednoczone,

12) ZYGMUNT MIŁKOWSKI (T. T. JEŻ).

SYLWETY EMIGRACYJNE
Z D6B Y MINIONEJ.

(Ciąg dalszy)

Doktorowa P., młoda kobieta, na dzień przed 
przyjazdem moim, z mężem do Brukseli przyjechała. 
Z doktorostwem poznałem się w Paryżu. Doktor 
w specyalnie naukowych, medycznych podróżował 
celach. Towarzysząca mu żona również miała cele 
specyalne, będąc z liczby tych Polek, co się, przed 
wybuchem powstania styczniowego, żywo i mocno 
°oiską interesowały. Ze wszystkiemi wydatniejszemu 
na emigracyi osobistościami doktorowa chętnie się 
zaznajomiła, celem dowiedzenia się, czy i co się dla 
Polski robi i kiedy ona niepodległość odzyska. Bar­
dzo ją to, bardzo obchodziło. Ona zaś obchodziła 
ludzi jako osobistość wykształcona, uprzejma, bar­
dzo ładna i uwagę na siebie zwracająca tem, że 
natura, przy jasno płowych warkoczach, obdarzyła 
ją okiem jednem czarnem, drugiem błękitnem. Na­
dawało to obliczu jej wyraz zagadkowy. Lelewel żar­
tem prześladował nią mnie najniesłuszniej. Za każ* 
dem ze mną spotkaniem:

— Cóż pani doktorowa? — pytał.
Świadczy to o towarzyskości jego, potwierdza­

jąc zeznanie Mickiewicza o „życiu sercem między 
braćmi". Taki jak on uczony — z wyżyn wiedzy 
zstępował na poziom stosunków powszednich i wno­
sił w nie dobry humor. Dokładniej objaśni to p rzy ­
kład jeszcze jeden.

U Lublinera Heltman, kilku ludzi młodych i ja, 
zeszliśmy się na obiad proszony. Czekaliśmy na Le­
lewela. Gdy się godzina obiadowa zbliżała, lunął 
deszcz.

— A!... jakie pół godziny z obiadem wstrzy­
mać się musimy... Lelewel z pewnością deszcz prze­
czekać zechce... — odezwał się gospodarz.

Deszcz ustał. — Leiewel nie nadchodził. Dru­
gie pół godziny — więcej może minęło. Gospodar­
stwo, po naradzie, do stołu podawać kazali. Po zu­
pie, przy pierwszem daniu półmiskowem, wchodzi 
Lelewel. Powstawaliśmy za jego wejściem. Lubliner 
z usprawiedliwieniem siebie za nieczekanie z obia­
dem, z wymówką do Lolewela za spóźnienie się 
zwrócił.

— Mój kochany »•» Lelewel mu przerwał. 
Przyszła Maryanna... zagadaliśmy się i zapomniałem 
0 obiedzie twoim...

— Dla Maryanny o Lublinerze zapomniał!? — 
wznosząc ramiona, zawołał dc nas Lubliner z wyra­
zem wielkiej na obliczu alteracyi.

Maryanna, niegdyś markietanka przy jednym z 
pułków polskich, zapędzona przez losy do Brukseli, 
utrzymywała się z prania bielizny. Podobno świe- 
tnieby stanąć mogła, gdyby grosz zarobiony oszczę­
dzać chciała. Puszczanie grosza naprowadziło ją  na 
inny łatwiejszy zarobkowania sposób. Przedstawiała 
Się przez Brukselę przejeżdżającym Polakom. Dla 
markietanki wojsk polskich otwierały się sakiewki 
turystów z nad Wisły, Niemna, Dniepru. Żniwo naj­
obfitsze miewała u wnijścia do domu, w którym mie­
szkał Lelewel.

— Wielmożny pan do pana prezesa Lelewela? 
— zaczepiała gości, poznając Polaków po wyróżnia­
jących ich śród narodów rysach.

Gość mową polską i zamaszystością postawy 
babuli ujęty, wręczał jej, uwłaszcza, gdy się o jej

funkcyi wojskowej dowiedzi ał, kilku, kilkunastufran- 
kowy upominek. Niekiedy fr. 20 dostawała. Na cóż 
jej było przy bieliźnie się chlapać!...

Dla tej to Maryanny o Lublinerze Lelewel za­
pomniał. Zagadał się z nią nie o Dakach pewnie, 
ani o numizmatach, ani o wędrówkach Benjamina 
z Tudeli. Była to kobiecina bardzo gadatliwa, nie 
o wszystkiem jednak rozprawiać umiejąca. Lelewel 
wszelako stosować się do niej umiał. Do niej i do 
każdego. Doznałem tego na sobie. U Lublinera po 
obiedzie zgadało się o pochodzeniu szlachty polskiej. 
Wziąłem w rozmowie tej udział: postawiłem hipo­
tezę, stosownie do której snułem wywody, gdy nagle 
spostrzegłem się, że słuchaczem moim jest Lelewel. 
Zmieszało mnie to; gorąco mi się zrobiło — języka 
w gębie zapomniałem. Do zabrania w materyi tej 
głosu ośmieliło mnie postawienie się Lelewela na 
poziomie towarzystwa, złożonego z paru ludzi doj­
rzałych i ze studentów. Wśród nas żaden go w za­
kresie wiedzy naukowej do kolan, nie dorastał. Mimo 
to, między nami a nim najmniejsza się uczuwać nie 
dawała różnica. Wydawał się równym nam w ka­
żdym, w naukowym nawet względzie. Takim być 
on musiał w Wilnie — i tem tłómaczy się jego 
wśród młodzieży popularność, oraz wielki, jaki na 
nią wywierał wpływ.

Skromność naturalna, prostota nieudawana, brak 
pozy absolutny stanowiły podkład natury jego towa­
rzyskiej, nie zmieniającej się nigdzie i dla nikogo. 
Na salonach burmistrza Brukseli, na których zbierai 
się świat elegancki, takim G'ak mi powiadano) był 
samym, jak u Lublinera, wesołym, dowcipnym, żar­
tobliwym* Zapraszano go tam i usiłowano zatrzy­
mywać jak najdłużej. W celu przeszkadzania, ażeby 
nie znikał zawcześnie, chowano mu4nakrycie głowy, 
dla tego on z czapką w kieszeni do stołu siadywał.

CC. d. n.)
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coraz silniej ważyć poczyna na szali polityki wszech­
światowej, warto przyjrzeć się bliżej, jak wyglądają 
jej ideały przez okulary p. Rooseyelta.

A więc obecny — mniej z wyboru a więcej 
z przypadku — prezydent Stanów Zjednoczonych 
jest zdania, że Ameryka powołaną jest do wielkich 
dzieł i że jeżeli o jakim narodzie, to o członkach 
północno-amerykańskiej republiki powiedzieć ze słu­
sznością można, że trzymają najbliższą przyszłość 
świata w swojem ręku.

Stany Zjednoczone — prawi p. Rooseyelt — 
posiadają niezwykłe warunki, zapewniające im prze­
wagę, ale też wystawione są na wielkie niebezpie­
czeństwa, tak, że dwie ewentualności mogą czekać 
jej politykę: albo wielkie powodzenia, albo wielkie 
fiasko. A więc trzeba wystąpić z zasadą gorącego 
i silnego amerykanizmu, jeżeli gwiaździsty sztandar 
Stanów Zjednoczonych ma tryumfować.

Mamy więc powtórzenie^teoryi Monroego, który 
rzucił hasło: „Ameryka dla Amerykanów". Prezydent 
Rooseyelt, przyznając się do zwolenników tej teoryi, 
powiada, że nie rozumie jej tak, aby Stany Zjedno­
czone miały niejako objąć protektorat nad innemi 
państwami amerykańskiemi, ale że należy dążyć do 
tego, aby żadnemu państwu europejskiemu niewolno 
było nogi postawić na gruncie amerykańskim. „Każdy 
prawdziwy potryota, każdy człowiek z umysłem męża 
stanu — mówi — powinien ciągle mieć przed oczy­
ma dzień, w którym żadne z europejskich mocarstw 
:iie będzie miało oparcia na lądzie amerykańskim".

A więc to patryotyzm amerykański? — Tak! 
Oo p. Rooseyelt otwarcie przyznaje wielką rolę patryo- 
tyzmowi wogóle w życiu publicznem. Potępia wpraw­
dzie ciasnogłowy szowinizm i obawia się, że mógł­
by sprowadzić na republikę wielkie klęski, jak to 
było z średniowiecznemi włoskiemi republikami, ale 
chociaż szowinizm jest złem w jego oczach, to je ­
szcze gorszą rzeczą jest zupełny brak patryotyzmu. 
,Na szczęście jednak — powiada Rooseyelt — sło­
wo „Ojczyzna", posiada w naszych czasach jeszcze 
pełny swój dźwięk i zachowa go zapewne przez ja- 
idch lat tysiąc. W rzędzie najgorszych zbrodni stoi 
ceraz, jak dawniej zdrada własnego kraju..."

Interesującem jest także stauowisko Rooseyelta 
w sprawach wewnętrznych. Obecny prezydent Stanów 
Zjednoczonych wyszedł z łona partyi, którą po ame­
rykańsku zowią „republikańską", a którą po naszemu 
najtrafniej nazwać konserwatywną, która w zasa­
dach swoich posiada wyłączność Ameryki, protekcyo- 
nizm handlowy, odgraniczenie się od państw obcych 
cłami i walutę złotą, i która w praktyce stworzyła 
nowożytne potwory kapitalistyczne, słynne trusty 
amerykańskie.

Do jakich zaś potwornych rozmiarów doszły 
trusty i jakie zyski zapewniają swoim uczestnikom, 
świadczy choćby to, że dzienniki obliczają roczny 
dochód głośnego dziś w świecie Pierponta Morgana 
na 42 miliony dolarów, t. j. około 200 milonów ko­
ron 1 Jakżeż wobec tego wygląda twierdzenie jedne­
go z miliarderów amerykańskich, słynnego fabrykan­
ta stali Carnegiego, że trusty służą ku temu, aby... 
wypełnić przepaść pomiędzy bogatymi a biednymi I

Owóż prezydent Rooseyelt, jako członek par­
tyi „republikańskiej", jest naturalnie zwolennikiem 
trustów, ale z drugiej strony, widząc niebezpieczeń­
stwo w wielkiem ich wybujaniu, domaga się środ­
ków ustawodawczych przeciw temu. Nawet raz sam 
osobiście wystąpił niejako przeciw trustom, miano­
wicie podczas niedawno ukończonego strajku węglo­
wego, kiedy podjął się pośrednictwa na korzyść ro­
botników, za co ściągnął na siebie niechęć i pogar­
dliwe traktowanie ze strony p. Pierponta Morgana. 
Pokazało się jednak przy rozegranych obecnie wy- 
oorach do kongresu (parlamentu) Stanów Zjednoczo­
nych, że postępowanie Rooseyelta było trafne, spry­
tne i że oddało wielką usługę partyi „republikań­
skiej".

Mianowicie opozycya, partya t. zw. „demokra­
tyczna", liczyła głównie na usposobienie ludności, 
ua ogólne oburzenie, jakie wywołały samowola, tero- 
ryzm i buta trustów. Pewnem nawet wydawało się, 
że część znaczna członków partyi „republikańskiej“ 
oójdzie tym razem za „demokratami", którym w ten 
sposób zapewni większość w kongresie i pozwoli 
odebrać ster spraw publicznych z rąk republi­
kanów.

I  niezawodnie byłoby się tak stało, gdyby nie 
śmiałe, otwarte a niesłychanie sprytne wystąpienie 
prezydenta Rooseyelta w sprawie trustów. Powstrzy­
mało to dalszą secesyę w obozie „republikanów", 
a przedewszyslkiem uczyniło niesłychanie popularną 
samą osobę prezydenta, za którą, jak za sztandarem 
poszli wyborcy. Tak więc wprawdzie przewaga „re­
publikanów" w nowowybranym kongresie jest zna­
cznie mniejsza, jednak zawsze jeszcze zachowali wła­
dzę w swoim ręku, rozporządzając 26 głosami wię­
kszości na 386 członków kongresu.

A więc dotychczasowy kierunek polityki Sta­
nów Zjednoczonych został ooalony, a coraz popular­
niejszy prezydent Rooseyelt snuć może swobodnie 
dalej „ideały Ameryki".

Z e  Ś lą s k a  p ru sk ieg o .
B y to m , 7 listopada.

Zacięta toczy się walka na naszym Śląsku 
polskim. Sytuacya z dniem każdym klaruje się co­
raz bardziej. Wszystko co czuje i myśli po niemie­
cku skupia się pod sztandarem Hakaty bez względu 
na różnicę wyznania religijnego i toczy bój zacięty 
z żywiołem polskim.

Przed Izbą karną bytomską, nazywaną nawet 
przez Niemców Izbą krwawą (Blutkammer), której 
przewodniczył osławiony hakatysta, sędzia Arndt, 
stawało dziś znów dwóch redaktorów Górnoślązaka 
katowickiego.

Pierwszy, dzielny młodzieniec, Paweł Szendzi- 
chorz, syn robotnika śląskiego, odpowiadał za obrazę 
niemieckiego towarzystwa młodzieńców w Szobiszo- 
wicach pod Gliwicami. Z miejscowości tej nadesłano 
do Górnoślązaka korespondencyę, opisującą zgubne 
wpływy tego towarzystwa na ludność polską i wzy­
wającą rodziców, aby tam synów swych nie posyłali. 
Rzecz miała się tak. Pewnego razu towarzystwo to 
urządziło sobie wycieczkę i wracało do wsi ze Śpie­
wami hałaśliwymi, które skończyły się dopiero w pe­
wnej restauracyi, gdzie członkowie z księdzem prze­
wodniczącym na czele, niejakim Winklerem z Szobi* 
szowic, młodzieniaszkiem 27-leinim, wstąpili, aby 
ostatni wychylić kufel napoju narodowego. Korespon­
dent przestrzegał więc zupełnie słusznie rodziców, 
aby swych dzieci tain nie posyłali. Tern uczuł się 
obrażonym ks. Winkler i postawił wniosek o ukara­
nie redaktora. Pobudka tego czynu była chęć otrzy­
mania tłustego probostwa, bo Winkler wiedział, że 
Prusacy mu się odwdzięczą.

Przed sędzią śledczym zeznał w tej sprawie, 
że założył niemieckie towarzystwo,j[aby przeciwdziałać 
polskiemu związkowi „Harmonia", znajdującemu się 
w jego parafii. W procesie zaś samym zeznał pod 
przysięgą, że w towarzystwie jego wprawdzie nie 
wolno mówić inaczej jak po niemiecku,, ale znaczna 
część członków jest pochodzenia polskiego, i towa­
rzystwo ma tylko oświatę i zabawę na celu. Dalej 
zeznał, iż w towarzystwie dotychczas ani jeden czło­
nek się nie upił i to wszystko pod przysięgą. Zna­
jący stosunki nasze i życie w towarzystwach nie­
mieckich kiwali wprawdzie głowami nad śmiałością 
zeznań księdza hakatysty, lecz prześwietnemu sądo­
wi były one bardzo na rękę. Nic nie pomogły wszel­
kie dowody prawdy. Prokurator wniósł dla podsądnego 
p. Pawła Szendzichorza 2-miesięczną karę więzienną, 
a sąd ogłosił, że uważa karę proponowaną przez 
prokuratora za niską i że ją  podwyższył do 6 mie­
sięcy. Przewodniczący w uzasadnieniu wyroku orzekł, 
że nienawiść do związków niemieckich jest tak wiel­
ką dla tego, żó niemczą Pbiaków, dalej, że pależy 
dać podsądneinu pamiątkę na drogę, aby mu się ode­
chciało na przyszłość umieszczać podobne artykuły 
(urn dem Angeklagteń einm Denkzettel zu geben urn 
ihm die Lust sur Aufnahme von derartigen Artikeln 
su nehmen.)

W godzinę później nastąpił drugi popis Izby 
krwawej.

Na ławie oskarżonych zasiadł drugi redaktor 
Górnoślązaka, p. Jan  Bednarski, rodowity Górnoślą­
zak, ojciec kilkorga dzieci.

Oskarżycielem jest znów ksiądz katolicki, nie­
jaki Karl Abramski, proboszcz z Roździenia pod 
Katowicami. Jest sobie to jeszcze młody człowiek, 
lat 36, który dorobił się już bardzo tłustego pro­
bostwa. Zawsze odznaczał się wielką nienawiścią 
do narodu naszego, mimo pochodzenia polskiego. 
Jako wikaryusz w Niemieckich Piekarach, miejscu 
pątniczem, gdzie cały lud górnośląski się zbiera, 
modlił się swego czasu przy ołtarzu o nawrócenie 
opętanych narodowców polskich, a szczególnie re­
daktorów. Nagroda za te popisy nie minęła go, bo 
otrzymał probostwo, dające mu około 15 tysięcy 
marek rocznie. Obecnie przy zmianie każdego kwar­
tału przez kilka niedziel z rzędu ciska pioruny 
przeciw gazetom polskim, a za ulubiony przedmiot 
swych pocisków i oszczerstw wybrał sobie Górno- 
ślązaka.

Tak pewnej niedzieli nazwał pismo to gazetą 
wolnomularską, bezbożną, na którą papież rzuciłby 
klątwę, jak również na jej redaktorów, gdyby wie­
dział, co oni tu dokazują. Nawet konfratra, który 
dokonał poświęcenia wydawnictwa Górnoślązaka nie 
oszczędził i nawymyślał mu również od wolnomula- 
rzy, włóczęgów itd. Od czytelników i agentów pisma 
nie chciał przyjmować ofiar na msze i składek na 
cele religijne.

Za te wszystkie czyny haniebne otrzymał od­
powiednią odprawę w Górnoślązaku, którą uczuł się 
dotkiętym. W procesie musiał się przyznać do tych 
wszystkich czynów, niegodnych nietylko księdza, 
lecz nawet przeciętnego człowieka z jakiem takiem 
wychowaniem, musiał się przyznać, że używał wyra­
zów, którychby się powstydził ulicznik pospolity. 
Wyzwiska od wolnomularzy itd. tłómaczył tern, że 
w czasach, gdy Górnoślązak należał jeszcze do 
geszefciarza Biedermana, to na nagłówku miał po­
dane jako miejsce wydawnicze Poznań, Katowice i 
Kraków. W Krakowie zaś redakcya Górnoślązaka

znajdowała się w tym samym domu, co Nowa Refor­
ma, a ta jest pismem wolnomularskiem, jak mu opo­
wiadał pewien ksiądz galicyjski.

To tłómaczenie od a do s jest kłamstwem, bo 
Górnoślązak nigdy nie miał w nagłówku wyżej w y ­
mienionych trzech miejsc wydawniczych, lecz tylko 
Katowice. Tak zeznawał pod przysięgą ksiądz kato­
licki. Nie ma więc takich podłych środków, do któ­
rychby hakaty sta się nie uciekł. >

Niskie postępowania niemieckiego łotra W su­
tannie dobitnie napiętnował adwokat p. Czapla. Zaró­
wno on, jak i oskarżony zwracali uwagę sądowi .na 
to, że ten działał w obronie własnych interesów, i 
że mu przysługuje w jak najszerszym zakresie 
§• 193 kodeksu karnego, bo wskutek ko zań księdza 
Abramskiego Górnoślązak stracił 55 czytelników 
w Roździniu. Sąd atoli ukarał podsądnego 3 miesią­
cami więzienia. Przewodniczący zaś przy uzasadnie­
niu wyroku powiedział, że Abramski wypełnił tytko 
swój obowiązek, zwalczając pisma narodowo-pols^ie 
w kościele i wyraził życzenie, aby wszyscy księża 
górnośląscy poszli za jego przykładem.

Tak wygląda sprawiedliwość pruska, tak u nas 
postępują księża katoliccy i to księża wydające £o- 
dłe piśrnidło dla ludu, centrową Gazetę katolibką 
w Królewskiej Hucie, której współwłaścicielem j ls t  
Abramski. I z tymi ludźmi, odbierającymi pochwały 
i nagrody od hakatystów urzędowych i nieurzędo* 
wych, oświadczającymi przed sądami, że wszelkiemi 
sposobami starają się zdusić nasz ruch narodowy, 
nasi wielcy politycy zawierają układy i oddają im 
mandaty poselskie, potępiając tych, którzy ostate­
cznie chcą wyswobodzić Górny Śląsk z kleszczów 
tych Krzyżaków. Ślązak.

Z ziem polskich.
{Bank ziemski w Poznaniu. — Pilicy a warszawska. 
Demoralizacja ze strony komisyi kolonizacyjnej. '—

— Sprawa biblioteki R a­
czyńskich.)

B a n k  z i e m s k i  w Poznaniu, zajmujący się 
ratowaniem ziemi polskiej, uchwalił na ostatniein 
walnem zgromadzeniu, odbytem ubiegłego czwartku, 
podwyższyć kapitał zakładowy z 3 na 4 miliony 
marek i w tym celu rozpisać subskrypcyę na 1000 
akcyj bezimiennych po 1000 marek, na które sub­
skrybenci wpłacić winni przy podpisie pierwszą ratę 
w sumie 250 marek i stempel fiskalny od akcyi 20 
marek; późniejsze raty płatne być mają w kwotach 
po 250 marek na mocy uchwał Rady nadzorczej 
Banku ziemskiego, lecz nie w krótszych, jak 
półrocznych odstępach czasu. Wolno jednakże każ­
demu subskrybentowi wpłacić całą walutę z góry 

' przy subskrypcyi lub później, resztę zaś każdego 
czasu. Od wpłaconej gotówki płacić będzie Bank 
ziemski 4 procent aż do dnia zamknięcia sub­
skrypcyi.

Drugim przedmiotem porządku obrad była 
zmiana §. 5 statutu, który dotychczas brzm iał:

„Celem przedsiębiorstwa jest pośredniczenie 
w parcelowaniu, w nabywaniu, sprzedawaniu i dzier­
żawieniu ziemi.

Wyklucza się wszelkie interesa bankowe i 
kredytowe, nie wchodzące w powyższy zakres dzia­
łania".

Na mocy jednomyślnej urhwały brzmienie te­
go paragrafu będzie odtąd następujące:

„Celem przedsiębiorstwa jest nabywanie, sprze­
dawanie, parcelowanie i dzierżawienie nierucho­
mości ziemskich, oraz pośredniczenie w tych inte­
resach.

„Dozwolone są wszelkie czynności bankowe i 
kredytowe, zmierzające do ułatwienia powyższych 
zadań, lub do pomnożenia funduszów obrotowych 
Banku, a pomiędzy innemi przyjmowanie wkładów 
(depozytów) na lokacyę procentową.

„Wykluczone zaś są : zakupno i sprzedaż pa­
pierów giełdowych w celach spekulacyi, podpisywa­
nie weksli bez odebrania waluty i udzielanie kre­
dytu bez realnej pewności".

Dyskusya, jaka wywiązała się nad tym para­
grafem, wykazała w rezultacie, że obecne brzmienie 
tego paragrafu nie pociągnie za sobą żadnej zmiany 
w dotychczasowych ustalonych zadaniach Banku, 
lecz że chodziło jedynie o dokładniejsze sformułowa­
nie intencyi Stowarzyszonych.

*
W  związku z napadem na ks. Macieja Radzi­

wiłła, dokonanym przez znanego z szantaży Stani­
sława Rybukiewicza skarży się korespondent Dzien­
nika Poznańskiego na nieudolność i przekupstwo 
policyi moskiewskiej, która dotychczas sprawcy za­
machu nie ujęła, i o takiej pięknej donosi historyi, 
znakomicie charakteryzującej tę policyę: ^

„Urzędnicy policyjni Grtin i Korenjew skazani; 
zostali pizez najwyższy sąd w Petersburgu (izba są­
dowa w Warszawie uwolniła ich poprzednio od wi-  ̂
ny) na rok więzienia i pozbawienie praw za przekup­
stwo. Czy da kto wiarę, stosunków tutejszych nie 
znający, że obydwaj ci panowie, w oczekiwaniu na' 
potwierdzenie najwyższego wyroku i uprawomocnie-j 
nie go, nie tylko chodzą na wolności, ale sprawują

Ulowa posła dr. St. podczas dyskusyi nad 
wnioskami nagłymi 

w sprawie strajków
wypowiedziana na posiedzeniu Izby posłów w  Wiedniu, d, 29 października 1902 rolnych w Galicyi.

Odbitka w formacie książkowym, trzy arkusze dru 
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dotąd swe urzęda policyjne w Warszawie!... Niepra- 
wdopobobne, a jednak tak jest. Ich sprawa o prze­
kupstwo jest także szantażem. Wyłudzili nagrodę od 
staruszka nazwiskiem Roszkowski, który zameldował, 
że mu zginęło dwadzieścia kilka tysięcy rubli, pozo­
stawionych przez zmarłą żonę. Pieniędzy nikt nie 
ukradł, tylko znalazły się pod poduszką w łóżku 
nieboszczki. Pomimo to pp. Grlin i Korenjew dopo­
minali się nagrody w sumie 4000 rs. P. Roszkowski 
wypłacił, po targu 3000, ale tak się stało, że wrę­
czył im pieniądze te przy świadkach, a potem oddał 
sprawę prokuratorowi.

Dla lepszej jeszcze charakterystyki dodać trze­
ba, że Gran, pobierający 600 — wyraźnie sześćset 
— rubli rocznie, ma około 10 tysięcy dochodu rocz­
nie, jako urzędnik wydziału śledczego, jeździ po mie­
ście ładnym ekwipażem własnym i żyje jak pan. Za­
łożyłbym się, że nie będzie siedział i że wyjedzie za 
granicę ze znacznymi pieniędzmi, które notorycznie 
posiada — i że będzie gdzieś za granicą tajnym 
agentem policyi rosyjskiej.

Policya śledcza — to także zorganizowany 
szantaż na wielką skalę.^ Kto się jej opłaci, znajdzie 
rzeczy skradzione, kto nie, ten nic nie znajdzie... I  
to wszystko się wie, mówi się otwarcie o tem — 
tylko właśnie nie wiedzą o tem ci, którzy pierwsi o 
tem wiedzieć powinni. Historya policyi warszaw­
skiej — to rozdrobniona na małe fakta i fakciki hi­
storya szantażu Hubmertów w Paryżu i niewytłóma- 
czone zniknięcie całej tej bandy z przed oczu, z rąk 
prawie policyi paryskiej. Tylko, że tam zdarzyło się 
to raz, na wielką skalę; u nas dzieje się to zawsze, 
na mniejszą skalę, w mnóstwie drobnych, codziennych 
wypadków".

Jak  działalność komisyi kolonizacyjnej zdemo- 
rąlizowała pewne sfery społeczeństwa wielkopolskie­
go dowodzi fakt, że obywatele poznańscy, sprzeda­
jący majątki swe rodakom, obwarowują się rozmai- 
temi klauzulami prawnemi, bo nie mają wiary, czy 
ci „rodacy" o nazwiskach „dobrze brzmiących", nie 
są przypadkiem agentami komisyi kolonizacyjnej. 
Wypadek taki _ zdarzył się w ostatnich dniach ze 
sprzedażą wsi Żakowa, którą za pośrednictwem nie­
jakiego Raszewskiego z Gniezna nabył p. Alfred 
Węgierski z Wrocławia. Prasa poznańska wyraziła 
obawę, że panowie ci są podsunięci, na to dotychcza­
sowy właściciel Żakowa p. Mieczysław Dąmbski ogła­
sza następujące pismo:

„Majątek Źakowo w powiecie leszczyńskim na­
był drogą kupna p. Alfred Węsierski (nie pan Ra­
szewski z Gniezna, jak  mylnie podano).

O nowonabywcy nigdy nic niekorzystnego nie 
słyśzałem, nie mam więc najmniejszego powodu 
wątpić o jego prawości charakteru i uczciwych za­
miarach, tem więcej, że pan Węsierski dał mi przy 
świadkach s ł o w o  h o n o r u ,  i ż  m a j ą t e k  k u ­
p u j e  s i e b i e  i n i g d y  a n i  s a m,  a n i
p r z e z  p o d s u n i ę t ą  o s o b ę  Ż a k o w a  k o m i ­
s y i  k o l o n i z a c y j n e j  n i e  s p r z e d a .

Wszelkie kombinacye połączone z tą  sprzedażą 
są więc bezpodstawne.

Nawet na przypadek, gdyby nowonabywca nie 
miał dotrzymać swego słowa, o czem jednakże po 
tem, co do mnie wobec innych mówił, nie mam pra­
wa ani na chwilę wątpić, obwarowałem się także 
i prawnie przeciw możliwości przejścia Zakowa 
w obce ręce, zastrzegając jsobie resp. osobie przez

siebie oznaczonej w razie ponownej sprzedaży p r a ­
w o p i e r w s z e ń s t w a  k u p n a " .

*
Sprawa Biblioteki Raczyńskich zaostrza się 

coraz bardziej. Ubiegłego piątku burmistrz p. Kiin- 
zer wprowadził urzędowo p. Collmanna na urząd 
bibliotekarza. „Zatem teraz — powiada Kuryer Po­
znański — staje kwestya na ostrzu noża. Albo sfca- 
tuta złamane przez Prusaków i biblioteka z gma­
chem i kapitałami wraca do rąk polskich, albo też 
ze strony polskiej zezwolono na zmianę statutów, 
a w takim razie wszystko stracone

Przegląd prasy.
ssą ąy dzisiejszym Kuryerze Lwowskim znajdu­

jemy „Dalsze wyjaśnienia" w sprawie wstąpienia 
posłów ludowych do Koła polskiego. P. p. Bojko i 
Olszewski byli we  ̂Lwowie w niedzielę i na zasa­
dzie osobistego z nimi porozumienia Kuryer oświad­
cza, że p. Bojko „w ostatnich czasach żadnych 
zgromadzeń w powiecie dąbrowskim czy jakimkol­
wiek innym nie odbywał, ani też zgromadzeń celem 
omówienia z wyborcami sprawy stosunku do Koła 
polskiego nie zwoływał".

Dodaje dalej, że bez porozumienia ze stronni­
ctwem ani p. Bojko, ani p. Olszewski do Koła nie 
wstąpią.

Nie przeczy natomiast Kuryer samej myśli, 
gdyż powiada:

„Nie jest wszakże wykluczone, że stanowisko 
posłów polskiego stronnictwa ludowego może 
w najbliższym czasie stać się przedmiotem rze­
czowej dyskusyi w łonie stronuictwa, a nawet 
szerszej debaty publicznej. Nie można też prze­
sądzać dzisiaj wyników ostatecznych narad stron­
nictwa w tym kierunku.

... Komitet wykonawczy tak samo, jak posło­
wie, może z natury rzeczy powziąć tylko prowi­
zoryczne decyzye, które radzie naczelnej i kon­
gresowi przedstawi."
Z dalszych ustępów wnosić można, źe posłowie 

ludowi uczynią zależnem wstąpienie do Koła od pe­
wnych warunków, Kur jer bowiem pisze:

„Dalecy od osobistych lub nawet ściśle par­
tyjnych widoków, musimy jednak żądać stauo- 
wczej zmiany postępowania partyj rządzących wo­
bec ludu, niezawoduych gwarauoyj, że ta zmiana 
nastąpi, faktów konkretuych, zapowiadających taką 
zmianę, zanim do jakichkolwiek porozumień przy­
stąpić na seryo się zdecydujemy".

=  „Nie wszystkie głosy idą w niebiosy“ — 
powiada przysłowie — i na takie głosy jesteśmy też 
zupełnie obojętni. Tłómaezy to ńaS dostatecznie, dla 
czego nie reagujemy na wymysły i oszczerstwa, któ- 
remi nas obsypuje w Monitorze p. Breiter. Zazna­
czamy tylko jedno. P. Breiter oburza się na nas, że 
nazwaliśmy go „Niemcem lwowskim, pokumanym 
z Rusinami". Naturalnie, wobec Polaków chciałby pan 
poseł uchodzić za patryotę polskiego. Rola ta  jednak 
jest dla niego zupełnie obcą, o czem świadczy za­
rzut, jaki wytacza przeciw niektórym członkom na­
szej redakeyi, że „przyszli skądś z Warszawy**. Dla 
Polaka jest rzeczą obojętną, czy dziennikarz polski 
pochodzi ze Lwowa, czy z Warszawy, budzi nato­
miast podejrzenie, jeśli człowiek, odgrywający rolę 
wT życiu publicznem, przychodzi s k ą d ś  z Reichen- 
bergu czy Neusdorfu. Czasy Precliczków, zmieniają-

jąch narodowość wedle potrzeb chwili, minęły w Ga- 
licyi bezpowrotnie — niech to sobie p. Breiter za­
pamięta.

Zachowanie się posła lwowskiego w parlamen­
cie najlepiej świadczy o jego patryotyzmie, na inne 
przymioty rzuca światło jego sprawa pojedynkowa. 

Przedświt z tego powodu p isze:
„Rozumiemy wszakże dobrze pobudki i po­

wody, dla których p. Breiter tak rozpaczliwie się 
broni.

Jeżeli bowiem miał on jaki urok w pe­
wnych sferach, to zdobywał go nie tyle terroryz­
mem paszkwilu, ile raczej tą pozą obywatela i 
bohatera, co m a o d wa g ę  z narażaniem siebie 
wywlekać wszystkie brudy, ażeby wszystko oczy­
ścić. Tem trzymał się na powierzchni i jego pi­
semko, popierane przez żądzę czytania skandalu 
i chętkę plwania na wszystkich, ratowało się ostat­
kami pozorów, że tu chodzi o jakąś ideę.

To ostatnie wszakże zajście detronizuje 
p. Breitra nawet u tej resztki jego adoratorów, 
którym potrzeba było aż tego ostatniego cięcia, 
by go w opinii swej obedrzeć z dawnego blasku. “ 
=  Człowiek nie tyle kocha siebie, co niena­

widzi bliźnich — utrzymuje pewien paradoksalny 
pisarz francuski, chociaż zapewne nie zna polityków 
ruskich. W ostatnim numerze Diła znajdujemy arty­
kuł p. t. „Precz z rozporządzeniami językowemi!“ 
Okazuje się, że p. Romańczuk, domagając się 
w parlamencie zniesienia rozporządzeń językowych 
z r. 1869.

„był rzecznikiem całego narodu ruskiego w Ga- 
licyi, wypowiedział myśl wszystkioh bez wyjątku 
Rusinów galicyjskich, którzy uważają rozporzą­
dzenia językowe dla Galicy i z 14 maja 1869 r. 
za największy gwałt, jaki popełniono w Austryi 
na narodzie ruskim".
Rozporządzenia językowe z r. 1869 nie przy­

niosły żadnej szkody językowi ruskiemu, niepodobna 
więc zrozumieć nienawiści Rusinów. Piło powiada 
tylko ogólnikowo, źe są one pogwałceniem zasadni­
czych postanowień konstytucyi.

Najobszerniej wyłożony jest argument centra- 
listów niemieckich, że

„rozporządzenie z r. 1869 odcięło Galicyę jakby 
murem od reszty Austryi, stało się parawanem, 
czy murem polskim, za którym polscy przywódcy 
mogą broić niesłychane rzeczy, nie bojąc się 
trzeciej instancyi i nie lękając się wdania się 
państwa, względnie rządu centralnego**.
W zakończeniu artykułu czytam y:

„Naród ruski, świadomy narzuconego sobiq 
jarzma, będzie prowadził nieubłaganą walkę prze* 
oiw tym rozporządzeniom, aż póki nie upadną 
w przepaść nieistnienia wraz z całym murem ga« 
licyjskiego więzienia narodu ruskiego — autono­
mii kraju".

Przegląd polityczny.
iDymisya ks. Eidenburga. — Podróż cesarza Wil­

helma do Anglii).
=  Ustąpienie zatem ks. Euleriburga z dotych­

czasowego jego wpływowego stanowiska, jako nie­
mieckiego ambasadora we Wiedniu jest faktem do­
konanym. Doniosły już o tem telegramy, nie spra­
wiając nam żadnej niespodzianki, Słowo Polskie bo­
wiem już przed pewnym czasem tę dymisyę przepo-

Rok 1 3 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez
Wacławą Gąsiorowskiego.

If6 (Ciąg dalszy).

Zabielski przystał bez namysłu na propozycyę 
Łagowskiego. Kapitan raz jeszcze zalecił mu surowe 
przestrzeganie ładu i pożegnawszy serdecznie p. Ta­
deusza, ruszył do gotowego już do marszu oddziału.

' Zaledwie ostatnie dźwięki trąbek  ̂i bębnów 
przebrzmiały, Zabielski, mimo nocy i spóźnionej pory, 
jął urządzaó co żywo swój posterunek. Więc zwołał 
co przedniej szych mieszczan, obwieścił im nowe rzą­
dy w imieniu panującego króla a księcia warszaw­
skiego i do pomocy wezwał. Nie było niechętnych. 
Kto żyw deklarował się na służbę. Pan Tadeusz wy­

znaczył dziesiętników, sformował trzy zmiany straży, 
'oddał je pod nadzór pozostawionych mu czterech 
starych żołnierzy i dopiero najpierwszą czynnośó za­
łatwiwszy,* powrócił na burmistrzówkę i tu zaczął pi­
sanie odezw i listów.

Janka, Marysia i dwóch pisarzów magistrackich 
pomagało mu w tej czynności. Nawet imó pan Bona­
wentura, obaczywszy papier, inkaust i pieczęcie, udo­
bruchał się, a po kilkakroć odczytując proklamacye, 
i rozkazy księcia ministra — mruczał łaskawie:

— Hm! Mospauie niby jeszcze nie to, co być 
powinno... ale przecież jakieś ludzkie odezwanie się 
jest!... Licha warte... jure caduco imć pan Ponia­

towski do rządzenia się zabiera... no, chociaż, nie 
neguję, cale politycznie się wypisuje!... Hm! Tym­
czasem, niechże sobie... lecz niechże tylko uspokoje­
nie przyjdzie — to ja  veto, mospanie, nie pozwalam 
i koniec!

Zabiegliwość a energia pana Tadeusza, bujne 
wydała owoce. Już dnia następnego, około południa, 
ściągnęły pierwsze podwody z prowiantem, zaofiaro­
wanym do zakładanych magazynów wojskowych, a za 
podwodami ze wsi okolicznych jęli się zbiegaó ochot­
nicy. Cichy, odrętwiały w powszedniości swych trosk 
i kłopotów Ostrów, zawrzał życiem szerokiem, peł- 
nem zapału.

Zabielski wszystkim tu przewodził, zbierał gro­
mady wolontarzy, wyprawiał ich co zapalenszych do 
głównej kwatery do Trześni — słał raporty do Lu­
blina, gościł przedniejszych obywateli, kłopotał się 
o uzbrojenia, zachęcał do ofiar. Janka na krok pra­
wie nie odstępowała męża — zapatrzona wen, roz­
płomieniona zawziętością i mocą, którą biła twarz 
pana Tadeusza. A zaś imó pan Głusld, wobec walą­
cych przed burmistrzówkę kolasek, bryczek, a szla­
checkich kałamażek do reszty wyzbył się swoich kwa­
sów, nabrał rezonu i jeno, kiedy mógł zdybaó na 
uboczu zięcia — ciągnął go za guzik mundura i na­
gabywał.

Tandem acan niby... tu jaki urząd pia­
stujesz ? !...

Burmistrzuję, proszę je*gomośoi, po da­
wnemu!...

—- No-— no!... Widzisz... na pospolite ruszenie 
się zbiera, tedy godziłoby się przybrać odpowiednie 
tituluml... Bo jakże niby, mospanie, burmistrz!... Nie 
przystoi!.*. Niech zna jeden z drugim!...

— E t ! Proszę jegomości, byle z tych zabiegów 
był pożytek — toć mniejsza, jak tam zwał!...

— Owoż nowomodna racya!... Ludziom zawsze 
potrzeba urzędem świecić!... A nie tak sobie ni 
przypiął ni przyłatał, bez mała dyktatorskie sprawo-* 
wać obowiązki, a w skórze jakiegoś burmistrza cho­
dzić... Waszeci się zdaje, że modestya, a to jest ma-, 
zgajstwo!... Tfy! Za moich czasów — he — he!... 
Generalnośó by się ustanowiło, akta założyło, pro-' 
tokoły...

— Nie ma czasu, proszę jegomości!...
I  nie będzie należytego fundamentum!... Ale 

niechno przyjdzie sejm a dalipan instancyę wniosę, 
niech drugi z waszecinej pracy nie korzysta... bo vetot 
nie ma zgody!...

Po załatwieniu co najpilniejszych czynności —> 
pan Tadeusz wspomniał na Swierzynskiego, który 
był u Piętków kwaterował i przeniósł go do siebie-^ 
zaczem dopiero naradził się z Janką, co mu czynią 
wypada z trzymanym pod strażą burmistrzem Himm­
lera, Mólskim i kilku Niemcami magistrackiemu Nie 
chcąc sobie samemu sprawiedliwości wymierzać ani‘> 
też więźniami się kłopotać — gdy mu nadto z pod 
Waśniowa przyprowadzono dwóch winkielszreiberów 
i jednego fiskusa — kazał ich razem wszystkich 
z Himmlem, Mólskim i więźniami na podwody wsa­
dzić i pod pieczą kilku mieszczan do Lublina wy­
prawił.

(C. d. nast.)
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wiadało, przedstawiając zarazem jej znaczenie 
w znaczeniu jakiego zażywał ks. Euieuburg w Wie­
dniu, gdzie utworzył formalną agenturę prusactwa. 
Teraz ustępuje ten ambasador obcego mocarstwa, 
który chciał i próbował być równocześnie istotnym 
ministrem austryackich spraw wewnętrznych, ale 
Prusy postarają się przysłać na jego miejsce prę­
dzej czy później kogoś co najmniej równie zręczne­
go i rówuie... bezwzględnego.

Co się tyczy przyczyn ustąpienia ks. Eulenbur- 
ga, to, gdybyśmy mieli wierzyć wiedeńskiemu kore­
spondentowi Kolnische Zeitung, główną przyczyną 
ustąpienia miały być... dzienniki.

„Od pewnego czasu — tak czytamy w Koln. 
Ztg. — niemal co tygodnia jakiś dziennik występuje 
z zapowiedzią, najczęściej z wyrazami ubolewania, 
czasem także niecierpliwości, usunięcia się ks. Eulen- 
burga. Książę cierpi na uparte reumatyczne i artre- 
tyczne dolegliwości, które nawet zaatakowały serce 
i system nerwowy. Z Gasteinu do Karlsbadu i 
z Karlsbadu do Gasteinu lub Badenu szedł po zdro­
wie i nie miał wcale ochoty z pięćdziesiątką pójść 
w stan spoczynku, ale widział się zmuszonym brać 
dłuższe urlopy.

„Głosy dziennikarskie dobrych przyjaciół mno­
żyły się, to, że dla jednych książę był za mało czyn­
nym, to znowu wedle zjednoczonych głosów czeskich, 
polskich i td. książę mięszał się zanadto w sprawy 
religijne i tak powstał chór pełen dysharmonii. Sub­
telny dyplomata stracił wreszcie siłę odporności i 
cierpliwość i ustąpił wobec niecierpliwych^.

No, i tak z politycznego świata wiedeńskiego 
abywa ten wysoki, o podłużnej głowie i niby marzą­
cych oczach gracz dyplomatyczny, który swe chytro- 
ści krył chętnie poza artystyczne upodobania, zachwy­
canie się staremi Sagami, wymyślanie bajek sceni­
cznych i śpiewanie sentymentalnych pieśni o różach 
i kwiatach...

== Cesarz Wilhelm bawi w Anglii. A trafił 
tam obecnie na brzydką i zimną pogodę, jestto bo­
wiem pora kiedy w dumnym Albionie panują mgły 
nieprzebite. Nic dziwnego przeto, że na powitanie 
gościa także i ze... szpalt dziennikarskich wionął 
chłód prawdziwie jesienny. Pisma niemieckie, mię­
dzy niemi np. Berliner Tagblatt, notując w telegra­
mach głosy prasy angielskiej, powiadają, że ^zape­
wne nigdy jeszcze cesarz Wilhelm przy sposobności 
swoich odwiedzin w Anglii nie znalazł tak nieprzy­
jaznego przyjęcia ze strony prasy angielskiej A 
prasa w Anglii jest prawdziwym, nieskrępowanym 
wyrazem usposobienia angielskiego społeezaństwa!...

Oto dla przykładu niektóre aforyzmy z „powi­
talnego” artykułu w dzienniku Oiobe:

„Cesarz będzie powitany z należnym szacun­
kiem jako wnuk królowej Wiktoryi, ale daremnemby 
było oczekiwać wybuchu entuzyazmu ze strony ludu. 
Przed dwoma laty cesarz Wilhelm, jak żaden obcy 
panujący przedtem, pozyskał serca i umysły brytyj­
skie, niestety jednak od tego czasu wiele się zmie- 
niło. . .

„Tu napotykamy cały szereg czynności ze 
strony polityki niemieckiej, której celem było szko­
dzenie Wielkiej Brytanii, upokorzenie jej i obraże­
nie, Niemożemy też odłączyć cesarza Wilhelma 
od takich wybuchów, jak Biilowa brutalne po­
niewieranie brytyjskiej armii iW aldersego obraźliwe 
przycinki...

„Nie przeminęła od dwu lat doba jedna, aby 
dzienniki niemieckie nie obrzucały kałem Anglii...

„Na każdy sposób cała zagraniczna polityka 
Niemiec polega na nieprzyjaźni względem Anglii, 
czego niekiedy nie podobna rozróżnić od wprost wro­
giego postępowania...

„Przeciw komuż to z takiem natężeniem po­
mnaża się fiotę niemiecką? Flota ta nie stoi swymi 
rozmiarami w żadnym stosunku do kolonii Niemiec, 
ale Niemcy chcą koniecznie pozyskać dyktaturę na 
morzu, a Anglia jest tu jedyną rywalką. Z konstruk­
cji też niemieckich okrętów wojennych wnioskują 
znawcy, że są przeznaczone do walki nie nazbyt 
daleko od ojczystych portów!“

Nie da się zaprzeczyć, że skargi angielskie na 
systamatyczne a tendencyjne spotwarzanie Anglii ze 
strony Niemiec są słuszne, a z naszej strony musi­
my to uważać za świadectwo politycznego ubóstwa 
dla większej części prasy galicyjskiej, że uważała za 
swój obowiązek z całą skwapliwością te kłamstwa i 
potwarze niemieckie powtarzać.

Ostatecznie polityka i taktyka niemiecka od­
niosła skutek, ale nieoczekiwany. Niemcy, zraziwszy 
sobie wszystkie państwa i wszystkie narody w E u­
ropie, znalazłszy się niemal zupełnie odosobnione, 
zagalopowały się tak daleko w nienawistnej polityce 
przeciw Anglii, że stało się to dla nich wprost nie­
bezpieczne. Cesarz Wilhelm przeto wziął się sam do 
naprawienia pogmatwanej tkaniny politycznej i z logi­
ką złotego młodzieńca, który w ciągu rozmowy po­
wiada : „Ale a propos krowy! Możebyś mi pożyczył 
100 koron", wybrał się ni stąd ni zowąd na imie­
niny króla Edwarda, aby przekonać w ten sposób 
Anglików o swojej dla nich przyjaźni.

Może mu się to uda, ale w takim razie poda­
runki imieninowe będą musiały być znacznie droższe
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niźli te, które cesarz Wilhelm w kufrach i pudeł­
kach ze sobą z Niemnie powiózł.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

MAURYCY LEBLANC.

Wigilia Bożego Narodzenia.
Wracał wolno chwiejnym krokiem. Szedł z pró- 

żnemi rękam i: przechodnie nie dali się wzruszyć...
Gdy śnieg pada, nikomu się nie chce przystanąć i 
szukać po kieszeniach pieniędzy.

Stąpał długo, po ciemnych schodach, wiodących 
do małej, niskiej izdebki, w której mieszkał na pod­
daszu.

— Dziewczynka leżała w łóżku... Zwykle brał 
ją z sobą, bo wzbudzała litość w ludziach, ale od 
dwóch dni miała gorączkę.

— Dzisiaj wigilja, czy tata nic mi. nie'przyniósł? 
— zapytała.

Dawniej, jak matka żyła, znali lepsze czasy; 
potem ojciec zarabiał jeszcze czas jakiś, aż do chwi­
li, gdy zasłabł na jakąś dziwną chorobę: opadł z sił, 
nie mógł ustać na nogach, wlókł je za sobą jak ja ­
kiś obcy ciężar.

— Nie! nic nie przyniosłem, odpowiedział z roz­
paczą.

Mała zaczęła płakać. Bardzo go to dotknęło. 
Kochał ogromnie swoją córkę. Jedyne ludzkie uczu­
cie, którego zeń nie wypłoszyło życie żebracze.

— To nie moja wina, dziecko kochane...
— Płakała ciągle... Obiecałeś !...
— Ta wymówka zawstydziła go. Nachylił się 

nad córką, pocieszając ją :  Nie płacz! nie płacz! ta­
ta  jeszcze wyjdzie, przyniesie coś ładnego...

Przez dwie godziny wałęsał się po mieście. 
Było już późno; ulice prawie puste, a kto przecho­
dził, szedł spiesznie nie zwracając na niego uwagi. 
Kilkakrotnie próbował opowiadać swoje nieszczęścia, 
ale napróżno: nie posiadał wzruszającego głosu, tego 
głosu bolesnego, co trafia i do najzatwardzialszego 
serca.

O! ten śnieg okrutny! Lodowata woda spły­
wała mu po twarzy i rękach, przemarzł do szpiku 
kości I jakżeby chętnie wrócił na swoje poddasze! 
cóż kiedy obiecał a tu nic i nic. Schronił się pomię­
dzy stragany. Większa część była zamknięta, ale kil­
ka stało jeszcze otworem. W jednym z nich sprze­
dawano zabawki; stragan obwieszony był rzędami 
lalek po 1 fr. 95 centymów i po 95 centymów. Tylko 
sięgnąć ręką! Pokusa była za silną, tak że się jej 
nie próbował nawet oprzeć. Namyśiał się tylko któ­
rą wybrać. Zdecydował się na tańszą, tak mu naka­
zywało sumienie. Skorzystał z chwili, gdy się kupiec 
odwrócił, urwał upatrzoną lalkę i oddalił się spo­
kojnie.

Radość dziecka wynagrodziła go za trudy. Zda­
wało się, że dziewczynkę ten podarunek uzdrowił. 
Usiadła na łóżku i obracała ostrożnie niezgrabną 
lalkę wypchaną otrębami, uśmiechając się do niej 
wesoło. A on patrzał na to szczęśiiwy.

— N o! dosyć tego, dziecko, na dzisiaj, czas 
już spać!

Schowała lalkę pod kołdrę, ażeby i jej było 
ciepło, podczas gdy ojciec wyciągnął się na posłaniu 
i zagasił świecę.

Nie mógł zasnąć. Teraz dopiero czuł się pod­
nieconym. W jego mózgu wszystko się obracało, 
powstał jakiś chaos obrazów, odgłosów, słów oder­
wanych, zdań niedokończonych... Ostatecznie z tej 
gmatwaniny powstały wyrazy, które głośno wy­
mówił :

— Jestem złodziejem!
Wypowiedziawszy je, zdziwił się. Oczekiwał 

na coś nadzwyczajnego, na coś, czego nie mógł sam 
bliżej określić; tymczasem nic się w nim nie zmie­
niło. Nie uczuł nawet wyrzutów sumienia. Czterdzie­
ści lat uczciwie przeżytych, nie buntowało się prze­
ciwko temu czynowi, przeciwko tej chwili nie dają­
cej się zetrzeć, a która stanowiła przełom w jego 
dotychczasowem życiu. A więc to tylko to! Prze­
szedł w pamięci szczegóły swojego postępku.

Lalka wisiała na sznurku, podobała mu się — 
kupiec patrzał w inną stronę — uchwycił za upa­
trzony przedmiot i odszedł ze swoją zdobyczą. Ja ­
kie to łatwe! Trochę zręczności wystarczyło, żeby 
ucieszyć dziecko.

Przypomniał sobie tamtą lalkę, większą i ła- 
dniejszą. Doprawdy, dlaczego nie wybrał tamtej? 
Zrobiło mu się żal.

— Pewnie musiały być jeszcze inne, dużo pię­
kniejsze, których nie widziałem, niepotrzebniem się 
spieszył — powiedział sobie.

Od najmłodszych lat żył w niedostatku, mię­
dzy nim a cudzem mieniem wznosiła się nieprzebyta 
zapora, wysoki mur, na który nie myślał się wcale 
wspinać. Między jego ręką, a pożądanym przedmio­
tem wyobrażał sobie, że stali policyanci, armia, try­
bunały, więzienie i całe społeczeństwo. Teraz wszy­
stko runęło. Ręka jego uchwyciła rzecz, którą pra­
gnął posiadać i ta rzecz obecnie należała istotnie 
do niego! Nikt mu jej nie myślał wydzierać.

Ukradł,  a nikogo to nie obchodziło. Wyobrażał  
sobie, że kto popełni taki występek, musi się dostać 
natychrni ist do podziemnych lochów... a on tymcza­
sem usypiał u boku swojej córki, w najzupełniej- 
szem bezpieczeństwie! Uczucie ezczości w żołądku, 
przerwało marzenia,  którym się oddawał. Był bar­
dzo głodny. Niestety nie było w domu ani kawałka 
chleba; pewnie i dziecko musiało głód cierpieć!

Przedstawiał sobie, że chwyta za duży boche­
nek chleba i chowa go pod płaszczem... Dlaczego 
ma poprzestać na chlebie? Widział teraz jak unosi 
z sobą kawałki mięsa, pasztety, szynki, kurczęta... j 
przecież to tak samo łatwo... tyle razy trafiała mu 
się sposobność. Ponieważ było mu zimno, wyobrażał 
sobie, że ściąga kołdrę wiszącą na wystawie, grubą 
watowaną kołdrę... W ten sposób zbrodniczy czyn, 
jaki pierwszy raz w życiu wykonał, rozbudził w nim j
same przyjemne wizye. Pocieszyły go one, w nędzy, |
chłodzie i głodzie; wskazywały rau wygodną drogę I
wyjścia z biedy, uczyły go rzeczy, z których sobie j
zupełnie nie zdawał sprawy, które przylegały do 
niego nieświadomie, ale dosyć silnie, aby nim na 
przyszłość pokierować.

— Od czterdziestu lat, pracował, męczył się, 
w końcu żebrał, i żebrał i cały ten wysiłek" dążył 
do jednego celu: do utrzymania życia. Otóż ten cel 
może być osiągniętym w inny sposób. Ażeby jeść, 
potrzebujemy chleba, ubrań i opału ażeby się ogrzać, 
do chodzenia potrzebujemy butów. Te niezbędne 
przedmioty można otrzymać usilną pracą, ale można j 
również przywłaszczyć je sobie bez pracy... Zrobił 
doświadczenie, powiodło się bez wysiłku i niebezpie­
czeństwa... i

Nie zadawał sobie pytania, czy plany, które ro- I 
bił, są sprawiedliwe, czy nie, czy dobrą albo złą j
rzeczą jest kradzież. Nie spostrzegł, że zapory mię- j
dzy cudzą własnością, a własną potrzebą są kłam­
stwem i przesądem. Zręczność robi ze złodzieja na’
bywcę, bo jak się kradzież nie wykryje, można tak
samo używać rzeczy kradzionej, jak gdyby się ją 
kupiło. * |

To wszystko nie ukształtowało się w jego i
umyśle, w jasno sformułowanem zdaniu, tylko wy­
nik praktyczny przedstawił mu się bardzo wyraźnie: 
Będę kradł!

Są ludzie opływający we wszystko, będzie 
im brał to, co mu petrzebue do życia i dla zabawy 
dla dziecka.

Całą noc snuł projektu... Zaprawiał się w my­
śli do nowego rzemiosła. Zastanawiał się nad potrze­
bą ostrożności.

Rankiem, kiedy się dziewczynka przebudziła, 
wstał, wziął ją na ręce i przemówił do niej głosem j
pełnym otuchy: Widzisz dziecko, dostałaś wczoraj 
lalkę, przyniosę ci niedługo ładniejszą, przyniosę ci 
ciepłych sukienek, pończoszek, ciastek... czego tylko 
zapragniesz...

Przerwała mu rozradowana.
— Czy to Pan Jezus da mi te rzeczy ?
Pomyślał chwilę i odrzekł: — Nie, nie Pan

Jezus...

Listy z kraju. !
Przem yśl w listopadzie.

(W  sprawie budowy szpitala powszechnego.)
Trzy miesiące czasu potrzebowała komisya raię< I 

szana, złożona z delegata krajowego, komitetu szpi« 
talnego i przedstawicieli gminy do zbadania siedmiu 
różnych gruntów, zaofiarowanych przez właścicieli 
pod budowę szpitala powszechnego. Z gruntów tych 
trzy, a to „Karanów“, „Miillerówka” i na „Podwi- 
niu“ położone są na przedmieściu Zasanie, trzy znaj­
dują się w obrębie miasta, jeden obejmuje obszar 
dworski w«i Bakończyce, graniczący z miastem. 
„Karanów" na Zasaniu i grunt Hirtha przy ul. Do- 
bromOskiej odpadły, bo są w rejonie ogniowym i 
wojskowość oświadczyła stanowczo, iż nie zezwoli na 
stawianie tam budynków. Grunt u szczytu ul. Tatar­
skiej uznano za niedostępny, zaś grunta Schiitzowej 
i dawniejszy Teicha nie odpowiadają obszarem. Więc 
przyjdą pod rozpatrzenie Wydziału krajowego tylko 
„Mtiilerówka”, na „Podwiniu* i grunt w Bakoń- 
czycach.

Folwark „Miillerówka", gdzie są dwa stawy 
zasilane^ wod ,̂ ze źródeł wytryskujących na stokach 
„Winnej góry" i zabudowania gospodarcze, ma teren 
usuwał ny. Musianoby tam odprowadzić kanałem 
wody ściekowe i osuszyć stawy dla stworzenia zno­
śnych stosunków hygienicznycłi; podobne trudności 
nasuwa także grunt na „Pod*iniu“. Nadto oba 
grunty są tak wysoko położone, że w razie zapro­
wadzenia wodociągów nie możnaby budynku na nich 
wzniesionego zasilać wodą. Zupełnie nieodpowiednimi 
nie są jednak one, chociaż sporo od miasta oddalo­
nymi.

Grunt na Bakończycach dosyć szczęśliwe po­
siada warunki. Wyższy o kilka metrów od gruntq 
na „Kreczówce”, wsunięty między ul. Dworskiego i 
drogę bakończycką, ze wszystkich stron wolny i do­
stępny, w dodatku niezbyt drogi, nadaje się pod bu-< 
dowę lecznicy. Atoli i tu jest pewne „ale“« Mianom

Przy więk­
szych zamó­

wieniach 
z prowinoyi 

stosowny 
opust.

dalmatyńskie z w ła s n y c h  w inn ic , stołowe i deserowe;  C h o rw a c k i s z a m p a n , k o n ia k , ś l i ­
w o w icę  doskonałą, o liw ę  d a lm a ty ń s k ą  polecają 9091 30

B E A Ć A  IW JIfrO Ł IC  Lwów, Czarnieckiego 3.
Wina nasze polecane są przez powagi lekarskie w słabościach żołądka, niedokrewn. i dla rekonwalesc.
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Wicie tuż przy nim zamierza wojskowość na prze­
strzeni szcściomorgowej za. lat kilka budować sąd 
garnizonowy i wielki dom więzienny i w tym samym 
Kierunku poprowadzić kolejowy tor dojazdowy od 
dworca wojskowego w Bastońozycach. A gdy jednym 
z głównych warunków szpitala jest, aby był dale­
kim od domostw zamieszkałych, wypadnie zabezpie* 
szyć się przed budowlami w sąsiedztwie i w tym 
celu wykupić przestrzenie graniczne.

Jeszcze jedna uwaga. Gdziekolwiek stanie le­
cznica, założenie kanału dla odprowadzania cieczy 
jest nieuchronnem, jeżeli się zważy, iż szpital zuży­
wa dziennie co najmniej 50 metrów kubicznych wo­
dy, co przy system ie kloacznym grunt po upływie 
kilku lat mimo wszelkich ostrożności nasiąknie wodą 
zużytą, z ab agM i i ej e. Uwzględniła też to wojskowość, 
bo budując ogromny szpital garnizonowy przy ul. Do­
bro mil skiej, poprowadziła od szpitala kanał aż do 
rzeki Wiar.

Wybór gruntu pod budowę szpitala będzie tru­
dnym i wielkiej trzeba rozwagi nim poweźmie się 
decyzyę, któraby nie narażając interesu chorych — 
ten oczywista na pierwszym stoi planie — nie na­
kładała znów zbyt znacznych kosztów na kraj i 
miasto.

Wiadomości bieżące.
L w ów , 11 listopada.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h - p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  —  
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

—  Z n a d  g ro b u . W uzupełnieniu życiorysu śp. 
Reutta podajemy nadesłany nam list, świadczący, jak 
głębokiem poważaniem cieszył się zmarły wśród współ­
czesnych. „Rzadko się zdarza, aby w tych czasach cicha 
praca oddanego na usługi kraju człowieka, zjednała 
wśród szerokiego koła naszej społeczności takie uzna­
nie, jakiem się cieszył wczoraj pochowany śp. Gustaw 
Reutt. Bo też uznanie to i hołd złożony jego zasługom, 
nie były dziełem sztucznych agitacyj, ale wynikiem ca­
łego pasma jego życia. Nie goniący za rozgłosem, ani 
«a tak dziś modną popularnością — cichy, skromny, 
małomówny,a zawsze dla wszystkich uprzejmy, wido­
cznie był kochany od bliższych, szanowany od wszy­
stkich. Bo też wiek młody spędził wśród usiłowań i 
prac, których celem było zbawienie ojczyzny — wiek 
męski zeszedł mu na wydatnej dla niej pracy w służ­
bie narodowej, którą nieprędzej, aż gdy mu sił zabra­
kło opuścił — zostawiając następcom wzór, co i jak 
może i powinien zdziałać człowiek, któremu dewizą 
była dobrze zrozumiana m i ł o ś ć  o j c z y z n y .  On to 
wśród wielu poważnych prac iunyeh, gdy powzięto za­
miar zbudowania drogi z Zakopanego do Morskiego 
Oka, a która dziś jest naszą chlubą, jako inżynier, 
pierwszy zrobił jej trasę, brnąc o zranionej w boju 
nodzej przez górskie wertepy i potoki. On potem, gdy 
stał na czele biura w Wydziale krajowym, był wzorem 
mrówczej, nieustannej, wśród trudnych nieraz okoli­
czności pracy —  i iście litewskiej wytrwałości, która 
go wkrótce zużyła i dobiła. On też był ojcem rodziny, 
która przezeń kierowana —  zapowiada dzielnych spra­
wie narodowej szermierzy i nieodrodnych swego ojca 
dzieci. Cześć jego pamięci*. E. Pawłowicz.

— D w u ra z o w a  n au k a , w  s z k o ła c h  ś re d n ic h . 
Krajowa Rada zdrowia uznała dwurazową naukę w szko­
łach średnich za właściwszą pod względem hygieni- 
czuym, niż naukę jednorazową, którą w galicyjskich 
szkołach średnich zaprowadzono w r. 1892 p0 licznych 
dyBkusyach w kolach nauczycielskich i lekarskich. Koła 
Towarzystwa nauczycieli szkół średnich zastanawiały 
się wówczas obszernie nad tą sprawą i przyszły do 
przekonania, że nauka jednorazowa jest właściwszą od 
dwurazowej. Co prawda uczniowie, którzy się uczą 
przedmiotów nieobowiązkowych, języka francuskiego, 
rysunków, gimnastyki, mają już dziś naukę dwurazo-
wą, gdyż lekcye przedmiotów nieobowiązkowych odby­
wają się popołudniu. Odpowiedni okólnik krajowej 
Rady zdrowia, zawierający motywa hygieniczne, które 
tę magistraturę skłoniły do oświadczenia się za uauką 
dwurazową w szkołach, Rada szkolna krajowa prze­
słała gronom nauczycielskim z wezwaniem, aby po 
przedyskutowaniu sprawy przedstawiły Radzie opinie 
swoje. Nauka dwurazowa, przed i popołudniowa; przy­
jęta jest w przeważnej części krajów austryackich, 
ale miasta większe, jak Wiedeń, wprowadzają u siebie 
naukę jednorazową, w  sąsiednim Śląsku nauka jest 
dwurazowa, ale podjęto tam już jak lip. w gimnazyum 
nieinieckiem w Bielsku próby wprowadzenia nauki je ­
dnorazowej. Należy przypuszczać, że sprawa ta stanie 
się u nas przedmiotem, wszechstronnej dyskusyi za­
równo w kołach nauczycielskich, jak i pedagogi­
cznych.

— M ie js k a  k a s a  o szczęd n o śc i. Magistrat po­
dał przed blisko rokiem do namiestnictwa statut miej- 
Bkiej Kasy oszczędności do zatwierdzenia, ale dotych­
czas czeka nadarmo na odpowiedź. Tyle tylko wiado- 
mem jest powszechuie, że namiestnictwo robi pewne 
trudności w zatwierdzeniu z obawy, ażeby miejska

Knsa nie robiła konkurencyi gal. Kosie oszczędności. 
Z tego powodu opaźnia się oczekiwane zatwierdzenie, 
a równocześnie stawiane są warunki tego rodzaju, aby 
miejska Kasa oszczędności nie płaciła wyższego pro­
centu, niż galicyjska itp. Wobec tych truduości, sta- 
wiauych ze strony władz państwowych, prezydyutn na­
szego miasta zwołało na wczoraj posiedzenie komisyi 
dla miejskiej Kasy oszczędności, aby się jeszcze raz 
naradzić, co czynić dalej w tej sprawie. Nastrój obe­
cnych był bardzo wojowniczy; wyrzekano na nieprzy- 
chylność czynników rządzących, ostatecznie jednak 
uchwalono przynaglić sprawę jeszcze raz u namiestni­
ka. a dopiero gdyby to nie odniosło skutku, poczynić 
dalsze kroki. Do deputacyi delegowano prezydyum mia­
sta, tudzież pp. Maryańśkiego i Hudeca, który jako 
reprezentant klasy robotniczej ma wyjaśnić namiestni­
kowi, że ubogie warstwy ludności czekają wielce nie­
cierpliwie na założenie banku zastawniczego, którego 
powstanie związaue jest ściśle z istnieniem miejskiej 
Kasy oszczędności. W nadziei też, że tym razem za­
biegi deputacyi nio będą płonnymi, zarządzono także, 
ażeby urząd budowniczy przystąpił niezwłocznie do 
przygotowania lokalów dla obu zakładów nowo po­
wstać mających. Miejska Kasa oszczędności umieszczo­
ną być ma w ratusza w ubikacyach zajmowanych dawniej 
przez straż pożarną, zaś zakład zastawniczy miejski 
umieszczony j^stanie w jednym z domów, nabytych 
od 0 0 .  Dominikanów przy ul. Arsenalskiej.

—  W iad om ości k o śc ie ln e . Dyeeezya przemy­
ska obrz. gr. kat.: Kanon, instytuowani księża: Antoni 
Wesołowski na Maćkowice, Włodzimierz Popiel na Ar- 
łamowską wolę, Sawa Łomnicki na Jaworzec, Leon 
Steciw na Beńkową wisznię. Administracyę otrzymali: 
Orest Syrotyński w Baudrowie, Michał Osidacz 
w Młynach. Wikaryat otrzymali: Teofan Wieliczko 
w Lityni, Mikołaj Harbowski w Orowem. Uwolnieni 
od egzaminu konkursowego: Aut. Ławrowski w Od- 
rzechowie, Cypr. Dobrzański w Łeżachowie. Dyry­
genturę w Próchniku otrzymał Dau. Bodrewiez. Na­
miestnictwo przedłużyło dotaeyę dla wikarego w Rady- 
nicach na dalszy jeden rok.

— D la  now ej czytelni.^ Bawiący na występach 
w teatrze naszym artysta teatrów warszawskich p. Jó­
zef Śliwicki ofiarował Czytelni artystów sceny lwow­
skiej kilkadziesiąt nader cennych dzieł treści history­
cznej i naukowej.

—  Z  T o w a r zy stw a  p o litech n iczn eg o  otrzy­
mujemy z prośbą o umieszczenie następujące pism o: 
„Przypominamy, że uczta koleżeńska dla członków dy- 
rekcyi wystawy jubileuszowej Towarzystwa politechni­
cznego odbędzie się we środę 12 b. m. o godz. 8 w. 
w salach Filharmonii (ginach fuudacyi hr. Skarbka). 
Strój: czarny tużurek. Ktoby z kolegów przez pomyłkę 
nie otrzymał zaproszenia, a zechciał wziąć udział w tym 
wieczorku, raczy się zgłosić w biurze Towarzystwa do 
1 godz. we środę“. Grzebski w. r. Franke w. r. Da- 
rowski w. r.

—  W y d z ia ł kraj. Tow . n a fto w eg o  na odby­
tem w tych dniach posiedzeniu obradował nad sprawą 
zmiany ustawy górniczej. Ponieważ dla tej samej spra­
wy w krajowej Radzie górniczej została' wybrauą spe- 
cyalna komisyn, przeto uchwalono, by delegaci krajo­
wego Tow. naftowego w porozumieniu z komisyą Ra­
dy górniczej opracowali odpowiedni projekt, oprócz 
tego została wybraną osobna komisya dla ułożenia 
szybkiego niektórych zmian w przepisach górniczo- 
policyjnych. Na tein samem posiedzeniu uchwalono 
wydelegować p. dr. Stefana Bartoszewicza, sekretarza 
Towarzystwa, do Niemiec, by w ciągu kilkutygodnio­
wego tam pobytu dokładnie zbadał sprawę eksportu 
ropy do Niemiec w związku ze zbudowaniem tam ra­
finery j.

— Pow szechne w y k łady  un iw ersyteckie.
W środę 12 b. m. dr. B. Gubrynowicz: „Dzieje teatru 
w Polsce". (Szkoła realna, Kamienna 2.). — Prof. 
uniwersytetu dr.;J. Siemiradzki: „Wulkany i trzęsienia 
ziemi“. (Zakład chemiczny, Długosza 6.) Początek o go­
dzinie 7V2.

—  Posiedzenia i zgrom adzenia. Posiedzenie 
„Kółka krajoznawczego44 w „Czytelni nkadem." odbę­
dzie się we środę, 12 b. m, o godz, pól do 8 wiecz. 
Na porządku dziennym: Odczyt akad. Milczanowskiego 
p. t. „Emigraeya ludności z Podola do Rosyi w r. 
1891“ na podstawie rozprawy dra T. Piłata pod tym­
że tytułem. Wstęp wolny.

Posiedzenie „Kółka przyrodników" odbędzie się we 
czwartek, 13 b. m. o godz. pół do 8 wiecz. w „Czy­
telni akademickiej". Na porządku dzteuuyin odczyt 
akad. Hirsohlera: „Szkic programu mechauiki rozwo­
jowej".

Pierwsze posiedzenie „Kółka matematyczno-fizy­
cznego" odbędzie się dnia 12 listopada o godz 6 wiecz. 
w wielkiej sali wykładowej Instytutu fizycznego (ul. 
Długosza l.'S). Na porządku dziennym: 1) „O wyzna­
cznikach “ (ciąg dalszy) akad. Koperny. 2) „O lampie 
łukowej mówiącej“ akad. Żłobicki.

W „Czytelni katolickiej? odbędzie się W9 środę 
o godzinie 7 c,-ąg dalszy odczytu dra Józofa W eigla: 
)}0  hypnotyzmie".

— U n iw er sy te t  lu d o w y  im. A d am a M ick ie ­
w i c z a .  W środę dnia 12 b. in. o godz. 8 wiecz. od­
będzie się konfereneya literacka p. Juliusza Teuuera 
na temat: „Moja pieśń wieczorna” Kasprowicza, z od­
czytaniem tego utworu.

— F r o m o c y a  s u b  a u s p ic i i s .  W sobotę dnia 
15 b. m. o godz. II przedpołudniem odbędzie się 
w uniwersytecie lwowskim promocya sub aiispicits im - 
jjeraioris p. Jana Leopolda Lukasiewicza na doktora 
filozofii.

— H a h ilita c y a . Prof. gimu. II. dr. Gerson Blatt 
miał dziś w uniwersytecie lwowskim wykład habilita- 
eyjny p. t. „Stosunek językoznawstwa porównawcze­
go do filologii klasycznej". Wydział filozoficzny udzielił 
p. Blattowi veniam legendi z zakresu sanskrytu, oraz 
gramatyki porównawczej języków indoeuropejskieh.

— D e p u t a c y a , ,  R u s k ie j  R a d y ”, złożona z dra 
J. Dobriańskiego i L. Pawęckiego, stawiła się w nie­
dzielę u namiestnika ze skargą na nadużycia władz 
przy prawyborach w pow. stryjskim, źydaczowskinr i 
drohobyckitn. Hr. namiestnik obiecał sprawę napatrzeć, 
pomimo to Rada Ruska zamierza wnieść iuterpelacyę 
do Rady państwa.

— P r o tek to r a t kiermaszu z loteryą fantową, ma­
jącego się odbyć w niedzielę 16 b. m. w pasażu Mi- 
kolascha na cele dobroczynne, przyjął marszałek hr. 
Andrzej Potocki. Komitet pań z prezesową p. Paparo- 
wą na czele zajmuje się energicznie przygotowaniami 
do zabawy i loteryi, która ze względu na liczny dobór 
gustownych i cennych fantów, budzi już dziś zainte­
resowanie.

—  W a ln e  zg ro m a d zen ie . Tow. gospoduio-szyn­
karskiego, zwołane na wczoraj do sali ratuszowej nie 
odbyło się, z powodu braku kompletu. Następne odbę­
dzie się już przy jakimkolwiek komplecie.

—  B u fe t W r a tu s z u . Na urządzenie bufetu w ra­
tuszu wpłynęło 6 ofert, o których zadecyduje uchwała 
magistratu. Bufet ma być otwarty 2 godziny rano co­
dziennie, po południa zaś tylko w dniach posiedzeń. 
Stać będzie pod kontrolą prezydenta i gospodarzy Ra­
dy miejskiej.

—  P o je d y n e k  w  szy n k u . W restauracyi Ilaud- 
werkera przy ul. Kościuszki pod I. 24 posprzeczał się 
w niedzielę dyetaryusz Emil Iwasieczko z Józefem Nie- 
bieszczańskim. Obrażony Niebieszczański posłał siedzą­
cemu przy stole Iwasieezee czeladnika krawieckiego 
Michała Knysza, który go imieniem obrażouego wyzwał 
na pojedynek. Iwasieczko za przykładem posłów od­
mówił dania satysfakcyi honorowej „gdyż z tak mło­
dymi ludźmi nigdy się nie pojedynkuje".

Zawiadomiony o odmowie Niebieszczański posta­
nowił sam wymierzyć sobie satysfakcyę na miejscu i 
rzuciwszy się ze scyzorykiem na Iwasieczkę zranił go 
ciężko w czoło, poczem grożąc obecnym nożem wyco­
fał się z całą znajomością strategii za drzwi i począł 
uciekać. Przytrzymano go jeduak na ulicy, rozbrojono 
i oddano w ręce policyi, która zajmie się załatwieniem 
tej sprawy honorowej. Iwasieczkę opatrzyło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego.

—  F a łs z y w e  g u ld en y , odlane z jakiejś kombi- 
nacyi cyny pojawiły się ponownie we Lwowie, Wczo­
raj odebrano jedną taką monetę od żydówki przybyłej 
z Rosyi. Chciała ona ją zmienić przy okazyi kupna 
orzechów za 2 hal.

—  A w an tu rn ik . Na placu Benedyktynek areszto­
wano pijanego awanturnika Bernarda Wyrbę. Rzucał 
on się bez powodu na przechoduiów i bił. Jeden z za­
padniętych p. S. R. oddał go w ręce policyi.

— P rzejech a n ie . W ul. Zamarstynowskiej prze­
jechał wczoraj po godz. 6 wieczorem jakiś uiewyśle- 
dzony woźnica Maryę Gałek i ciężko ją potłukł i po­
ranił. Wezwano pogotowie Tow. ratunkowego, które 
udzieliło przejechanej pierwszej pomocy i odwiozło ją 
do mieszkania. Nieostrożny woźuica spostrzegłszy wy­
padek, zaciął konie i uciekł.

— K radzioaie r z e c z y .  Przy domowej rewizyi 
u Michała i Jana Krysów, zamieszkałych w ul. Krzy­
żowej pod 1. 59, znalazł agent policyi strzelbę dubel­
tówkę, prześcieradła obszyte koronkami ręcznej roboty, 
kaftanik damski i srebrną łyżkę stołową.

K.voni7ia po licy jn a . W mieszkaniu dorożkarza Tu- 
czapskiego przy ulicy Zielonej zakwestyonował agent policyjny 
Przestrzelski srebrną papierośnicę z monogramem K. B. i pła­
szczyk dziecięcy, czerwony o czarnych paskach. Płaszczyk, jak  
skonstatowano, pochodzi z większej kradzieży, tytonierkę miał 
dorożkarz znaleźć już dawno. — Szpital powszechny odesłał 
policyi do ukarania zarobnicę, Zofię Lekar, za awantur}'-, jakie 
wszczęta ze służbą natychmiast po przyjęciu. — Woźnica inż}r- 
niera miejskiego, p. Barczewskiego, przejechał wczoraj u wylotu 
ulicy Ruskiej zarobnicę Maryę Bubeła i potłukł ją  nieznacznie.— 
Wczoraj aresztowano podmajstrzego Jana Rajskiego i kowala 
Władysława Kuczkowskiego za napad i pobicie Michała Leiko- 
wa, handlarza drobiu. — Na placu Krakowskim aresztowano 
szesnastoletniego Stanisława Zabratyńskiego za kradzież paczki 
z wozu kupca Lejby Sachsa. Gdy Sachs ujrzał kradnącego i 
chciał go przytrzymać, rzucił się nań bezczelny rzezimieszek i 
zranił go w głowę kamieniem. — P. M. Glanzowi skradziono 
z przedpokoju mieszkania w pasażu Hausmana płaszcz zimowy, 
zwany .,ulstet“, koloru siwego.

Zgubiono. Subjekt, Maks Krampner, zgubił wczoraj 
złoty pierścionek z dyamentem, wartości 60 koron. — P. Dug. 
Obruskiemu zgubiła się bronzowa suczka, wabiąca się Żola. — 
Salka Czyżów zgubiła wczoraj srebrny zegarek damski wraz 
z łańcuszkiem i dwoma brelokami. — P. Aniela Mayer zgubiła 
czarną torebkę, zawierającą dwa kluczyki i cwiker.

Z n alezion o . W teatrze ludowym znaleziono stary wo­
reczek skórzany, zamykany na sztuczny zamek z trzema guzi­
kami, zawierający 1 kor. 80 h. — P. Andrzej Kotowicz, zamie­
szkały w ulicy'Szeptyckiego pod 1. 39, przytrzymał zbłąkanego 
psa legawego, którego można u niego odebrać. — Piotr Gręb­
ków, tereyan IV. gimnazyum, znalazł czarną torebkę damską i 
parę rękawiczek. — Kapral policyi znalazł cztery kluczyki zwią­
zane sznurkiem.

M l mamy BO fabryk masżyn do szycia, które wyrabiają maszyny Sin- l A y i r f  I w c m i r t i f i
Lb Łu h U J J e w  gera i obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. —  Z tych Li

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nie
wysyłam agentów!.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z nąjtańszemi maszynami 
a sprzedają po wygórowanej eonie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyny
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□  D o lin a . (Nagła śmierć podróżnej. Nowa 
żżada gminna.'). Ńa. stacyi kolejowej zelektryzował 
podróżnych nagły wypadek śmierci starej kobiety, nie- 
znauego nazwiska, w ubogim ubraniu, która w prze­
j d z i e  ze Stryja, wysiadłszy z wagonu, umarła nagle. 
Denatkę umieszczono w poczekalui III. klasy, poczem 
przeniesiono do trupiarni miejskiej. Dotychczas uie 
skonstatowano identyczności osoby. — Obecna Rada 
gminna, jak to już w jednej z poprzednich korespon- 
dencyi doniosłem, urzęduje już trzy i pół roku „nad­
programowo ", po sześciu latach „programowego" urzę. 
Jowania.. Powodem przedłużenia jej „gospodarki" uie 
była niestety jej sprężystość, lecz zwlekanie namiest­
nictwa z załatwieniem protestów przeciwko wyborom 
iowej Rady. Załatwienie nadeszło wreszcie, a data re­
skryptu namiestnictwa 25 października 1902 rażąco 
odbija od daty przeprowadzonych dnia 11 —  25 kwie­
tnia 1899 wTyborów. Na szczęście protesta zostały od­
rzucone, gdyż w przeciwnym razie musiałaby stara 
?.ąda „urzędować*... do nieskończoności. Ukonstytuo­
wanie się nowej Rady nastąpi za dni kilka. Skład tej 
Rady przedstawia się w porównaniu ze starą Radą 
znacznie lepiej. Znajduje się tu spora liczba inteligen- 
cyi „niezawisłej“ i urzędniczej, a nadto garstka dziel­
nych mieszczan. Przy doniesieniu o ukonstytuowaniu 
się nowej Rady zastrzegam sobie głos có do wyników 
długoletniej „działalności" starej Rady.

□  T arnów . (.Konferencya literacka). Piszą nam: 
Dnia 17 bm. odbędzie się tu konferencya literacka o 
dramatach Przybyszewskiego, w której weźmie współ­
udział p. Gabryela Zapolska, oraz pp. Jan Pietrzycki i 
Edmund Bieder z Krakowa. „Konferencya" budzi w mie­
ście naszem wielkie zatuteresowanie, a znaczna część 
biletów, sprzedawauych w miejscowej księgarni p. Pi­
sza, już rozkupiona. „Konferencya" ma być w najbliż­
szą niedzielę (tj. 23 bm.) powtórzona w Przemyślu.

□  B ia ła . (Epilog zajść antipolskich.) Starosta 
bialski p. Kurykowski, Rusiu, ożeniony z Niemką, ma 
w najbliższym czasie z powodu hecy antipolskiej urzą­
dzonej 19 zm. dostać dymisyę. Nikt nie zaprzeczy, że 
stanowisko starosty bialskiego jest bardzo trudne i od­
powiedzialne. Ustępujący obecnie starosta wykazał je ­
dnak już kilkakrotnie, że wolałby zbratać się z Niem­
cami, stosowuie do komendy swej żony, niż pomagać 
bez uszczerbku goduości starościńskiej — Polakom 
w ich walce o słuszne prawa. Speusyonowauie go bę­
dzie początkiem lepszych czasów dla kresów galicyjsko- 
śląskich.

□  Ż yw iąc. (Misye katolickie. — 0 0 . Zmartiuych- 
wstańcy przeciw Konopnickiej). Od kilkunastu dni ba­
wią w Żywcu misyouarzc, w objeździe po okolicy z ka­
zaniami. Niebywały tłok ludu ciśnie się na te raisyo- 
narskie nauki, Bywają kazania dla kobiet i mężczyzn 
osobno, a liczba ślubujących od napojów alkoholowych 
wielka. Czy to wywrze skutek na długo, o tern dziś 
mówić trudno. — 0 0 . Zmartwychwstańcy gromili o-
kropnie. Rzucali pociskami na wszystko i wszystkich, 
począwssy od pijaków a skończywszy na czytelnikach... 
„złych pism" i „poezyi bezbożnych Maryi Konopnickiej".

U b iory  lu d ow e. Na temat ten miał odczyt 
w warszawskiem Tow. hygienicznem dr. Malewski. 
Prelegent wskazał niedostatki w literaturze tak opiso­
wej, jako też i obrazkowej ubiorów ludu polskiego 
w różnych okolicach, wiele fantazyi artystycznej w pra­
cach autorów albumów ludowych. Są to rzeczy wszystko 
bardzo piękne, leoz pod względem dokładności wiele 
pozostawiające do życzenia. Następnie prelegent przed­
stawił potrzebę poprawek, uzupełnień i udokładnień, 
wreszcie przeszedł do poszukiwania typów zasadni­
czych ubiorów włościan naszych, rozróżniał ubiory 
wielkopolskie i małopolskie, do tych ostatnich zalicza­
jąc stroje krakowskie i sandomierskie. Przechodził 
i wskazywał różnice nietylko od powiatu do powiatu, 
ale nawet od wsi do wsi, czasami bardzo drobne, cza­
sami znów bardzo znaczne. Innemi drogami do ozna­
czenia typów dążył p. Ciszewski, upatrując główną 
charakterystykę w rogatywce, poszukując jej pocho­
dzenia, przeszłości i t. d.

#  A m b o la to r y u m  b ezp ła tn e  dla przychodzą­
cych chorych otworzyło warszawskie Tow. dobroczyn­
ności. Ambulatoryum będzie czyuue codzień od 9 do 4. 
Udział bierze 30 lekarzy.

#  O tor w y ś c ig o w y  d la  k łu sa k ó w  w War­
szawie udało się z prośbą do rządu grono 43 osób. 
Prasa słusznie wykazuje, że hodowla kłusaków nie 
istnieje w kraju i nie ma żadnej racyi jej zaprowa­
dzenie, więc chodzi chyba o nową sposobność do zgry­
wania się w totalizatora.

A  P om n ik  K o śc iu szk i w  C leveland . W Cle- 
velayid Press z dnia 2 października znajdujemy wia­
domość o zawiązaniu się w t6m mieście komitetu pol­
skiego w celu zbierauia funduszów na postawienie 
w jednym z parków pomnuika Kościuszce. Jednocze­
śnie komitet wydał odezwę, którą poniżej podajemy: 
Odezwa do Polaków w CIeveland, O.: Kochani Rodacy 
i Bracia! Rozbudzony duch narodowy polski wspomnie­
niami przeszłości uznał dla podniesienia imienia nasze­
go i zadośćuczynienia potrzebie Ojczyzny za Oceanem, 
uczcić tu na wychodźtwie pamięć męża najbardziej go­
dnego takiego zaszczytu pomnikiem narodowym.

Dotąd cała prawie nasza energia zużywała się 
tylko na wznoszenie kościołów i plebanii i dostarcza­
nie środków utrzymania duchowieństwu, dalej nie się­
ga rausz wzrok a przynajmniej bardzo rzadko, a prze­
cie i poza kościołem i poza księżmi ma uasze społe­
czeństwo swe potrzeby.

Otóż więc ma to być pomnik bohatera naszego 
Tadeusza Kościuszki, którego serce pałało wielką i 
bezgraniczną miłością dla Ojczyzny, a który i tu za 
wolność Ameryki krew swoją przelewał.

W tyra to celu, my niżej podpisani, jako komi­
tet wybrany przez ogół i zgodnie z prawami stanu 
Ohio iukorporowany, odwołujemy się do całego społe­
czeństwa polskiego w mieście Cleyelaud, że gdzie cho­
dzi o sprawę narodową potrafimy być wyższymi po­
nad wszystkie niesnaski i do wszystkich patryotycznych 
orgauizacyj i tych jednostek, które nie zwątpiły jeszcze 
o rozwoju naszego narodu, o poparcie tak wzniosłego 
przedsięwzięcia w drodze dobrowolnych składek, gdyż 
od nich zależeć będzie więlkośó i wspaniałość 
pomnika. Każdy ofiarowany datek choćby i najmniejszy 
będzie wdzięcznem sercem przyjęty i kwitowany raz 
na miesiąc w gazetach przychylnie usposobionych do 
naszego przedsięwzięcia. Z bratniem pozdrowieniem ko­
mitet: Jan Knioła, Kazimierz Dora, Jan Gaiański, Woj­
ciech Switalski, Franciszek Moczadło.

O  J u b ileu sz  u n iw ersy tetu . W Walencyi odbę­
dzie się w tych dniach obchód 400-tnej rocznicy tam­
tejszego uniwersytetu.

O  W ilhelm  W uudt, znany fizyolog i psycholog, 
zamierza na Wielkanoc 1903 ustąpić z katedry profe­
sorskiej w Lipsku, gdzie jest profesorek od r. 1875. 
W dniu 16 sierpnia b. r. Wundt obchodzi! 70 rocznicę 
urodzin.' W sierpniowych zeszytach Tygodnika Słowa 
Polskiego zamieściliśmy rozprawę dr. WJ. Witwickiego 
o stanowisku Wundta w dziejach filozofii. Niektóre 
dzieła Wundta zostały przełożone ua język polski, mię­
dzy iunemi „Wykłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej" 
(r. 1874).

D y r e k to r  Thorn wyjechał 3 bm. do Londy­
nu, aby pozyskać dla swego przedsiębiorstwa trzy naj­
większe sensaeye zachoduiej Europy. Niemi są: „Dzie­
wica ze złotym włosem*, „Słonie", i „Wesele Bojarów*.

K alen d arz  n a fto w y  na rok  1903 . Po­
wszechne są dziś utyskiwania na słabe popierauie kra­
jowego przemysłu i pomijanie przy zamówieniach firm 
naszych. Wina tego zobojętnienia dla rodzimego prze­
mysłu w małym tylko stopniu spada na społeczeństwo 
polskie, a lwią jej część ponoszą nasi fabrykanci i ku­
pcy, którzy nie idąc za wzorem swych zagranicznych 
koiegów mało a czasem zupełnie nie zwracają uwagi 
na reklamę. W ten sposób przy najszczerszych chę­
ciach znajdujemy się nieraz w kłopotliwem położeniu, 
bo uie znamy owych krajowych źródeł, do których 
z zamówieniami naszemi pragnęlibyśmy się zwrócić.

Wydając rok rocznie kalendarz naftowy, jodyny 
w swoim rodzaju w. kraju, bezskutecznie zwracamy się 
do znanych nam firm z zaproszeniami o zamieszczenie 
iuseratów; faktem jeat, że nawet ci,, którzy stoją z na­
mi w bezustannym kontakcie handlowym, niepoczuwa- 
ją się do obowiązku bodaj z kurtuazyi swoje anonse 
u nas zamieszczać.

Nie mogąc pozyskać firm zuauycb, których ab- 
styneucyę dobrze zanotujemy sobie w pamięci, zwra­
camy się tą drogą do tych, o których istnieniu nie 
wiemy z tem zapewnieniem, że do tego kroku uie po­
pycha nas chęć zysku, bo wydawnictwo nasze tylko 
straty nam przynosi, ale szczere pragnienie oddania 
naszemu przemysłowi drobnej przysługi.

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem: „Pomoc 
Wzajemna", Schoduica. Wydział centralny.

W ojsk o  P o lsk ie  z roku 1831, jako zabawki 
dla dzieci, wykonane z kompozycyi cyuowej, kolorowa­
ne, dokładnie modelowane podług rysunku J. Kossaka 
i Mottego puściła do handlu znana we Lwowie firma 
Kauezyńskiego i Oberśkiego.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.
Szanowna Rednkcyo!

W imię prawdy i celem objaśnienia obałamu- 
conej opinii publicznej, upraszamy najuprzejmiej o ła­
skawe pomieszczenie w łamach swego szacownego 
pisma niniejszego wyjaśnienia:

P a n  E rn est B re iter  w  św ie tle  p raw d y .
Oświadczamy niniejszem, że
1. Przytoczone przez p. Ernesta Breitera nasze 

rzekomo ipsissima verba, jakobyśmy pod terroryzmem 
świadków strony przeciwnej wpisali do protokołu to, 
co oni sobie życzyli itd., jest t e n d e n  c y j n e m  
k ł a m s t w e  m. O terroryzowaniu nas wcale mowy 
nie było i być nie mogło, bo na coś podobnego ni- 
gdybyśmy nie pozwolili, a w tym wypadku nie za­
chodziła tego potrzeba. P r z e c i w n i e  z a z n a ­
c z a m y  z n a c i s k i e m ,  że świadkowie strony 
przeciwnej okazali w ciągu pertraktacyj tyle dobrej 
woli i tak nara szli na rękę we wszystkiem, żeby 
tylko ułatwić p. Ernestowi Breiterowi uczciwe wyj­
ście z niemiłej afery, że nawet przymknęli oczy na 
mniej prawidłowe zachowanie się p. Ernesta Brei­
tera w sprawie z p. Roińskim (synem) i w wielu 
jeszcze innych wypadkach, pomimo, że wszystkie 
protokoły spisane w tych zajściach przedłożyli nam 
na wstępie pertraktacyj. Tylko własna buta i ni- 
czem nieusprawiedliwiona zarozumiałość wtrąciły p. 
E. Breitera w obecne położenie bez wyjścia.

2. Ani słowem nie wspominał nam p. E. Brei­
ter, żebyśmy mandaty nasze płożyli, jeżeli się nie 
godzimy z jego poglądami na całą sprawę — przeci­
wnie m y ś m y  p. E. Breiterowi zagrozili, że złoży­

my te mandaty, jeżeli nie zarzuci wykrętnej taktyki 
w swem postępowaniu względem nas i całej sprawy

3. Rycerski animusz, który nagle oWładuął te ­
raz p. E. Breitera i pchnął go aż do wyzwania nas 
obydwu, wypłynął prawdopodobnie z przekonania, że 
po tylu niefortunnych aferach pojedynkowych nie po­
trzebuje się już obawiać, aby ktoś stanął z nim do 
rozprawy, a tem samem zaliczył się do rzędu mo­
ralnie umarłych.

4. Już sam wybór świadków nam przysłanych 
— ludzi ze wszechmiar szanownych i honorowych, 
ale pozostających z wyzywającym w bezpośredniem 
p o k r e w i e ń s t w i e  i p o w i n o w a c t w i e ,  wy  ̂
klucza sam z siebie zamiar poważnego traktowanią 
sprawy przez p. E. Breitera.

Na tein zasadniczem oświadczeniu moglibyśmy 
poprzestać.

Dla udowodnienia jednak, o ile p. E. Breiter 
mija się z p r a w d ą  w przedstawieniu swej sprawy, 
celem obałamucenia opinii publicznej, dotkniemy 
t y l k o  d w ó c h  momentów najważniejszy eh w jego 
„wyjaśnieniu*.

a) Twierdzi p. E. Breiter, że oświadczenie:
„jakoby wedle swego przekonania, piastując

mandat poselski nietylko jako poseł, ale i jako czło­
wiek prywatny nie mógł dać rycerskiego zadość­
uczynienia"

pochodziło wyłącznie od n a s i że o niem n i e 
w i e d z i a ł .

Otóż w przededniu podpisania protokołu przed­
łożyliśmy p. E. Breiterowi brulion, który miał się 
nazajutrz stać protokołem. W tym brulionie b y ł  
odnośny ustęp i brzmiał w niemieckiej stylizacyi:

„Herr E. Breiter erkliirt, dass er... eine ritter* 
liche Genugthuung nicht geben will. “

Na usilne nalegania p. E. Breitera, że oświad­
czenie takie może go zabić moralnie, przyrzekliśmy 
mu dołożyć starań, żeby ten ustęp wszedł do proto­
kołu we w ł a s n e j j e g o  s t y l i z a c y i :

„Herr Ernest Breiter erkldrt dass er in Folgę 
seines Mandats weder ais Beichsrats Abgeordneier 
noch ais Privatmann eine ritterliche Genugthuung 
nicht geben kannu.

I w tem brzmieniu ustęp ten wszedł do pro­
tokołu.

b) Twierdzi p. E. Breiter, że nie wiedział o 
pisemnem naszeru oświadczeniu, danem świadkom 
przeciwnej strony, w którem zaznaczamy, że złoży­
my nasze mandaty, jeżeli sprawa nie zostanie w dniu 
3 listopada 1902 ostatecznie załatwioną.

Ależ to oświadczenie było spisane w dosłówiiem 
brzmieniu na wspomnianym brulionie protokołu-!', — 
P. E. Breiter, który czytał cały protokół, czytał i to 
oświadczenie, co więcej zapytywał nas o cel tej de­
lt laracyi, a gdyśmy mu oświadczyli, że wobec jego 
wykrętnego postępowania tylko ten sposób nam po­
zostaje, żeby nie wejść samym w kolizyę ze świad­
kami strony przeciwnej, nie zaprotestował ani sło­
wem przeciw temu.

Jak wygląda wobec tych faktów p r a w d o ­
m ó w n o ś ć  posła p. E. Breitera ? Mianując swoich 
świadków, p r z y j ą ł  w pierwszej chwili wyzwanie — 
później rozważył, prawdopodobnie, pod wpływem in­
stynktu samozachowawczego, że bezpieczniej nie na­
rażać własnej skóry na niepewny przebieg wypadków, 
zwołuje ankietę parlamentarną, która nie wiedząc co 
robić z tym fantem, wycofuje się bez powzięcia ja ­
kiejkolwiek uchwały (p. p. Stransky i Wasilko wręcz 
oświadczają, że kto obraził winien dać zadośćuczy­
nienie), n a s  krępuje w swobodnem działaniu, zgadza 
się własnoręcznym listem pisanym z Wiednia na 
złożenie oświadczenia, to znów ogranicza to oświad­
czenie, zasłania się swymi wyborcami z piątej kuryi, 
jakoby nie pozwalali mu się bić, to znowu swoją 
nietykalnością poselską, a gdy nastąpiło, co wś ’ód 
takich okoliczności nastąpić musiało, chce się wy­
kręcić sianem z całej afery i zwala winę swego po­
stępowania na swoich świadków, których publicznie 
szkaluje a równocześnie wyzywa!

Tem oświadczeniem kończymy przykrą tę spra­
wę i na żadne dalsze czy to obelgi, czy zaczepki 
p. E. Breitera odpowiadać nie będziemy.

We Lwowie 10 listopada 1902.
Edward Weber - Webersfeld. Dr. Aleksander Gzołomski.

Zapiski literackie i artystyczne.
Repertuar teatru m iejskiego ive Livoivie.
We wtorek U b. m. (wznowienie): „Flipota", komedya

w 3 aktach Juliusza Lemaitre'a, z p. Kamińskim w roli barona 
de Aillettes.

W środę 12 b. m.: „Piękna z Nowego Jorku", operetka 
w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Morton’a, muzyka Gustawa 
Kerkera.

W czwartek 13 biu. po raz pierwszy: „Miarka za miarkę", 
dramat w 5 aktach W. Szekspira. Gościnny występ Heleny Mo­
drzejewskiej.

Repertuar F ilharm onii lwowskiej•
We wtorek 11 bm.: „Koncert symfoniczny” . Program: J. 

1- Beethoven. Uwertura „Egmont". 2. Dworzak. Symfonia „Z no­
wego świata". — II. Charpentier. „W rażenia z Włoch". — III, 
Weingartner, Poemat symfoniczny „Król Lear” .

W czwartek 13 listopada „Wielki Koncert Wagnerowski" 
ze współudziałem Aleksandra Bandrowskiego, Ireny Bohuss i A* 
dama Ludwiga. Program: I. 1) R. W agner. Przygrywka do opery 
„Tristan i Izolda" 2) R. W agner: Pieśń Zygfryda przy kuciu mie­
cza z op. „Zygfryd", odśpiewa z tow. ork. Al. Bar.drowski. II, 
1. R. Wagner: Uwertura do opery „Holender Tułacz*. 2) R. 
Wagner: Arya z pierwszego aktu op. „Holender Tułacz", od­
śpiewa z tow. orkiestry Adam Ludwig. IJI. R. W agner: „Walk- 
rya", Pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelungów". Przekłai- 
polski Al. Bandrowskiego Akt. I. Osoby : Zygmunt — Aleksaud
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der Bandrowski, Zyglind* — Irena Bohuss, Hunding — Adam 
Ludwig.

W sobotę 15 listojfóida drugi i ostatni „Wielki koncert 
Wagnerowski4* ze współudziałem (jak wyżej).

R epertu ar tea tru  ludotoego.
NVe środę 12 b. m. w Stryju: „Tresowane dusze44, sztuka 

w 3 aktach G. Zapolskiej-Janowskiej.
We czwartek 13 b. m. w Samborze: „Tresowane dusze44
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w  K rakoiH e:
W środę 12 bm : „Państwo młodzi4* Z. Przybylskiego
We czwartek 11 bm. „Nlonna Vanna4£, sztuka w 3 aktach 

Maurycego Maeterlincka.
W sobotę 15 b. m.: „Kładka**, komedya w 3 aktach F. 

Gresac i Pr. de Croisset, tłómaozył Z. Sarnecki.
W niedzielę iU b. m. o godzinie 3 popołudniu: „Kn- 

mioka*4, MeilhadS^
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Balladyna*4, trage- 

dya w 5 aktach J. Słowackiego.

0 W czo ra jsze  p rzed sta w ien ie  tea tr a ln e
odbyło się przy szczelnie zapełnionej sali. Publiczność 
lwowska żegnała p. Józefa Śliwickiego, kończącego 
rolą Sercinettii w „Romantycznych“ Rostauda szereg 
gościnnych występów na naszej scenie. Żegnano go­
ścia owacyjnie; wyrażało się to w gorących oklaskach, 
w wieńcach i bukietach. Śliwieki przypadł do serca 
lwowianom szlachetną grą i wdziękiem swojej natury 
artystycznej. Obyśmy go mogli oklaskiwać tutaj jak- 
najczęściej! Grano „Romantyczny cb11 koncertowo, a 
przodowali ze Śłiwiokim pp. Roman, Solski i Wysocki. 
P. Roman, jak zawsze, swoim teraperameutem i szcze­
rością podbijał publiczność doszczętnie. Bardzo miłą 
Sylwettą była panna Jankowska.

po Rostandzie odegrano operę Humperdiuoka 
„Jaś i Małgosia4*. W rolach tytułowych wystąpiły pp. 
Okońska i Kliszewska z wielkiem powodzeniem. Cza­
rownicę śpiewała z niesłychaną brawurą p. Kasprowi- 
czowa. Tak starannie, składnie i wdzięcznie wysta­
wionej opery Humperdincka rzadko gdzie da się wi­
dzieć ! Więc choć to opera dobrze znana Lwowowi, 
wypada i dziś to podnieść.

0  Z  teatru . Pani Helena Modrzejewska wystąpi 
gościnnie we czwartek w jednej ze swych najznako­
mitszych kreacyj scenicznych, jaką jest Izabella 
w szekspirowskim dramacie: „Miarka za miarkę"
(Męasure for Measure). Pani Modrzejewska w roli tej 
grywając ją w języku angielskim, święciła prawdziwe 
tryumfy w Ameryce, u nas zaś grać ją będzie po raz 
pierwszy w języku polskim; dodać trzeba, że również 
i utwór Szekspira „Miarka za miarkę** po raz pierw­
szy ukaże się na scenie polskiej w doskonałym prze­
kładzie L. Ulricha. Obok naszej wielkiej artystki, głó­
wne role wykonają panie: Solska, Wojuowska, Modze­
lewska, pp. Adwentowicz, Hierowski, Jaworski, Ka­
miński, Nowacki, Roman, Węgrzyn, Solski, Autoniew- 
'ski, Stanisławski, Kliszewski, Kwiatkiewicz i inni. 
Próby sceniczne z dramatu „Miarka za miarkę4* odby­
wają się codziennie, a równocześnie próbują także ar­
tyści trzyaktową komedyę z czeskiego Pr. Swobody 
W przekładzie M. Szukiewicza p. t. „Różne drogi". 
% operetki dr. Bersoua „Lekeya tańców4*, jak i z ope­
retki Reinhardta „Słodka dziewczyna4* rozdano partye 
Ido nauki. W jutrzejszem przedstawieniu „Piękna z No­
wego Jorku44 rolę Kissie po p. Poreckiej po raz pierw­
szy grać będzie p. Schtippówtia.

0  Aleksander Bandrowski, znakomity tenor 
i ulubieniec lwowskiej publiczności, przybywa dziś do 
Lwowa celem wzięcia udziału w koncertach Filhar­
monii.

0  „Macierz Polska44 wydała z fundacyi im. Ta­
deusza Kościuszki pierwszą książkę. Zamiarem Komitetu 
wydawniczego było, aby dzieło to obznajomiło szerokie 
warstwy publiczności z celami i duchem Fundacyi i 
ilatego książka —- tytuł jej „Tadeusz Kościuszko1' —  
napisana jest tak, ażeby mogła zająć i pouczyć ukształ- 
lónego także czytelnika. Autor dzieła, p. A. Choło­
niewski, oparł opracowanie swe  ̂na najnowszych ba­
śn iach  naukowych, a postać Kościuszki pojął jako 
^wykwit i koronę" całego narodu. Komitet zwró- 
od ze swej strony baozuą uwagę ua wygląd zewnę­

trzny wydawnictwa. To też książkę, wydaną w formie 
dużej ósemki, zdobi kolorowa okładka z oryginalnym 
medalionem Kościuszki, a w tekście znajduje się 40 
ryciu, z których wiele okazuje się tu dopiero p0 raz 
pierwszy. Umyślnie do wydawnictwa tego wykonano 
leż dwie barwne tablice, przedstawiające rozmaite ro­
dzaje wojska z czasów powstauia zr. 1794. Cale dzie­
ło obejmuje 133 stron druku, cena zaś je©°> przez 
Wzgląd na cel publikacyi, wynosi 1 kor. (na lepszym  
papierze 2 K.).

0  'W ładysław  Bełza: Katechizm polskiego
dziecka. Lwów. Nakład H. Altenberga. 1903. Wydanie 
.rzecie. Przepiękne dzieło to, po zupełnem wyczerpaniu 
dwu nakładów pierwszych, przejrzane i kilku nowymi 
ntworami przez autora wzbogacone, ukazało się obecnie 
w uowem, świetnem ilustrowanem wydaniu. Książka 
ta, to nie zwykła książka dla młodzieży, —  ale czyn 
obywatelski, dar prawdziwie ojcowski, który dziatwie 
polskiej miłujące serce poety przyniosło. Niewiele dzieł 
poszczycić się też może taką ogromną popularnością, 
takiem rozpowszechnieniem w kraju, jak ów serdeczny 
Katechizm Bełzy. Efektowne iłustracye i winiety, zdo­
biące ślicznie wydaną książkę, wyszły z pod peudzla 
J. Męciny Krzeszą. _  W'

Biblioteka im. i .  Baworowskiego,
Ś. p. Wiktor lir. Bóworowski zapisał przed 

Kilku laty całv majątek, wynoszący kilkanaście mi­
lionów keron kraj* wi na różne fundacye, które wejść 
mogą w życic później dopiero po zwiększeniu się

majątku fundacyjnego. Do tego zapisu należy także 
biblioteka i cenne zbiory muzealne, umieszczone 
w osobnym budynku przy ulicy Kornela Ujejskiego 
we Lwowie.

Zaraz po objęciu przez Wydział krajowy fun­
dacyi, ustanowiono bibliotekarzem dr. Józefa K o- 
r z e n i d  w s k i e g o ,  kustoszem muzealnym Józefa 
U 1 e n i e o k i e g o, oraz przystąpiono do uporządko­
wania cennych zbiorów. Do końca. 1901 r. uporząd­
kowano bibliotekę; przystąpiono do spisania katalo­
gu szczegółowego, kartkowego, urządzonego podług 
najlepszych wzorów wielkich bibliotek francuskich, 
skatalogowano dotychczas jedenaście szaf, zawiera­
jących 1.388 dzieł w 3.889 tomach, wreszcie wydzie­
lono wszystkie dublety, z których skatalogowano do­
tychczas 375 dzieł w 530 tomach.

Praca nad katalogiem rękopisów, tudzież nad 
innymi pomniejszymi katalogami, oprócz miejscowe­
go, który prowadzono równolegle z katalogiem głó­
wnym, musiała być z konieczności wstrzymaną, ze 
względu na zużytkowanie wszystkich sił ua posunię­
cie naprzód katalogu głównego, kartkowego.

Oprócz wymienionych powyżej prac, podnieść 
należy w końcu urządzenie, umeblowanie i otwarcie 
pracowni, tudzież urządzenie zbiorów muzealnych, 
odrestaurowanie prawie wszystkich obrazów olejnych, 
przeważnej części artystycznych mebli, oraz odczy­
szczenie rzeźb marmurowych.

Wobec tego można stwierdzić, że instytucya 
Biblioteki fundacyjnej weszła w życie, a nie da się 
zaprzeczyć, że mimo swego ściśle erudycyjnego cha­
rakteru i przez to ograniczonego zakresu, zaintere­
sowała ogół i że przynosi pożytek społeczeństwu. 
Probierzem tego mogą być następujące dane: od 
października 1900 po koniec 1901 roku korzystało 
z pracowni 28 osób, 174 razy z 68 druków, 234 
rękopisów i 5 tek rycin. Biblioteka była otwarta 
w przepisanych godzinach 4 razy na tydzień; dla 
zamiejscowych zaś była otwarta i poza godzinami 
urzędowerni.

Kilka prac naukowych powstało lub powstaje 
na podstawie dostarczonych przez Bibliotekę środ- 
dów naukowych, i tak .* Akademia Czeska w Pradze 
wydaje zbiór powieści czeskich z roku 1472 z tutej­
szego rękopisu; Towarzystwo Miłośników historyi m. 
Krakowa ogłasza testamentu mieszczan krakowskich 
z XVI wieku, prof. 0. Studziński wydał w zapiskach 
To,warz. im. Szewczenki: „7 korespondencii Denysa 
Zubryćkoho“, zachowanych w zbiorach bibliotek, dr. 
Fr. Piekosiński ogłasza Herbarz szlachty polsko-pru- 
skiej, posiłkując się rękopisem Biblioteki Fundacyj­
nej, wreszcie Akademia Umiejętności w Krakowie 
korzystała przez dłuższy czas z nieznanego dotych­
czas tekstu ustawodawstwa Kazimierza Wielkiego, 
oraz z najstarszego rękopisu statutu litewskiego I. 
redakcyi, obu należących do zbioru fundacyi.

Nieznaczne powiększenie zbiorów bibliotecznych, 
powstało w drobnej części wskutek zakupna ksią­
żek, przeznaczonych do Biblioteki podręcznej, w wię­
kszej zaś wskutek darów osób prywatnych.

Zakupiono ogółem 8 dzieł w 48 toinach, otrzy­
mano zaś darami 195 dzieł w 412 tomach. Między 
ofiarodawcami znajdują się panie Marya z Rudnic­
kich Małachowska i Anna z Dzieduszyekich hr. Wo- 
lańska, które bibliotece fundacyjnej ofiarowały 164 
dzieł w 336 tomach.

Najbliższem i nąjważniejszein zadaniem zarzą­
du biblioteki będzie doprowadzenie do skutku kata­
logów, zwłaszcza głównego miejscowego inwentarza, 
oraz dwu katalogów7 naukowych, t. j. rękopisów 
i rycin.

Okazała się dalej nagła potrzeba gruntownego 
i starannego odnowienia cennych obrazów szkól wło­
skich, niderlandzkiej, oraz historycznie lub rodzajo­
wo ważnych obrazów polskich, będących własnością 
fundacyi, a niszczących się coraz to więcej skutkiem 
przeszło 50-ietniego zaniedbania przeszłych właści­
cieli. Restauracyą tą objęto 76 obrazów olejnych 
rozmaitej wielkości, poniszczonych, brudnych, o wy­
kruszonych farbach, w wielu miejscach niedbałą lub 
złośliwą ręką podziurawionych, lub przez robactwo 
pogryzionych. Podjął się restauraoyi i kompletnego 
odnowienia profesor szkoły przemysłowej p. Henryk 
Kiihn i dokonał jej nader starannie i dokładnie.

Zbiory fundacyi hr. Baworowskiego — jak to 
z niniejszego pobieżnego szkicu się okazuje — po­
siadają nieocenioną wartość historyczną.

f  Jan Karłowicz.
Kiedy mróz śmierci zwarzy kwiat młodego 

życia, które zapowiadało bogaty plon pracy i za­
sługi, budzi się w nas poczucie krzywdy, jaką wy­
rządziła nioe ślepa i bezlitośna.

Po zmarłym przedwcześnie ś. p. Janie Karło­
wiczu mogło społeczeństwo polskie spodziewać się 
i pracy płodnej i zasługi duszy. Rękojmią był jego 
charakter i całe dotychczasowe życie.

Urodzony w r. 1875 ś. p. Jan Karłowicz wy­
chował się w atmosferze gorącego patryotyzmu, ży­
wej i czynnej miłości ojczyzny. Jego ojciec odegrał 
w ostatniern powstaniu historyczną rolę. Tradycya 
ustna i historyczna źródła przechowały świadectwo 
jego czynów, jako „Białego Janka"4 naczelnika-war­
szawskiej policyi narodowej. Młody ś. p. Jan Karło­
wicz wcześnie uświadamiać sobie począł swoje naro­
dowe obowiązki. W zmienionych warunkach, na in­

nej też aniżeli ojciec drodze szukał narodowej służ­
by. Na gorące serce jego padł posiew nauk Stani­
sława; Szozepanowskiego, hasła pracy nad odrodze­
niem i podźwignięciein kraju z nędzy na drodze two- 
zonia własnego przemysłu i handlu.

To też po ukończeniu gimnazyum klasycznego 
we Lwowie, ś. p. Karłowicz nie poszedł wygodną 
drogą biurokratyzmu, ale wstąpił na technikę, aby 
iść po drodze wskazanej przez mistrza — Szczepa- 
nowskiego. Fachowe studya nie przeszkadzały mu 
ani w zdobywaniu wykształcenia ogólnego, ani w pra­
cy społecznej na gruncie koleżeńskich towarzystw 
akademickich. Uczęszczał na ogólnie kształcące wy­
kłady uniwersyteckie, należał do gorliwych członków 
Czytelni akademickiej, zwłaszcza zaś jej ekonomicz­
nego kółka, akademickiego Koła Szkoły Lud., wre­
szcie Bratniej Pomocy słuchaczów techniki. W każdą 
pracę wnosił gorliwy zapał i sumienność, w koleżeń­
skie stosunki — zalety swej niezwykłej dobroci, 
uczynności i poświęcenia. Żarliwa miłość ojczyzny 
opierała się w nim na gruncie czystego, budzącego 
powszechne zaufanie i szacunek charakteru.

Gdy wśród młodzieży lwowskiej budzić się po­
częły żywsze prądy narodowe, gdy ogarniać ją po­
częły fale coraz wyżej wzbierającego narodowego 
odrodzenia, ś. p. Jan Karłowicz był jednym z pier­
wszych, w którym nowe hasła żywy oddźwięk zna­
lazły.

Były to hasła nawiązania nowych nici do sta­
rych dążeń naszych z epoki porozbiorowej: narodo­
wej jedności i niepodległości. Wyrazem ich miała 
być Teka, która z czasopisma lwowskiej młodzieży 
akademickiej stała się trójzaborowym organem mło­
dzieży polskiej. Teka postawiła sobie za zadanie 
przeciwdziałać wynaradawiającym wpływom szkoły 
zaborczej, utrzymywać poprzez kordony żywą łą­
czność między poszczególnymi odłamami młodzieży 
polskiej.

Karłowicz należał do grona inieyatorów tego 
zwrotu w redakcyi pisma, a przez dwa ostatnie lata 
podpisywał Tekę jako odpowiedzialny redaktor. Na- 
wskroś polska dusza jego nie znała dzielnicowych 
uprzedzeń, ani partykularnego patriotyzmu, był też 
żywym łącznikiem między młodzieżą różnych dzielnic, 
która dotychczas nietylko się nawzajem nie znała, 
ale i poznać się nie była ciekawą. Jeśli dziś stosunki 
zmieniły się znacznie, jeśli narodowy odłam młodzieży 
z dumą dziś o sobie powiedzieć może, że nie zna kordo­
nów, że nie ma wśród niego Galicyan, Królewiaków, Po- 
znańczyków i Ślązaków, a są tylko Polacy, którzy ideał 
narodowej jedności w zakresie własnego życia urze­
czywistniają coraz zupełniej i wszochstronniej, jeśli 
z młodzieży tej wyrośnie szereg obywateli-Polaków, 
co dzieło budowania jednej i wolnej Polski na nowo 
podjąć potrafią — będzie w tem wiele zasługi ś. p. 
Jana Karłowicza, dziełem jego serca i jego duszy.

Ostatni rok życia upłynął ś. p. Karłowiczowi 
w ciężkiej męce choroby, która trawiła jego orga­
nizm.

Bramy wieczności zamknęły się za nim właśnie 
wtedy, gdy stanął na progu okresu dojrzałości mę­
skiej. Nie zdążyły rozwinąć się bogato zarody do­
datniego męskiego czynu tkwiące w tej czystej i za­
cnej duszy młodzieńca.

Z tem większym żalem stajemy dziś nad jego 
trumną. _______

Komunikat „Floryanki44.
{Dep. Słowa Polskiego).

Kraków, 11 listopada.
Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń rozesłało dzi­

siaj broszurę, napisaną przez dyrektora referenta 
dr. Gustawa Romera, odpierając zarzuty broszury 
„Poinformowanego".

Na wstępie dyrekeya zaznacza, że „świadoma 
swej odpowiedzialności, chcąc, o ile to w jej mocy, 
odwrócić od instytucyi złe skutki, wynikające z roz 
powszechnienia sensacyjnych, a z gruntu fałszywych 
i nieprawdziwych twierdzeń, zwraca się do delega­
tów na walne zgromadzenie, jako do członków naj­
wyższej władzy instytucyi, z ile możności wyczerpu­
jącą odpowiedzią".

Dalej zaznacza broszura dyrekcyi, że cyfrowe 
zarzuty „Poinformowanego" nie odpowiadają isto­
tnemu stanowi rzeczy. I  tak co do zarzutu roztrwo­
nienia w ciągu 5 lat kwoty 3,592.290 kor., dyrekeya 
podnosi, iż kwota taka bynajmniej zmarnowaną nie 
została, lecz wynikła ze zwiększonych kosztów ad- 
ministr. z powodu rozwoju instytucyi. Takie zwięk­
szenie kosztów było wszakże nieuniknione wobec 
wydatnego wzrostu wszystkich działów, a także 
działu ogniowego. I  tak wydatki administracyjne 
były w roku 1901/2 w porównaniu z rokiem 1896/7 
wyższe o koron 412,875-82, podczas gdy zaliczka 
w dziale ogniowym była w tym samym roku większa 
o koron 1,836.210*78, gdy natomiast w poprzedniem 
5-łeciu, ostatniern za dawnej dyrekcyi, koszta admi­
nistracyjne wzrosły o koron 223.064*94, a zaliczka 
o koron 642.789 26.

Drugim powodem wzrostu kosztów administra- 
eyi było podwyższenie przeszło o 20 prc. płac urzę­
dników instytucyi. Dalej przychodzą koszta jedno­
razowe, które nadeI. powtarzać się nie będą, jak 
wydatki na przeniesienie sekcyj do Przemyśla, Sta­
nisławowa, Tarnopola i Rzeszowa, wynoszące razem 
38.487 k., jak niszczenie niezapłaconych przez po­
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przednią dyrekcyę podatków ekwiwalentowycli i na- 
leżytości do Kasy chorych za lata dawniejsze, j ak  
znaczne wydatki z powodu wprowadzenia waluty ko­
ronowej.

Dalej trzeba wziąć w rachubę, że w ostatnich 
5 latach niezwykłe klęski ogniowe nawiedzały nie- 
tylko nasz kraj i dotknęły nietylko naszą instytu- 
cyę, ale naraziły na ciężkie straty wiele innych To­
warzystw. To był powód wielkiego wzrostu wypłaty 
szkód ogniowych i obniżenia zwrotów. Równocześnie 
była dyrekeya zmuszoną do podwyższenia rezerwy 
premii w dziale ogniowym do 40 pro., na co użyła 
sumę netto 122-820 k. Dyrekeya zaznacza z całą 
stanowczością, że członkom wypłacano zawsze całe 
zwroty i o źadnem zatajeniu nie może być mowy.

Dyrekeya wykazuje dalej, że broszura „Poin­
formowanego" posługuje się nieprawdziwem zesta­
wieniem cyfrowem co do zebranej w r. 1897j8 zali­
czki; podnosi korzyści utworzenia sekcyj, wyjaśnia 
-sprawę sprzedaży starych druków i omawia organi- 
zacyę centralnego biura. Koszta podróży do Wiednia, 
Pesztu i Warszawy w sprawach instytucyi, wyniosły 

iw r. 1900/1 koron 3.173, w r. 1901/2 kor. 3.127; 
jest to więc kwota stosunkowo bardzo niska. Dyrek- 
jcya zaznacza dalej, że zarzuty, podniesione przeciw 
| zastępcy dyrektora p. Edmundowi Ginwilł-Piotrow- 
skiemu i sekretarzowi p. Henrykowi Szatkowskiemu 
są prostym paszkwilem i stanowią tło całej przeci­
wnej broszury. P. Piotrowski z wiedzą Rady nad­
zorczej, bez uszczerbku dla swych obowiązków, przy­
gotował podwaliny pod organizacyę węgierskiego 
'wzajemnego tow. ubezpieczeń rolników, a po 2 la­
tach początkowych zaprzestał tam swego współdzia­
łania. Z prośbą o taką pomoc węgierscy rolnicy 
zwrócili się do członków rady nadzorczej Fio- 
ryanki.

Z powodu zarzutów broszury „Poinformowane- 
go“, że dyrekeya stara się wprowadzić wszędzie 
zanadto dokładną kontrolę, broszura dyrekcyi zazna­
cza, że zarząd Towarzystwa nie będzie żałował wy­
datków na wzmocnienie kontroli i nie przestanie do 
takiego wzmocnienia dążyć z powodu smutnych wy­
padków za czasów poprzedniej dyrekcyi. Reformy 
w łonie Towarzystwa okazały się bardzo praktyczne; 
ogólno zgromadzenie delegatów z całego kraju, prze­
ciw któremu występuje zwalczana broszura, daje 
lepszą rękojmię kontroli i jest stałą iustytucyą nad­
zorczą, gdy dawne zgromadzenia ubezpieczonych 
były czysto przypadkowe.

Broszura dyrekcyi kończy się słowy: Nie dzia­
łalność dyrekcyi może zaszkodzić instytucyi, ale ta­
kie bezimienne broszury, dające broń tylu i tak sil­
nym wrogom naszym. Nie wątpimy jednak, że zdro­
wa opinia kraju pozna się na tej przewrotnej robo­
cie ; pozna, po której stronie prawda, czy tam, gdzie 
;stoi anonimowy autor, rzucający podejrzeniami, ten- 
dencyjuemi zestawieniami liczb i cyfr, które to cier­
pliwie znoszą, czy tam gdzie jest instytucya, skła­
dająca publicznie co roku dokładne rachunki, a sto- 
j i.ca pod nadzorem władz rządowych i władz swoich, 
wybranych z pośród obywateli kraju. Przyjmijcie, 
szanowni panowie, od nas to zapewnienie, że gdy­
byśmy się czuli winnymi marnowania grosza publi­
cznego, co autor broszury nam zarzuca, tobyśmy sa­
mi nasz mandat w Wasze ręce złożyli. Jak widzicie, 
twierdzenia autora są zupełnie nieuzasadnione, a wnio- 
ki jego z gruntu fałszywe".

(Podajemy powyższe półurzędowe streszczenie 
broszury, zastrzegając sobie zupełnie swobodną oce­

nię i krytykę z chwilą kiedy egzemplarz jej otrzy­
mamy. Pr.syp. Red. SI. poi.).

K ra k ó w . Jesienna sosya Rady nadzorczej 
Tow. Wzuj. Ubezp. rozpocznie sie 1 grudnia.

R a d a  p a ń s t w a .
(Depesze „SłowaPolskiego11)-

W ied eń . Około gmachu parlamentarnego-we­
wnątrz i na zewnątrz jest ogromne naprężenie. 
W gmachu panuje ruch niezwykły, ponieważ spodzie­
wają się dziś bardzo ważnej mowy dr. Koerbera. 
Galorye wszystkie przepełnione. Na zewnątrz oblę- 
gąją gmach parlamentarny liczne rzesze socyalnych 
demokratów, którzy domagają się wstępu na gale* 
rye zupełnie już zajęte. Wszystkie główne wchody 
pozamykano przed wciskającymi się socyalistami, 
których zainteresowanie się dzisiejszą rozprawą 
dlatego jest tak spotęgowano, gdyż posłowie socya- 
listyczni wniosą dziś wniosek nagły z powodu wtar­
gnięcia policyi do domu robotniczego w dniu wyboru 
ściślejszego między dr. Adlerem i Prochaską na dziel­
nicy Fayoriten.

W iedeń. Przybyła tu deputacya miasta Kra­
kowa z wiceprezydentem drem Leo i Staniszewskim 
na czele w rozmaitych sprawach miasta Krakowa. 
Przybyła także druga deputacya c. k. leśniczych 
z Gulicyi w sprawie wniesienia petycyi o ulgi dla 
personalu leśnego. W skład deputacyi wchodzą mię­
dzy innymi Wilmunt, Steinfing i Niemczewski.

W iedeń. Na początku dzisiejszego posiedzenia 
Izby posłów oznajmił prezydent o zaręczynach arcy- 
księżniczki Elżbiety Amalii z ks. Alojzym Liechten­
steinem.

Między odczytanymi wnioskami i interpelacya-
in! są: Interpelacja i wniosek nagły G e s s m a n n a  
(antysemity) i tow., wzywający rząd, aby zapobiegł 
powtórzeniu się przy przyszłych wyborach terrory­
stycznych z-Jść, podobnych do tych, j-kie były przy

wyborach do Sejmu z dzielnicy IX. w Wiedniu zo 
st rony socyalnych demokratów.

Wniosek naglący P o rn  e r s  to  r f r u (soc.-dem.) 
i tow. wzywający rząd do zarządzenia śledztwa prze­
ciwko policyi wiedeńskiej z powodu wtargnięcia jej 
do domu robotniczego w X. dzielnicy, podczas ści­
ślejszego wyboru do Sejmu (Favoriten). Interpelacya 
p. Bazylego J a w o r s k i e g o  (Rusina) i tow. do 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości w przed­
miocie nieuszanowania ustawy i nadużycia władzy 
urzędowej przez adjunkta sądowego Torońskiego 
w Kozowej.

Następnie odpowiadają minister finansów i mi­
nister obrony kraj. na interpelacja.

W ie d e ń . Komisya par lamentarna  Koła pol­
skiego uprasza  o ogłoszenie następującego* spros to­
wania : Artykuł  N. Fr. Pressa z d. 9 bm., za ty tu­
łowany „Zajścia w par lamencie" {Die Vorgaenge wv 
Parlament), zawierający zapatrywania tego dziennika 
na politykę Kola polskiego;i stosunek Koła do rządu; 
na kwestyę par. 14 i s tosunek Kola do innych s t ron­
nictw podsuwa komisyi parlamentarnej Koła te wła­
sne Nowej Pressy zapatrywania, kończy się bowiem 
słowami:

„Te zapatrywania zostały wyrażone przez ko- 
misyę parlamentarną Koła na konferencyi u prezy­
denta ministrów, na której miała dr. Koerberowi 
przedłożyć życzenia Koła polskiego". — Otóż w po­
wyższej wiadomości niema ani słowa prawdy.

W ied eń . Po ministrze skarbu odpowiadał dr. 
K o e r b e r  na interpelacyę w sprawie wyborów 
w Fayoriten. Podczas tego przyszło do hałaśliwych 
zajść pomiędzy posłami socyalno-demokratycznymi a 
antysemickimi. Wrzawa trwała kilka minut.

Gdy się uspokoiło, soeyalista P e r n e r s t o r -  
f e r  zażądał otwarcia dyskusyi nad tą odpowiedzią. 
Wniosek ten odrzucono..

Wśród ponownej wrzawy przystąpiono do dal­
szego ciągu dyskusyi politycznej. Przemawia poseł 
Bartoli. Posiedzenie trwa dalej.

— —— M,

D e p e s z e  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  J |

z dnia 11 listopada.
P r z y g o d a  ks. BadziiaU ła .  ^

W ie d e ń . O długach ks. Stanisława Radziwi­
łła donoszą bliższe szczegóły a mianowicie o lichwie 
jakiej się' dopuścił co do księcia niejaki Redgcr. 
Sprzedano mu mianowicie w oszukańczy sposób dwa 
wielkie domy w Wieduiu przy pomocy następującego 
rodzaju operacyi finansowej. Domy te obdłużęno w 
niezwykły sposób tak, że ks. Radziwiłł zapłacił za 
nie gotówką tylko 170 Koron, przyjął zaś na siebie 
do zapłaty długi w wysokości półtora miliona koron. 
Z powodu tej oszukańczej irmnipulacyi zrobiono już
doniesienie karne. To właśnie kupno było także po­
wodem rozbicia się jego małżeństwa z hr. Chotte- 
kówną, siostrą żony arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda, albowiem adw. dr. Braun doniósł o tej całej 
manipulacyi rodzicom panny Chottek.

K a r te l  n a f to w y .
W ied eń . Dziś zgromadzili się znowu zastępcy 

rafineryi w sprawie zawarcia kartelu naftowego. Ro­
kowania nie doprowadziły dotychczas do pomyślnego 
wyniku, będą jednakże dalej kontynuowane. Towa­
rzystwo Schodnica nie było urzędowo zastąpione. 
Obrady toczyły się głównie około kwestyi zawarcia 
kartelu na podstawie obrad dawniejszych.

Z  se jm u  węgierskiego.
B u d a p e s z t. Komisya finansowa rozpoczęła 

dyskusyę nad budżetem na rok 1903. Rozwinęła się 
długa debata, w ciągu, której zabierał głos także 
prezydent ministrów Szell. Obrady nad pozyeyą: 
Koszta utrzymania dworu odroczono. Przyjęto pozy- 
cyę dotyczącą kosztów Bośnii i Hercogowiny.

Zn ies len te w y  rok  u.
W ied eń . Trybunał kasacyjny zniósł wyrok 

sądu obwodowego, skazujący dyrektorów Towarzy­
stwa kredytowego w Bursztynie, Babada i Friescha, 
na 8 i 6 tygodni więzienia za występowanie wobec 
członków przeciw ustawie o lichwie. Obrońca podno­
sił, że ustawa o lichwie nie odnosi się do stowa­
rzyszeń zarobkowych i że żadnego wypadku lichwy 
nie swierdzono. Trybynał uznał tylko drugi z moty­
wów i polecił zarządzić ponowną rozprawę.

Z a g ra n ic zn a  p o l i ty k a  angielska.
L ondyn. Poczas wczorajszego bankietu u lor­

da majora wygłosił prezydent ministrów Balfour 
dłuższą mowę o sytuacyi politycznej. Wyraził ubole­
wanie z powodu ustąpienia. Salisburego i radość z po­
wodu zawarcia pokoju w Afryce południowej. Wojna 
dowiodła ponownie, że Anglia wprawdzie życzy so­
bie pokoju, ale zawsze przygotowana jest do wojny, 
jeśli ta leży w interesie państwa; a zawsze gotowa 
jest ponieść jak największe ofiary, gdy zajdzie po­
trzeba. Przynależność kolonii do państwa i ścisła ich 
łączność zualazły w ostatniej wojnie świetne udowo­
dnienie. Mówca wyraził nadzieję, że obecnie stosun­
ki w Afryce południowej zostaną w należyty sposób 
uregulowane, szczególnie wobec wyjazdu ministra 
Chamberlaina do Afryki południowej, gdzie będzie 
się on mógł naocznie przekonać o potrzebach kolo­
nii. Stosunki z zagranicą są najlepsze. Mówca wska­
zuje na odwiedziny cesarza Wilhelma, który przybył 
na dłuższy pobyt do Anglii.

Przy  toj sposobności „od; a iT; Balfour stanowczo 
niektóre wycieczki pn\sy angielskiej przeciw cesa­
rzowi Niemiec. W  końcu podniósł konieczność wspól­
nego postępowania wszystkich chrześcijańskich i cy­
wilizowanych narodów celem utrzymania pokoju i 
zapewnienia ludom bezpieczeństwa i dobrobytu.

Po zamknięciu numeru.
- K to u k rad ł ?  Józef Rosetithal, wachmistrz 3 p. 

trenu, doniósł dziś policyi, że ubiegłej nocy skradziono 
mu z kancelaryi w koszarach przy ul. Balonowej gar­
derobę wartości 120 kor. Kuferek, w którym znajdo­
wała się ta garderoba, znalazł donoszący rozbity 
w ogrodzie koszar, w kuferku zaś były spodnie woj­
skowe, bluza 95 p. p. i pochwa z bagnetu. Żona Ro- 
senthala, Jctty, z którą on obecnie nie żyje, wiedziała 
o kradzieży tej jeszcze wczoraj popołudniu, gdyż 
spotkawszy kolegę Roseuthala, zapytała go, czy rze­
czywiście mąż jej został okradziony.

Z n aczn ą  k r a d z ież  popełniono ubiegłej nocy 
przy ul. Krzyżowej 1. 12. Oto niewyśledzeui sprawcy 
dostali się do pomieszkania urzędnika pocztowego 
p. R. S. i zabrali mu całą garderobę, wartości tysiąc 
koron.

L ic y ta c y a . W kurytarzu sądu krajowego kar­
nego odbywała się dziś licytacya rzeczy skradzionych, 
po które poszkodowani nie zgłosili się. Przybyło na nią 
około 100 handlarzy starzyzną, robiąc krzyk i wrzawę. 
Ceua wywołania zaczynała się od 2 hal. a kończyła 
się na kilku koronach. Licylacyę przeprowadzał kasyer 
sądu w asystencyi kilku dozorców.

Z p o litech n ik i. Na wczorajszej konferencyi, 
odbytej na politechnice pod przewodnictwem radcy 
raiuisteryaluego Hatnpego, postanowiono wreszcie —  
jak wiadomo —  wynająć kamienicę 1. 9 przy ulicy 
Leona Sapiehy. W ubikacyach tej kamienicy mieścić 
się będą tylko sale rysunkowe, zaś obecne sale rysun­
kowe, mieszczące się w głównym gmachu, przemienio­
ne zostaną w sale wykładowe. Nastąpi to wszystko 
z dniem 1 stycznia 1903, gdyż potrzebne rekonstrukeye 
będą mogły być przeprowadzone dopiero w czasie fe- 
ryj świątecznych na politechuice.

Depesze handlowe z d. U b. m.
s W lc i ie ń ?  11 listopada. (Giełda ebołowa).

Pszenica na wiosnę 7'52 do 7'53, Żyto na wiosnę 6 74 
do 6 75, Kukurudza na listopad 0*— do 0 '—, na maj-czerwiec 
0*— do O’ — . Owies na wiosnę 6*80 do 6*01, Rzepak na 
styczeń-luty O'— po O-—, na sierpień-wrzesień 0"— do 0*—, 
Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień O1— do 0*—.

Usposobienie pewne.
Pięknie,
% Vta<leń9 10 listopada. DziS o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*— Renta majowa 
101* Węgierska renta koronowa 87*50, Akcye kredytowe 
<165*00. Kredytowo węgierskie 701 - Bank atiglo-austryack 
270 50, UuionbauU oSO'—, Bankverein 448*50, Laenderbank 
388’—, Kolej pań. 3(>4’— Lombardy 71*— Elbentbal 4 5 4 —, 
Towarzystwo akcyjne broni 303 — Akcye tytoniowe 338 50 Alpi- 
ny 351*— Rima Murauya 469*—, Prager Eisen 1300’—, 
Losy tureckie 213’ 25, Ruble 252*75, 20-franków —■—, 
Boden-Credit —*—, Tramwaye —*—. Akcye gal. Banku hip, 
—*— 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*— 4°/o Lłsty zastaw,
Banku k r a j .  , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *—.

Usposobienie silne.
BSeFlłlK, 11 listopada. O godz. 12 m. 30 notowano

Kredyty 210*10, Disconto Commandit 180 60.
Usposobienie silne.

BSeE«8a|ip©ttEt, 10 listopada. Pszenica na kwiecień od 7*40 
do 7*41, Żyto na kwiecień 6 47 do 6’48, Owies na kwiecień 
6*28 do 6*29, Kukurudza na maj od 5.71 do 5*72, Rzepak na 
sierpień od 11*75 do 11 85.

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Pieknie.

O dpow iedz ia lny  re d a k to r :
JF<5zef Z ie m b iń s k i .

N A D E . S Ł A N E .
Rubryka „NADESŁANE'1 nie pochodzi od redalecy 

leióra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

O k u lis ta  Dr. WIKTOR REiS"
Były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwo­
wie i w Paryżu. — Ordynuje przedp. od 12—1 i od 
9072 3 —5 popoł. ul. J a g ie llo ń s k a  17.

Lekarz-dentysta Or. S. RAPPAPORT
u l. S y k s tu sk a  9. Plombowanie, wyjmowanie zębów 
10— 1 bez bolu, sztuczne zęby. 10428

A d w o k a t k r a jo w y  10527

Dr. Józef Sohaufel
otworzył kancelaryę adwokacką w Samborze.

" "  R e g i n a  M a r g u i i e s  

10602 I n ż .  M .  D i m a n t
zaręczeni. Śniatyn—Stanisławów.

Zakład lekarsko - kosmetyczny
D r .  Ł G O M A  B A P P A

otwarty został przy ulicy Jagiellońskiej nr. 11 • 
usuwa się anormalne owłosienia, *warszez!« .

plamy i t. <T. 10410
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W sprawie strajku aptekarskiego.
Z gie nium aptekarzy otrzymujemy następujące 

oświadczenie:
„Dnia 7 bm. odbył się dalszy ciąg konferencji 

pod przewodnictwem radcy dworu dr. Merunowieza 
w sprawie uregulowania stosunków pomiędzy właści­
cielami aptek, a ich współpracownikami. Rozchodziło 
się w pierwszym rzędzie o unormowanie płac mini­
malnych. *

„Podpisani ofiarowali imieniem aptekarzy na­
stępujące wynagrodzenia, czyniąc atoli warunek, że  
te podwyższenia płac rozumieją się wówczas, jeżeli 
magister farmacyi w jednej i tej samej aptece pra­
cuje. Jedynie ^przez ukończenie pięciolecia, które 
uprawnienia i kwalifikacje magistra zmieniają, prze­
rywa obowiązek ten pracowania w jednej aptece.

„Płace minimalne przez nas proponowane były 
następujące: w miejscowościach poniżej 10.000 mie­
szkańców: w 1, 2 i 3 roku 140 koron, w 4 i 5 roku 
150 koron, w 6 i dalszych latach 160 koron miesię­
cznie; w miejscowościach powyżej 10.000 do 20.000 
mieszkańców: w 1, 2 i 3 roku 160 koron, w 4 i 5 
roku 170 koron, w 6 i dalszych latach 180 koron 
miesięcznie; w miejscowościach ponad 20.000 mie­
szkańców: w 1 i 2 roku 160 kor., w 3 170 kor;, 
w 4 180 kor., w 5 190 kor., w 6 i 7 roku 200 kor., 
w 8 i 9 210 kor., w 10 i dalszych latach 230 kor. 
miesięcznie.

Tę różnicę między aptekarzami w mniejszych 
i większych miastach uważaliśmy ze względu na 
rzeczywistą i istotną różnicę w warunkach życia 
i w dochodach aptek za konieczną i chcieliśmy w ten 
sposób kolegom na prowincji, którzy często nie są 
w stanie opłacać współpracowników, tę możliwość 
ułatwić.

„Zastępcy współpracowników zaś nie chcieli 
uznać tej różnicy, zgodzili się jedynie na 5 proc. 
opust w miastach poniżej 10.000 ludności, nie zgo­
dzili się również na to, ażeby awans w płacy przy­
wiązany był do warunku pracowania w jednej i tej 
samej aptece, natomiast żądali następującej płacy: 
w okresie pierwszego pięciolecia 160 koron, w okre­
sie drugiego i następnych po 200 koron miesięcznie, 
oprócz togo żądali, aby każdy aptekarz od każdego 
współpracownika opłacał do kasy gremialnej dodatek 
na razie w wysokości 24 koron za każdy miesiąc. 
Z dodatków tych miałby być utworzony fundusz, z 
któregoby starsi współpracownicy, oprócz powyższych 
płac, pobierali dodatek starszyźniany, a mianowicie: 
w pierwszem pięcioleciu 160 koron, w drugiem 200 
koron, w trzeciem 230 kor., w czwartem 250 kor., 
w piątem i następnych 270 kor. miesięcznie.

„Z tego zestawienia wynika, iż właściciele 
aptek, jak to zresztą naczelnik całego ruchu pomię­
dzy współpracownikami prezes Towarzystwa „Uni- 
tas“ p. Śmieszek kilkakrotnie sam w toku konfe­
rencji przyznawał, ofiarowali pod wzlędem płac na­
wet więcej, jak współpracownicy żądali. Nie mogli 
atoli żadną miarą zgodzić się na żądany przez 
współpracowników dodatek gremialny, a to z dwóch 
powodów : Przedewszystkiem nie mogli reprezentanci 
aptekarzy przyjmować imieniem swoich kolegów 
ciężaru tak wielkiego i cyfrowo nieokreślonego, któ­
ry z czasem mógłby przybrać większe jeszcze roz­
miary i powoływali się i na tę okoliczność, co po­
twierdził przewodniczący, zastępca rządu radca dwo­
ru dr. Merunowicz, iż zarządom gremialnym nie 
przysłużą prawo egzekucji aa tego rodzaju daniny 
ze strony aptekarzy, których stosunki, jak ,to

c .  H  A  t r C K

Tajemnica pewnej rodziny polskiej.
Z oryginału duńskiego przełożyła 

JÓ2BFA KLEMENSIEWICZOM*.
(Ciąg dalszy).

Póki stary Michał znajdował się na dworze 
starosty, pośredniczył między sprzysiężonymi, którzy 
za jego pomocą, przesyłali wiadomości Bonawenturze 
i Czernimowi. Dlatego to ten ostatni tak często od­
wiedzał swego szwagra, który mimowoli był tarczą 
spiskowych.

Po ucieczce Michała zastąpił go Wojciech ; 
szczęśliwy, iż w ten sposób może oddać sprawie 
pewne usługi, z .drugiej, strony przykro odczuwał 
swoje dwuznaczne położenie wobec ojca, którego 
zaufanie zawiódł.

W tym czasie zniknęło z okolicy wiele osobi­
stości, znanych ze swoich uczuć patryotyczuych, co 
wywołało wielkie zaniepokojenie między sprzysiężo­
nymi, lękającymi się, czy nie zostali zdradzeni. 
I Wojciech dzielił tę obawę tern bardziej skoro ani 
Ozernim ani Bonawentura w tych dniach się nie 
pokazywali. Jeszcze większy niepokój objawiały Ale­
ksandra i Leontyna, zwłaszcza lica tej ostatniej 
zbladły i wyrażały głęboki smutek i cierpienie. Gdy 
Wojciech spotkawszy się z nią sam na sam, zapytał 
o przyczynę smutku, odwróciła się, a kiedy począł 
nalegać, rozpłakała, się i uciekła. Starosta, miewał 
jakieś tajemne rozmowy z Aleksandrą, które zda­
wały się jeszcze zwiększać smutek sióstr obu.

Pewnego ranka zastał Wojciech w salonie bra- 
tuwę samą i zapytał o powód zaniepokojenia.

i współpracownikom dobrze jes t  wiadome — nie są 
świetne.

„Zo strony podpisanych reprezentantów apte­
karzy uczyniony był wniosek, aby współpracownicy 
oznaczyli dokładnie cyfrowo, ile z tej płacy właści­
ciel apteki ma strącić na fundusz starszyźniany 
i by następnie komitet, z samych współpracowników 
złożony, tym funduszom zarządzał. Na ten wniosek, 
który współpracownikom zupełną swobodę pod wzglę­
dem tych dodatków starszyźniany eh gwarantuje — 
zastępcy ich —■ ku n a s z e m u  z d z i w i e n i u ,  
zgodzić się nie chcieli.

Podpisani jako zastępcy właścicieli aptek z g o ­
d z i l i  s i ę  w końcu nawet i na to, aby stopniowe 
podwyższanie płac minimalnych odbywało się t a k ­
że  i w ó w c z a s  j e ś l i  w s p ó ł p r a c o w n i k  z mi e ­
n i a  m i e j s c e  p r a c y .  Jest to z naszej strony kon- 
cesya wielkiej wagi, gdyż wpływa ona oczywiście 
niekorzystnie dla nas co do stosunku naszego do 
naszych współpracowników. Mimo tych ustępstw 
z naszej strony, mimo to, iż jak sami współpraco­
wnicy przyznają pod względem płac prześcignęliśmy 
ich żądania, uparli się ich zastępcy przy doda­
tkach gremialnych, wpłacanych i administrowanych 
podług ich życzenia, na co podpisani jako zastępcy 
właścicieli aptekarzy zgodzić się nie mogli, bo zgo­
dzić się nie mieli prawa.

„Poruszoną z naszej strony na konferencji 
sprawę utworzenia funduszu zaopatrzenia na wypa­
dek starości i niezdolności do pracy, na którego 
brak współpracownicy we wszystkich dawniejszych 
swych enimcyacyach w pierwszym rzędzie się uskar­
żali — sprawę, którą jak zawsze tal; i dawniej uwa­
żaliśmy za pierwszorzędną i o wiele donioślejszą jak 
uregulowanie plac. minimalnych — i przy której wła­
ściciele aptek do wielkich stosunkowo ofiar byli i są 
gotowi —• zastępcy współpracowników wcale poruszać 
nie chcieli, wskutek czego wniosek wyboru dla tej 
sprawy komisji złożonej z właścicieli aptek i współ­
pracowników nie przyszedł nawet pod obrady.

„Tak więc nie z powodu braku ofiarności z na­
szej strony, ale wskutek nieusprawiedliwionego upie­
rania się współpracowników przy warunkach, na 
które z powodów zasadniczych zgodzić nie mogliśmy 
się, porozumienie nie przyszło do skutku.

„Czy ta  okoliczność i ta  różnica w zapatry­
waniach na to, co ustawowo i technicznie jest prze- 
prowadzalne lub nie — wystarczającemi są do chwy­
cenia się najostrzejszych środków — to pozostawia­
my do ocenienia publiczności i nieuprzedzonym młod­
szym kolegom zawodowym.

„W końcu winniśmy sprostować wiadomość po­
daną w niektórych dziennikach, jakoby przebieg 
konferencyi był „nader namiętny i burzliwy Kon­
statujemy, iż cała dyskusya odbyła się nader spo­
kojnie, prowadzoną była tak z jednej jak i z dru­
giej strony przedmiotowo w tonie nader poważnym i 
umiarkowanym.4*

Imieniem gremium aptekarzy Galicji wscho­
dniej we Lwowie:

Jakob Piepes-PoratyńsM. Karol SHepmski.
Antoni Ehrber.

Imieniem gremium aptekarzy Galicyi zachodniej 
w Krakowie :
Karol Łączko. Ksawery Mikucki. Eugeniusz Matula.

Imieniem Towarzystwa aptekarzy prowincjo­
nalnych :
Alfred Weiss, Bochnia. Alfons Jastrzębski, Ustrzyki.

Stanisław Lachowicz, Jaworów.

. — . Właściwie nie mam przyczyny taić go przed 
bratem — odrzekła Aleksandra. — Oto w tych 
dniach oświadczył się Zeltner o rękę Leontyny.

— Spodziewałem się tego— zawołał Wojciech 
z żywością — ale panna Leontyna nie przystanie 
chyba? Wiem, że go nienawidzi, nie cierpi!

— Tak.
— Chwała Bogu!
— Ale niestety, Zeltner ma w swoim-ręku 

listy Bonawentury w kwestyach politycznych, to też 
przysiągł, że jeżeli mu Leontyna odmówi, brata wy­
ślą natychmiast na Sybir.

— Cóż postanowi panna Leontyna ?
— Nie zgodzi się nigdy zostać żoną donosi­

ciela, ale byłaby w rozpaczy, gdyby nie mogła od­
wrócić nieszczęścia od Bonawentury.

— Ja  byłbym także w rozpaczy — odezwał 
się Wojciech, u boleść wyryta na jego twarzy do­
wodziła, że mówił prawdę.

— Jesteś prawdziwie współczającym przyja­
cielem — rzekła Aleksandra, podając mu rękę.

Nie przyjaźń sama przemawia ze mnie... 
ale dlaczegóż miałbym taić się z tem przed bra­
tową?... kocham Leontynę calem sercem.

— Wiem o tem od Kazimierza, który mimo 
zakazu wstawiał się u mnie za bratem, ja sama 
radabym przed śmiercią ujrzeć was połączonych, 
lecz proszę nie mówić o tem z Leontyną.

— Czyżby kochała kogo innego?
— Prócz bohaterów spoczywających w podzie­

miach katedry krakowskiej nie kocha nikogo, ale 
każdy objaw miłości ku niej zwrócony, byłby naj­
pewniejszym sposobem odstręczenia jej od siebie.

— Czy Zeltner nie dałby się ugłaskać pie­
niędzmi? — zapytał Wojciech. — Donosiciele prze­
cież dadzą się przekupić.

— I ja tak myślałam, a jednak propozycję 
moją odrzucono.

Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 10 listopada.

Usiłowania spekulacyi by w ubiegłym tygodniu 
podnieść poziom notowań nie tylko nie odniosły po­
żądanego skutku, lecz owszem nie zdołały nawet 
wstrzymać dość znacznego obniżenia dotychczaso­
wych notowań. Spadek kursowy nie daje się wido­
cznie w dzisiejszych tak trudnych czasach powstrzy­
mać działalnością nielicznej tylko grupy ludzi, któ­
rzy sami nie rozporządzają tak wielkimi kapitałami, 
aby w razie potrzeby rzucić je na targ i bardzo 
znacznemi partyami zakupić materyał na targu za­
ofiarowany. Podobna ewentualność mogłaby nawet na 
targu bardzo dobrze zorganizowanym mieć miejsce 
tylko co do poszczególnych efektów, na których tej 
lub owej grupie interesantów najwięcej by zależało.
W każdym innym wypadku koniecznem jest współ­
działanie szerokiej klienteli prywatnej, której jednak 
obecnie na targu wiedeńskim absolutnie nie znajdzie. 
Prawie to samo da się także powiedzieć o wszyst­
kich innych targach kontynentalnych, skąd też po­
chodzi ogólnie słabsze usposobienie i brak tej wza­
jemnej łęczności, jaka dawniej między targami za­
chodziła. Zainteresowanie obcymi walorami było da­
wniej wcale znaczne a wzajemne między targami 
transakcje bardzo liczne, dziś stały się sporadyczne 
i nie mogą w swym charakterze wyjątkowości wy­
wierać choć trochę znaczniejszego wpływu. Okolicz­
ność ta  ma to wcale ujemne następstwo, że jak da­
wniej były zawsze szanse, by straty poniesione na 
jednym targu wyrównać operacją na drugim, dziś 
żaden z targów takich widoków nie przedstawia; za­
kres czynności restrynguje się przeto dotkliwie a 
żaden z targów nłe ma interesu w lepszem lub gor­
szeni prowadzeniu drugiego. Odosobnienie podobne 
daje się najbardziej odczuwać targom słabszym jak 
właśnie wiedeńskiemu i utrudnia bardzo rewalidowauie 
stanu korzystniejszego. Spekulacja tutejsza czując 
też swą bezsilność chciała jej choć po części zara­
dzić dwoma wyjątkowemi zarządzeniami. Mianowicie 
przeforsowano u wydziału izby giełdowej zniżenie 
dotychczasowych dość wysokich opłat za karty wstę­
pu na giełdy oraz otworzono bezpośrednią komnni- 
kacyę między oddziałem pieniężnym i towarowym. 
Szczególnie to drugie zarządzenie miało mieć dla 
giełdy pieniężnej donioślejsze znaczenie z uwagi na 
ewentualny współudział uczestników oddziału to­
warowego, rekrutujących się z pośród najzamożniej­
szych kupców i przemysłowców. W innych czasach] 
jak dzisiejsze można było też spodziewać się wyni­
ku bardziej dodatniego, obecnie jednak gdy handel i 
przemysł wszechstronnie chroma, trudno przypuścić, 
aby kupcy i przemysłowcy mieli zbyt dużo zbędnych' 
pieniędzy.

Spekulacya pozostała więc bez nowych alian­
sów a tem samem na razie bez nadziei na możność 
poprawy obecnych stosunków. Przeciwnie nawet wy­
pada się liczyć z dalszem osłabieniem, gdyż, jak do­
tąd stoją rzeczy, niema sposobności, aby mógł skąd- 
kolwiek nastąpić zwrot, zdolny do spowodowania ru­
chu stanowczo dodatniego. Stosunki parlamentarne 
są bowiem może nie tak hałaśliwe, ale w każdym 
razie tak samo bezowocne jak dawniej, prócz słów 
mniej lub więcej wymownych nie ma nic innego, 
parlament więc jakby zapomniał, że prócz interesów 
klik politycznych ma jeszcze inne obowiązki do speł­
nienia.

Rządowi widocznie to na rękę i nie zdaje się, 
aby premier austryacki miał pod tym względem za-

— Trzeba zdwoić sumę, wszystko czem roz- 
pśrządzam, ofiaruję...

— Najpierw spróbujemy innego sposobu, znam 
kogoś, kto nam może pomódz. A mianowicie ojciec 
Winceuty... lecz próżno czekam go już od dni kilku, 
wczoraj posłałam po niego lecz nie zastano go 
w domu.

— Więc ja sam pojadę i sprowadzę go bez­
zwłocznie.

Wojciech siedział już na koniu, gdy spotkał 
się z ojcem, który zapytał go dokąd wyjeżdża. Syn 
nie ukrywał wcale celu swojej podróży.

—- Możemy przecież wyprawić posłańca, nie 
musisz sam jechać.

— On często bywa nieobecnym, ja  go znajdę 
łatwiej.

-— Komuź on tak gwałtownie potrzebny?
— Aleksandrze.
— Czyżby miała znów powód do zmartwień?
— O inój ojcze, czy mając tak możne wpływe 

nie mógłby ojciec ocalić Bonawentury, nie poświęca­
jąc Leontyny?

— Dla niej to nie poświęcenie, taka biedna 
dziewczyna nie może się spodziewać lepszej partyi.

— Ale jeżeli on jest jej wstrętny?
— Dzieciństwo! zresztą przeciwko temu nic 

nie mogę zaradzić. Bonawentura jest buntownikiem, 
zaślepieńcem, który zginie, jeżeli go nie ocali Zel- 
sn e r; wielu za mniejsze przewinienia poszło na całe 
życie do katorgi.

Nie sądzisz ojcze, że takie zdobywanie ręki 
panny jest nieszlachetne ?

— Każdy używa takich środków, jakie posiada...
Ale nie przeszkadzam ci, jedź, tylko nie baw zbyt ?
długo i nie odwiedzaj Bonawentury, radzę ci szczerze!

(C. d. n.)
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miary bardziej seryo obmyślane. Zastój parla­
mentarny i niepewność sytuacyi politycznej utrudnia­
ją położenie giełdy w najwyższym stopniu; w osta­
tnich dniach rozchodzą się nadto pogłoski o zaostrze­
niu sytuacyi parlamentarnej i politycznej na Wę­
grzech i coraz więcej krążą wersye o zamiarach dy- 
misyi ze strony prezydenta ministrów Szella.

W tak niewyraźnem położeniu politycznem usta­
ją naturalnie wszelkie większe transakcye finansowe 
a ani rząd ani banki nie mogą należycie wykorzy­
stać łatwości i taniości pieniężnej. Bankom odpada 
wskutek tego jedno z najreńtowniejszych źródeł do­
chodowych, którego niczem innem obecnie zastąpić 
się nie da, a  już najmniej nowemi emisyami w dzia­
le przedsiębiorstw przemysłowych. Sprawa deruty 
akcyj schodnickich wywarła bowiem w tym wzglę­
dzie zbyt wielkie wrażenie, aby nie stać się bodaj 
na jakiś czas przestrogą dla wszystkich. Wprawdzie 
ogłosiła rada nadzorcza nowe komunikaty, w których 
starała się sprawę upadku rentowności towarzystwa 
|  wartości akcyj towarzyskich przedstawić w zupeł­
nie innem, naturalnie bardzo niewinnem świetle. Nie 
wyjaśniła jednak powodów i uzasadnienia poprze­
dniego zupełnie fałszywego bilansowania majątku to­
warzyskiego, którego dochody przedstawiały w pier­
wszym rzędzie ogromne zapasy, zaliczane w istocie 
nie po cenach produkcyi, jedynie racyonalnych, lecz 
po cenach kartelowykh, mogących z dnia na dzień 
zmienić do gruntu stan majątkowy towarzystwa.

J U L IA N  ta . B B T O IG K I
s z k ó łk i  d r z e w e k

3? © ć i ]a © x o e  obok
poleca

d r z e w a  I k r z e w y  o w o c e  w e  oraz roz­
maite U r a e w y  o x < lo lm e . Sorlymenta ozdo­
bne l O O  s z ta B i  od k o r o n  niniejsze 
sze taniej. Wysyła się tylko zdrowe, silne, 
wzorowo prowadzone okazy. Obsługa i opa­
kowanie najstaranniejsze, ceny możliwie naj­

niższe.
Cennik ilustrowany ze wskazówkami za­

kładania sadów i sadzenia drzew na życzenie 
darmo i opłatnie.

Kto kupując powoła się na ogło­
szenie to w  „Słowie Polskiem“ otrzy­
ma w dodatku 10 m alin lub 2 krze­
wy ozdobne. 10014 6 -2

Niemniej jest karygodnem, że zapasy te bom­
bardowano w tym celu, aby kredytowane pieniądze 
użyć do rozdzielenia jak najwyższych dywidend. Nie 
tylko więc spekulacja, ale i klientela prywatna może 
żywić teraz poważne wątpliwości co do wiarygodno­
ści i trafności bilansów przemysłowych wogóle i tego 
punktu widzenia kursa ogromnej części akcyj prze­
mysłowych uważać za nieodpowiadające istotnej war­
tości odnośnych przedsiębiorstw.

W pierwszym rzędzie odnosić się to może do 
przedsiębiorstw przemysłu żelaznego, które zwykle 
grzeszą tak zbyt wielkimi zapasami, jak też i obli­
czeniem istotnej wartości tychże. 'Akcye największych 
przedsiębiorstw żelaznych, jak alpinów, czeskich mon- 
tanów i praskiego towarzystwa dla przemysłu że­
laznego uległy też bardzo wielkiej zniżce i przyczy­
niły się do zderutowania działu lokalnego. Stąd wy­
nikło też główne osłabienie tendencyi, z którera obe­
cnie w każdym razie liczyć się należy, nie przypi­
sując wobec tego jakiegokolwiek znaczenia innym 
aktom, choć trochę dodatniejszego znaczenia.

Tak się rzecz miała z ostatnimi wykazami do­
chodowymi głównych Iinij kolejowych, które, alimen- 
tując się znacznie wzmocnionym ruchem w dziale 
producentów ronlniczych, były o wiele korzystniejsze, 
niż zeszłoroczne, ale nawet na własne akcye skute­
cznie oddziałać nie mogły. Tylko dział rent państwo­
wych i walorów stale oprocentowanych zdołał ochro­
nić się dość skutecznie przed naciskiem ogólnej de-

presyi; zakupów znaczniejszych nie było wprawdzie, 
ale też nie spostrzeżono liczniejszych sprzedaży.

Giełda berlińska cierpi w równym stopniu na 
brak zainteresowania u klienteli prywatnej i wyni­
kającą stąd własną bezsilność. W początku tygo­
dnia sądzono jeszcze, że sytuacja targowa się po­
lepszy z uwagi na większy ruch pieniężny, jakiego 
zdawała się wymagać zapowiedź znacznego pomno­
żenia akcyjnego kapitału banku niemieckiego. Póź­
niej okazało się, że chodzi tylko o dziesięć milio­
nów marek, które nawet na targ nie przyjdą, lecz 
posłużą do wykupienia jednego banku w okolicach 
nadreńskich. Było to wielkie rozczarowanie dla 
spekulaeyi, któremu dała też bezzwłoczny wyraz 
w licznych sprzedażach.

Wiadomości z targów górniczych brzmiały 
także nie zachęcająco, gdyż ceny wyrobów żelaznych 
chwiały się ku obniżeniu szczególnie w zamówie­
niach eksportowych, ceny zaś węgla, głównie koksu 
zdradzały tendeneyę progresywną, która dla lepsze- 
go powodzenia przemysłu żelaznego staje się wręcz 
zabójczą. Ale kopalnie węgla nie powinny przecią­
gać stosunków i nie wyzywać konkurencji zagrani­
cznej, która szczególnie ze strony Anglii może się 
stać groźną, gdyby propagowana tam myśl złożenia 
trustu ze wszystkich angielskich kopalń węgla, przy­
szła istotnie do wykonania. Byłoby to znacznem 
jeszcze pogorszeniem już dziś wszechstronnie złej 
sytuacyi.

Komitet Wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządził, żeby w restauracji wystawowej po­
dawano wyłącznie tylko lwowskie piwo, chcąc 
w ten sposób poprzeć przemysł krajowy i prze­
konać publiczność, że piwo nasze może zastąpić 
drogie piwa zbytkowe, sprowadzane z zagranicy. 
Próba ta udała się tak dalece, że po zamknię­
ciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy­
cić nas następującem pismem:

„Poświadczamy niniejszem z całą przyjemno- 
■ ścią, że podawane w restauracyi na placu wysta- 
* wy w czasie jej trwania piwo Lwów. Tow. akc.
' browarów co do jakości swej zadowalało uczę- 
 ̂ szczających tamże wystawców i szerszą publicz- 0(1 

ność najzupełniej, tak dalece, że ogólnie je uzna- 
no za nie ustępujące w niczem najlepszym gatun­
kom importowanego do Lwowa piwa obcego".

Miło nam podać do ogólnej wiadomości po­
wyższe uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do 
przekonania się o dobroci naszego piwa.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne hrowardw. |

o00
05

Bogaty zbiór w r. 1902.
spowodował nas do korzystnego za? 
kupna nadzwyczaj wielkich zapa, 
sów towarów i jako stara penomo- 
wana i z taniości znana firma, po­
lecamy nasz wielki świeży transport 
wszelkich możliwych gatunków dy­
wanów ściennych, salonowych, do 
jadalń i do kościołów, dalej portyer, 
firanek, kap na stoły i łóżka, der 
na konie i koców do podróży, cho­
dników wełnianych jutowych i ko­
kosowych, cerat i linoleum, materyj 
na meble i różnych przedmiotów 

dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich cenach. Mnóstwo re­
sztek chodników, materyi na mebla oraz wysortowane dywa­
ny i firanki niżej cen kosztu.

P od  dogodnym i w aru n k am i
przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym ‘8332

u lg i w sp łatach  w ed le  um ow y.
Na prowincyę wysyłamy ilustrowane cenniki gratis i franko 

Listy i zamówienia należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

=  „ A U  U  O  U  V  Kt B “  =  
Lw ów, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmauna).

J u ż  w y szed ł z  ctrraksi i m o ż n a  iisaliywsie

Ilustrowany Kalendarz „Słowa Polskiego" na rok 1903
w zupełnie nowem znacznie rozszerzonem opracowaniu, w dużym  formacie książkowym  22 arkuszy druhu.
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
u&cie a Administracja „Słowa Polskiego" po 

otrzymaniu marki pocztowej na oiłpowiedś.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwita na inserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.
Drobne Polecamy nasze „Korespondentki ins&ratowe"; j 

nabywać je siwna we wszystkich binrash ćsien- |
aiit.w i w większych trafikach. Ogioszenia na | 
dosł&ne Uoras aridentizarcii insaratowomi, tez- ] 

zwłccasiie zostaną umieszczone. !
Administi1. „Słowa j

Wychowanie i nauka.
Nowożytne języki

franouski, angiel polski, niem.
B E R L IT Z  SCHOOL

szkoła języków dla dorosłych 
ulica Trzeciego Maja 2. 

każdy nauczyciel uczy swego 
języka macierzyńskiego. 

Wpisy codziennie. Prospekta 
gratis i franco.

10371 12—4

Otwieram zbiorowy kurs 
konwersacyi i lektury 

francuskiej. Wiadomość: 3—4 
popołudniu. Chylewska. Golę- 
bia 10. 9896 3—3

WTauczycielka gimnazyum 
■i-w żeńskiego, udziela nie­
mieckiego, francuskiego, fit0* 
ratury, konwersacyi. „Z“ biu­
ro dzienników, pasaż Hausma- 
na. 10543 1

Posadf i zajęcia
poszukiwane.

O  ządoa dóbr z akademi-
ekiem wykształceniem za- 

wodowem, z długoletnią w kra­
ju praktyką poszukuje posady. 
Bliższa wiadomość u Stefana 
Malaczyńskiego. Kraków, Sta- 
ohowsldego 30. 10321 12-8

Panna umiejąca pisać na 
maszynie poszukuje po­

sady Zgłoszenia „A. F." Ad- 
ministracya „Słowa Polsk

10334 6-6

Ti/Ptody egzaminowany bu- 
JV.L chalter obznajomiony z 
rkorespondencyą polsko-niem. 
•^bszukuje posady dla prakty­
ki. Zgłoszenia pod „Praktykant 
biurowy** Admln. Słowa.

10523 1

jj/ucharz zdolny do restanra- 
eyj prywatnie lub na ordy- 

naryę poszukuje posady zaraz. 
Zgłoszenia — „J. P." kucharz 
w Ottynii. 10600 3-1

Słuchacz filozofii poszukuje 
lekoyl — „K. P.“ Lwów p. 

rest* 10597 1

Technik poszukuje jakiego 
kołwiek zajęcia lub lekcyi 

pod bardzo przystępnymi wa­
runkami. Zgłoszenia Technik 
'2113 p.-r. Lwów. 10609 1

TTkończony prawnik poszu- 
w  kuje posady kandydata 
notaryalnego „R“ post -rest 
Tarnopol. 10610 1
'O ząd oa  samoistny znakomi- 

ty gospodarz w każdym 
kierunku, poszukuje posady 
przez biuro pośrednictwa An­
toniny Wereszczyńskiej Lwów 
Batorego 6. 101612 -

“O otograf kopista poszukuje 
posady, łaskawe zgłoszeń 

Lwów, Lwia 15 10608 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

fL genta poszukuje fabryka 
■E* tutek JULIETA, Gromadz­
kiego, Gródecka 35. Przyjmę, 
który pracował w tym zawo­
dzie, może złożyć kaueyę, ma 
najlepsze świadectwa. 10591 1
‘Clgzaminowany leśniczy do 
J-d samoistnego zarządu po­
trzebny. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw, które nie będą 
zwrócone, jakoteż z podaniem 
warunków, należy nadsyłać 
najdalej do 1 grudnia br. pod 
A. P. p.-r. Lwów. 10618 3
T>otrzobni zaraz: pomo-
■Ł cnik leśny dla nadleśni­
czego przy 600 kor. dochodu 
pieniężnego i Bkromne wolne 
utrzymanie na leśnictwie, ka­
waler, fachów ieo i rewirowy 
leśny z mieszkaniem w po­
bliżu miasta grimnazyalnego 
za pensyą 600 koron, prócz 
roli łąki i pastwiska w lesie. 
Tantyoma 50-100 kor. Odpisy 
świadectw należy przesyłać 
wraz z rekomendacyami do 
kancelaryi leśnej skarbu Dę­
bickiego w Borku przy Dębi­
cy. Odpisy świadectw się nie 
zwraca. 10429 2

Zarząd lasów Germakówka 
poczta loco poszukuje le­

śniczego z niższym egzami­
nem. Posada do objęcia zaraz 
Podania i odpisy świadectw 
nieuwzględnionenie będą zwra­
cane. 10365 8—7

Zarząd dóbr Miżyniec po­
szukuje pisarza ekonomi­

cznego z niższą szkołą rolni­
cza. Posada wolna od 1 sty­
cznia 1903 r. 10485 10-4

Adwokat dr. Ruhrberg w 
Bursztynie przyjmie na­

tychmiast rutynowanego kon- 
cypienta. 10487 4—4

Adwokat na prowincyi po­
trzebuje rutynowanego 

koncypienta zaraz. Warunki 
listowne p.-r. „AB. 100“ Ozor­
ków. 10628 3

Koncypienta chrzęść., po­
szukuje adwokat we Lwo­

wie. Zgłoszenia z podaniem 
kwalifikacyi i dotychczasowej 
praktyki pod literami Y. Z. 
główna poczta Lwów. 10541 2
O am odzielny buchalter 
O  chrześc. biegły w raehunk. 
fabrycznej znajdzie stałe i pe­
wne stanowisko w pierwszorz. 
instytucyi przemysłowej. — 
Zgłoszenia tylko sił pierwszo­
rzędnych i oparte na pewnych 
referencyach, należy skiero­
wać do Biura dzienników Pa­
saż Hausmana pod „Przemysł 
129“. 10546 2

Zarząd dóbr Horbac-ze, po­
czta Czerkasy, poszukuje 

zaraz zarządcę ekonomicznego 
kawalersko, starszego człowie­
ka. 10605 2

Kupna i sprzedaż.
Fortepian dobry za 35 złr. 

do nabycia, Leona Sapie­
hy 29, od 4 - 5  Biuro. 10598 2

Masło deserowe!
najlepsze rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5 kilowych 
netto 9 funt. za złr. 4.50 franco 
za zaliczką z gwarancyą naj­
lepszej usługi

M a ry a  Laubowa
10601 1 w  Brzesku.

Rutynowanego magistra 
farmacyi poszukuje Ka­

rol Jahr, aptekarz w Krako- 
—10625 2wie.

] |^  okój duży I piętro dla 2 
panów, oałe utrzymanie 

zaraz do wynajęcia. Ochro­
nek 5. —10607 2

Z powodu wyjazdu sprze­
dam lub wydzierżawię 

Zakład fotograficzny, dwana­
ście tysięcy ludności, wojsko, 
bez konkurencyi. Galicya, 
zgłoszenia pod Zakład fotogr. 
do Admiuistr. Słowa polskiego.

10521 3

Babin, p. Kałusz, rozsyła 
5-cio kilowe koszyki ja­

błek wyborowych; złote rene­
ty, królowe renet, kalwile, 
krzyśki za 2 kor. 50 halerzy. 
W większych ilościach kilo 
36 hal. Jabłka kuchenne 24 
halerzy. 106193

Futro i palto m ę sk ie , pła­
szczyk dziecinny sprzedam 

plac Maryaeki 8, III p., dr. 8 .
10616 1

W yśmienite rydze kiszone, 
powidła słodkie, śliwki 

olbrzymie, figi, marmolady, 
grzybki litewskie, churut i ko­
zinę ormiańską, codzień świe­
ży wiejski chleb żytni na 
mleku i żytni, masło deser, i 
bryndzę jesienną Vs kg. 8 — 
poleca Maksymowicz, Lwów, 
ul. Sokoła 1. (róg Chorążczy- 
zny). -10620 3 -1
T \I a  panienek ciepłe katan- 

ki ostatniej mody od 12 
wyżej — dla chłopców ciepłe 
płaszczyki już od 7  zł. wyżej 
dla dzieci oiepłe płaszczyki 
już od 6 złr. wyżej — poleca

JÓZEFA EJEBEL  
Lwów, uL Akademicka 1. 24.

Zlecenia z prowincyi zała­
twia odwrotnie, 10552 20

Kupujmy u źródła krajo­
wego! Pół klg. najwy­

borniejszych cukrów deserów, 
złr. 1-20. Pół klg. herbatników 
mieszanych złr. 1* Pół klg. 
czekolady doskonałej po 70 ct. 
80 i 1 zł. Cacao odtłuszczone 
proszkowane, zalecane przez 
pp. lekarzy p0 ct. 40 75 i 150 
Herbaty  ̂ Chińsko-rosyjskiej 
świetnej paczka 50 ot., poleca 
H. TRETER, właściciel pa­
rowej fabryki czekolady i cu­
krów we Lwowie, ul. Koper­
nika 3, obok Pasażu Mikola- 
scha. Zamówienia z prowincyi 
wysyła się odwrotną pocztą 
za pobraniem. —7793

Kuracyjne i stołowe

6 ng wielk. grona słod. k .3*50 
5 „ stołow. gruszek - „ 3‘— 
5 jf Ananas melonów „ 3-— 

franco za zaliczką.
100 kg. wodnych melonów k. 24 
w miejscu. — Przy większych 

wysyłkach osobna oferta
Jo se f  S a rk a n y

G-yongyos (W ęgry).
8447 75

Sowy główny skład
Drzewa Opałowego

bukowe zdrowe i suche 
po 15 zł. Lubionieckie, z Sy- 
nowódzka 14-50 za 4 m. sześć, 
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara, szybka usługą.

F. A d lersberg .
Gródecka 127. 

przedtem p. Glanza.
7770 ?

M lr S H  Pszczelny (patokij 
m i U U  prawdziwy pod 
gwarancyą wysyłam w 5 kg. 
blaszankach po 6 koron opła- 
tnie za pobraniem pocztowem 
J. Menczer w Mikulińcach.

10229 50

Kamienica dwupiętrowa
w bardzo dobrym stanie 

w śródmieściu przy sekcyi 
tramwaju, z powodów familij­
nych tanio do sprzedania. — 
Wiadomość u adwokata Do- 
bieckiego, pl. Bernardyński.

—10559 2
T^yfajątek ziemski w zacho- 
-LVJL dniej Galicyi stacya ko­
lei żelaznej obejmujący 150 
morgów roli, 40 morg łąk, 200 
morg lasu pod bardzo korzy­
stnymi warunkami do sprze­
dania. Kapitał potrzebny 30 do 
40 tysięcy korou. Bliższa wia­
domość w kancelaryi adwo­
kata dra Gustawa Kadena, 
w Krakowie, Basztowa 1. 26.

10565 10—l
T > mesa na 3 procent
§ los Nakładu kred.

ziemsk. I emisyi 
i  i i i  ł̂ sl kosztuj© u nas 
i l U  tylko 4 korony 

wraz ze stemplem 
i przesyłką. Ciągnienie już 
17 listopada. — Główna wy­

grana 9 0 .0 0 0  koron
Dom bankowy

R O H A T Y N  i  U LAM
Lwów, Sykstuska 8.

10613 1

Mieszkania i sklspy.
M ^la mającej się otworzyć 

„Publicznej Hali aukcyj. 
nej" konces. przez Wysokie 
ck. Namiestnictwo, potrzebny 
od 1 stycznia 1903 wielki lo­
kal o 2 dużych salach i kilku 
mniejszych ubikacyach i ma­
gazynach, położony w środku 
miasta. Oferty do Administr. 
Słowa pod „Hala aukcyjna".

-10554 2

Dwa duże pokoje w śród­
mieściu, w zdrowem po­

łożeniu, na parterze z całem 
utrzymaniem dla starszej oso­
by, Fredry 7, parter naprawo.

10592 2

Brzytwy angielskie samo- 
golące, poleca A. Rattin- 

ger nożownik. Lwów. Pasaż 
Hausmana 1. 10246
yykyborsia k a w a  Va kilo 65 
"w i 75, ct. „S yryu sz“ ul, 8. 
Maja 1.2, Lwów. 10331

Kupuję p ow ieśc i 0^ e
polskie, francuskieiniemieekie 
w każdej ił ści. Szczegółowe 
spisy upraszam pod „Czytel- 
nia“ Administracya „Słowa".

10369 ?

Popierajmy przemysł
kr aj owy .

Mechaniczna i artystyczna

Slusarnia Władysława Iwa­
now, stypendysty Wydz. 

krajowego, Lwów, Żółkiewska 
jl. 69, po powrocie do kraju 

wykonuje specyalnie schody 
• okrągłe, kute, schody żelazne, 
źwietlniki dachowe, windy na 
drzewo, oraz wszelkie roboty 
artystyczno-ślusarskie i budo­
wlane. 10604 1

Kuźnie polne, rozmaite na­
rzędzia ślusarskie używa­

ne tanio do nabycia. — Jakób 
Mayer, Lwów pl. Smolki 1. 3.

10372 7-4

tD ie s  łańcuchowy duży, 
2 Va lat do sprzedania, ul. 

Janowska 21. 10509 1

lilia  w Zakopanem,
składająca się z około 20-tu 
ubikacyj, pięknie zbudowana, 
z dużym ogrodem, stajnią, 
wozownią itp., pod korzystny­
mi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kance­
laryi Dr. Gustawa Kadena, 
adwokata w Krakowie ul. Ba­
sztowa 1. 26. —10409 8

R y d ło  rozpłodowe rasy 
. czystej oldenburgskiej i 

nierogaciznę Yorkszyrską — 
sprzedaje Zarząd dóbr Bogu­
chwała. 10529 1

^ a r z ą d  ogrodu Wróblowice 
P- Dobro wlany, wysyła za 

zaliczką pocztą jabłka szla-
chetnepo 45 hal kg i0542 4

I handlow e,

Na sprzedaż kamienica, 
dwupiętrowa z oficyną i 

ogródkiem przynosząca dobry 
dochód. Potrzebna gotówka 
16.000 koron. Bliższa wiado­
mość w drukami Kfiblera ho­
tel Europejski -*-10517 2

Do sprzedania kamienica 
dwupiętrowa ze stajniami

i wozownią. Wolne lata, go­
tówki potrzeba 9.000 zł. Infor- 
maeye ul. Hoffmana 6. I. p.

10532 10 8

Fabryki papieru maszyno­
wego Braci Fiałkowskich 

w Białej — Czańcu — Bielsku 
wyrabia wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego i t. p. Dostarcza papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Kurjera lwowskiego i Słowa 
Polskiego. —10603

rożne.
CHOROBY weneryczne
i zastarzałe, obojga pici 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

1 © 0 5 33?- rady/cal nie 
JDr. P  s i s  c  h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liozba 8 . 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko- 
pijne w sodz. od 8—10i 2— 6 
r 7063

f p o le c a  s ię  najlepszy spe 
- cyalny Magazyn h e r b a ­
ty i  Kawy po najtańszych 

cenach MARKUSA PARNESA 
Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Cenniki na żądanie wysyłam 
gratis i franco. 6018

S t a r y  W o l i l
poleca H erbatę znakomitej 
dobroci Pasaż Hausmana nr. 3.

8696 50 -10
"h/raszyny do szycia, cen- 
-*-Yl tryfugi i przyrządy mle­
czarskie pierwszorzędnych firm 
poleca na spłatę M. K o r k e s 
Lwów, GródeokalO. 9034 5

Zwraca się uwagę Szanow. 
Zarządów dóbr, klaszto­

rów, folwarków, gorzelń, bro­
warów oraz większych zakła­
dów przemysłowych, że

P y r o i imj
najodpowiedniejszego środka 
do świecenia, którego stosun­
kowo do nafty o 50 pr. mniej 
wychodzi, przyczem nie kop­
ci, daje jasne i spokojne świa­
tło i jest bezpiecznym, bo 

niezapalnym.
WYŁĄCZOT SKŁAD 

znajduje się u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

—10511 ?
Marya Weissman

Samson Griinberg 
zaręczeni w listopadzie 1902. 
10611 Kołomyja’

Niezrównanej dobroci!!!

W A R S Z A W S K I E  
tutki ‘ .

p o l e c a
W ładysław Radziszewski

■w 'ICa.raa.opolta..
Wzory I cenniki na żądanie 

odwrotnie. 10300

W yroby z Kola Stoll’a 
z Pragi — Wino Elixir 

cesarski i granulki nadzwyczaj 
skuteczne środki w zaburze­
niach i osłabieniu żołądka, itd. 
Jako środki wzmacniające ner- 
wy, dyetetyezne polecane by­
wają wyroby z Koła przez 
pierwsze powagi lekarskie. — 

Składy główne.
Apteka J. Wewiórski, Lwów, 

Halicka 5.
Apt. Wiszniewskiego, Kraków.

10670 15-7

"gj procent rocznej płacy 
ofiaruję temu, kto mi 

zapośredniczy w wyszukaniu 
stosownej posady. Oferty zło­
żyć w Administracyi „Słowa" 
pod „Inżynier**. — 105621

Zawodowe biuro
wszelkich spraw ogrodowych

E. Jahl, W. Bielski i Sp.
E lotel Y IC T O R IA  w ów .
Zakładanie parków i ogrodów 
użytkowych z planami lub bez 
tychże. — Stała kontrola i kie­
rownictwo ogrodów ozdobnych 
i użytkowych z dopilnowaniem 
kultury. — Zgłoszenia wol­
nych posad dla zawodowych 
ogrodników — Pośredniczy 
w kupnie i sprzedaży krajo­
wych owoców, jarzyn i prze­
robów owocowych i przyjmu­

je takowe w komis.
10364 8 - 3

Główny magazyn 
gotowych ubrań męskich ł dziecięcych

firm y

FMTELLI
IB

2 W iednia
we Lwowie, ul. Sykstuska 6 

poleca
Palto zimowe . zł. 12 
Ubranie marynark. „ 9

i wyżej 
oraz wielki wybór ubrań sa­
lonowych i wizytowych i dla 
pp. Studentów po cenach fa­
l i______ brycznych. 10025
i  koron i więcej dam

temu, kto mi do­
pomoże do osiągnięcia posady 
urzędnika manipulacyjnego 
przy jednej z instytucyj rzą­
dowych. Dyskrecya pod sło­
wem honoru. Wiadomość AB. 
post-r. Sambor, za okazoniem 
srebrnego zegarka Ancre Li- 
que Droite Remontoir nr 13811.

—10298 1

Lwów, ul. Teatralna 1. 7 
(naprzeciw główn. wejścia 

kościoła katedraln.J P. K or­
necki i Sp. polecają najta­
niej: jedwabie, wełny, flanele, 
barchany, płótna, szyfony, chu­
stki zimowe etc. 10459
"HKejanira. Niebanalne i sub- 

telne, ludzie radzą zabić 
czas i myśl gramatyką. Fan- 
tazy. —10621 1

Serwisy stołowe wysorto- 
wane wysprzedaje po 

cenie fabrycznej T. Okorni- 
cki, Lwów , ul. Halicka.

9874 10-7

ażne I dla w łaścicieli do 
”  mów Rury wodociągowe- 
zabezpiecza przeciw zamarza- 
zui uznanemi, jako najlepsze, 
nolaoyami „Karphos“ 'Henryk 
Eber, Lwów. 10373 4

Wydawnictwo powieści ilu­
strowanych.

Już wyszedł zeszyt pierwszy 
zawierający powieść p t:

Groby Sybirskie
czyli: Tajemnice zamku car­
skiego Cena zeszytu  IO et. 
Na prowincyę przesyłam 1 

zeszyt na żądanie
B E Z P Ł A T N I E

Zamawiający raczą dokładny 
adres podać. Proszę żądać. 
Z poważaniem R. LAND AU, 

Lwów, Czarneckiego 3.
10480 10

§ S k u tk i czczących 
zdrowie, jak pewno i 
trwale usunąć poucza je­
dynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona 
już książka ilustrowana:

Dra Retau’a
Ochrona własna.
Cena wydania polskiego 
2 kor., niemieckiego 4 kor. 
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie Bwych cier­
pień, a za użyciem kura- 
cyl w książce tej zaleco­
nej zupełne uzdrowienie. 
Za nadesłaniem franko 
naleźytości otrzyma się 
książkę w kopercie franko 
przez Yerlags Mag&zin, 
Leipzig, Neumarktnr. 21.

2078

I Rzadka sposobność 
wzbogacenia się!

I 10614 K . 150,000
do wygrania promesą na 

I los premiowy węgierski. 
I Cena niebywale ta n ia ! 
1 bo tylko 6.5o kor. wraz 
| ze stemplem i przesyłką. 

Dom Bankowy
ROHATYN i U LAM

We Lwowie Sykstuska 8.

M aszyny rolni­
cze Wichterlego 
z Prościejowa, 

odznaczone przez 
Akadem wynalazk. w Pa­
ryżu wielkim złotym me­
dalem — znakomite młyn­
ki do czyszczenia zboża, 
wszelkie maszyny i na­
rzędzia dla warsztatów 
mechan., kowalskich, ślus 
blach, i taplc., dla masa­
rzy, do pralń itp., oraz 
miechy, sikawki, pompy 
studź, i do spirytusów, 
Kasy ogniotrwałe, wagi 
na bydło i do beczek, 
piły cyrk., windy i ole- 
arnie, polecają najtaniej

J. lEUBERGER i Sp., Lwów
Gródecka 53.— Cen. darni.

9778

I Dziesięć ciągnień rocznie!
Najbliższe w grudniu mai 
grupa: 1 los turecki i]
1 los włoski czerwonego \ 
K rzyża. Oba losy sprze-j 
dajemy na spłaty miesię­
czne po 6 kor. za 186 k . ; 
W tej cenie mieści się juź 
opłata za gazetę losowań j 
i za czeki pocztowe. Za-j 
raz po złożeniu pierwszej | 
raty nabywca gra niepo-| 
dzielnie na oba losy, ma­
jące doskonały plan gry. 
Losy Krakowski© po-1 
lecamy po K 96 (24 po 4) 
Kalendarzyk bankowy za | 
rok 1903, opuści prasę! 
w połowie tego miesiąca.

Dom bankow y 9651

SCHUTZ i CHAJES, Lwów*.
pl. Maryaeki

^



„SŁOWO POLSKIE8 Nr. 545 z dnia 12 listopada 1902.

C od zien n ie  p r z e d sta w ie n ie . P o czą teK  o 8, K lle ty  
w c z e ś n ie j  do n a b y c ia  w  b i n n e  P lo lin a .

BATA atefficaf n a
§gi dla niemowląt i dzieci

Jesf n a i l & p s z ą  i najskute*.
czniejszą podsypką.

do Eaiycia we wszystkich aptekach

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.
Codziennie koncert m uzyki wojskowej, początek 

o godz. 9 wieczór. 10239

Odpowiedni do dłuższego używania przy obstrukcji 
gośćcu i skłonności do tycia

' A P E N T A t I

'i

Do nabycia w aptekach, drogueryach, handlach wód 
mineralnych i t. d. 9834

Wyłączne zastępstwo: S. UNGAR, jr., W iedeń I.

Motory „GNOM"
benzynowe, naftowe, spi­
rytusowe i gazowe, zwyż 
3 0 0 0  sztuk w ruchu, po­
leca pod bardzo korzy­
stnymi warunkami wy­

płaty 10593

E. P r iiw e r
w Krakowie.

15 . c i ą g n i e ń  r o c z i a i e

fcc koronI I los austr. czer, krzyża 
1. los węgier. „ *

1 los włoski „ „ ? lirów
1 los Bazylika (Dombau) g koron

i  1 los Serbski tytoniowy Ę> frank.
1 los Josziv (dob serca) 5

70.000
40.000
35.000
40.000  

100.000
(dob serca) o  koron 40.000  

Za gotówkę sprzedajemy powyższą grupę podług kursu dzien­
nego, lub w ratach miesięcznych po k o r . 0 -—. Natychmia­
stowe prawo wygrania po zapłaceniu pierwszej raty. (9691

RO HATYN & UŁAM
Dom bankowy we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

£ k sp o rt do w szystkloh państw  enropejskloh U!  ♦ _  W o b e c  t e g o ,  ź e  n i e k t ó r e h a n -
' . o U  Bu.  dle We Lwowie sprzedają
masło pod nazwą „masło przeworskie", a nawet jeden 
/  kupców tutejszych poleca obecnie w dziennikach 
„masło przeworskie*, czujemy się zmuszeni podać do 
wiadomości, żo masło z mleka produkowanego w do­
brach Ordynacyi Przeworskiej, a wyrabiane w Paro­
wej Mleczarni ks. A. Lubomirskiego w Przeworsku, 
sprzedają we Lwowie w y łą c z n ie  tylko następujące 
sklepy własne, zaopatrzone firmą:

pod gwarancyązpa- 
verge combustible“.

Główny skład: „AiDA“, Lwów, ulica Pańska L 10.

Węgiel salonowy płukany
z dostawą do domu w workach plombow.

poleca najtaniej 9905 12-4
J U f f i Ó B  F E I ^ E M .

Kazimierzowska 51 i Bernsteina 9. Tel. nr. 539.

L. 4051 Obwieszczenie.
Celem wykonania b u d o w y  szkół wydziałowych 

męskich i żeńskich w Buczaczu kosztem 168.818 kor. 
słownie stosześćdziesiąt ośm tysięcy ośmset ośmnaście 
koron, rozpisuje się niniejszem

licytacyę ofertową pisemną.
Licytacya odbędzie się w Wydziale powiatowym 

w Buczaczu dnia 16 grudnia 1902. Oferty wraz z wa- 
dyum wniesione być mają do Wydziału powiatowego 
do 16 grudnia 1902 godziny 12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi 16 grudnia 1902 o godz. 
1 w południe. Bliższe warunki licytacyjne plany, ko­
sztorysy przejrzeć można każdego czasu w kancelaryi 
Wydziału powiatowego w godzinach urzędowych.

Buczacz, 7 listopada 1902.
10581 3 Mctryan Błażowski

prezes Rady po w. i prze w. kom. bud. szkół.

Ceaa.aa.i3si

W a

aa.a żą,d.a,aa.ie grreutis i  f r a n c o  I
Ts e z o n  z im o w y

polec a 9110 10—2

M agazp futer M. AUGUSTYNA, Lwów, Teatralna 7.
Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy 

futrzanych , czapek i rękawków; wykonuje również we­
dług najświeższej mody wierzchy damskie w formie sa­
ków peleryn itp. niemuiej futra męskie miastowe, podró­
żne V kurtki kry te  futrem i materyą. Skóry na sztuki w 
wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych cenach. 
Zamówienia wykonuje, jak  najstaranniej według najw y­
bredniejszych wymagań w możliwie najkrótszym  czasie. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. Proszę żądać cenników.

i M i ł i ł B ł i

zapach silny, trw a ły  i przyjem ny
poleca

JAN IHNATOW ICZ
Lwów, ulica Sykstuska l. 25 — ulica Halicka 1. 11. 63J5

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przem yśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

przy placu Smolki I. 5 — p rzy  ulicy Hetmańskiej 1. 8—> 
przy placu Akademickim 2 — p rzy  ul. Łyczakowskiej 1& 

Rynek 1. 29, pasaż Andriollego.
W Przeworsku 10 listopada 1902. 10615

Dyrekeya Dóbr Ordynacyi przeworskiej.

Znane najszlachetniejsze

j a b ł k a  tyrolskie
jakoto: 5673

Kosz 5 kg. tzw. edelrot zł. 1.60
5
5

rozmarynek
taffetowe

1.80
1.50

H a r ó w y  t y r o l s k i e
s  łc§r. ■zii. r e o .

P i g w y  t y r o l s k i e  kosz 5 kg. zir. 2  20
w raz  z opakow aniem  w ysy ła  handel de likatesów

Fryderyka Schleichera
w e L w o w ie , u l. S y k s t u s k a  1. 2 .

SH3T  O s t a t n i a  n o w o ś ć
Nakład „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie.

we wszystkich, księgarniach do nabycia

COMarceli Prevost

Szczęście w małżeństwie
fłómaczenie Anastazyi Świderskiej. —- Cena egz. 60 h.

I. Mój mąż. — II. Dusza małżeńska. — III. Den. — 
IV. Przesilenie. — V. Wróg. — VI. Uprzedzająca grzeczność. 
—- VII. Kusiciel. — VIII. On i ja. — IX. Pobożność. — X 
Genią moja córka. XI. Groźne niebezpieczeństwo. — XII 
Filiżanka do kawy. — VIII. Urodziny Geni. — XIV. Wszystko 
upada. — XV. List. — XVI. Adwokat Lebrusier — XVII (Jo­
nia i Ja. — XVIII. Moja ciotka z Lille, — XIX. Ostatnia 
noc. — XX. Powrót zbłąkanego. - -  XXI. Szczęśliwa porażka.- 
XXII. Spakowany kufer. — XXHI. Odwrotna strona radości 
XXIV. Ostatnia zdobycz. — XXV. Sień.

Admin. „Słowa Polskiego" we Lwowie, Cliorążczyzaa 17-19,

2£3T  O s t a t n i a  n o w o ś ć  “sec

B u c h  p o c i ą g ó w  0.  k .  k o l e i  p a ń s t w o w y o h ,
obowiązujący z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług czasu

środkowo-europejskiego o 36 minut późniejszego od czasu miejscowego).

o god z.j przyjeżdżają do Lwowa dworz. głów.

m
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Wiadomym jest faktem, że z żołądka i kiszek 
pochodzą wszelkie choroby, a mianowicie 
brak apetytu, żgaga, \vymioty; ciśnienie 
żołądka, kurcze nerwowe, cierpienie żo­
łądka, rozszerzenia żołądka, katar żołąd. 
i kiszek, zawrót, bezsenność, migrena, 
choroba nerek, cukrzyca, kamienie ner­
kowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie 
serca i zemdlenia. Wogóle wszelkie ner­
wowe objawy są wyłącznie skutkami złe­
go trawienia. Nowy środek med. dra Jó­
zefa TRAUBA proszek żołądkowy Gasttrf- 
e ln  c h r o n i  wszystkie przeszkody 
trawienia i osiąga natychmiastowe polep­
szenie — przy dłuższem używaniu zupeł­
ne uleczenie w wypadkach nawet zada­
wnionych cierpień żołądka, jakoteż na­
stępstwa tychże, którym wszystkie środki

Med. dra Jóaefa T R A U B A
Proszek żołądkowy

G A S T R IC IN
przez lekarzy wypróbowany

§

Skład g łó w n y:

odmówiły. Mimo, że nie jest środkiem 
przeczyszczającym — reguluje stolec, 
usuwa tworzenie się szkodliwych materyj 
w krwi. Dla wszystkich ludzi i takich, 
którzy cierpią na zle trawienie i brak 
apetytu, dia osób siedzących wiele, dla 
osób" jedzących wielo, przy kuracyi tu­
czenia, dla jeżdżących często i wiele jest 
niezbędnym ten proszek żołądkowy, a na­
wet dzieci powinny go brać, gdyż jest 
przy zadziwiaj ącem działaniu zupełnie 
nieszkodliwy. Gastricin nie wymaga ści­
słej dyety, i powinien być w każdym do­
mu, szczególniej, gdzie niema w blisko­
ści lekarza, na wsi, probostwie, klaszto­
rach itd. itd. Gastricin działa w minucie 
i jest przyjemny do wzięcia, gdyż roz­
pływa się natychmiast w ustaoh.

S a l v a t o r - A p o t h e k e ,  P r e s s b u r g ,  T J n g a r a , D o m p l a t z .
W  wielu aptekach do nabycia 9850 5—2

fh lk ie  pud. 3 korony, małe pud. 2 kor., za nadesłaniem naleiytości 2 lub 3 kor. 
markach pocztowych lub przekazem, przesyła się 1 pudełko jako próbkę franko, 

p rzy  poleconej w ysyłce o 35 hal. więcej. Na żądanie prospekta.

Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i Wiednia.
Z Podwołoczysk, larnopola, Grzymałów*.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia.
Z Czerniowiec, Itzkan, Husiatyna.
Z Brzuchowic (codzien. “ /» do «/* wtacza.)
Z Janowa.
Z Tarnopola, Odessy, Brodów, Podwołoczysk. 
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (Koresmezó. Potator).
Z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia. 
Z Janowa.
X Krakowa, Wiednia, Berlina, P 
Z Czerniowiec, Itzkan, Zaleszczyk, Caortkowa. 
Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.
Z Brzuchowic (od ls/» do u lt w niedz. i święta). 
Z Sambora, Bkolego, Drohobycza, Stryja.
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Wiednia, Pragi.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
£ Brzuchowic (od 16/s doM|«w nieaz. i święta). 
2 Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
* Brzuchowic (od «/# do ł4/» codziennie).
Z Czerniowiec, Husiatyna, Kóresmezfl.
I  Janowa (od »/» do “ /»).
* Szczeroa, Pustomyt (V*— /•)• w n led i. i flw.) 
% Krakowa, W iednia , Berlina, Warszawy.
1  Janowa (od Vi do *»/« w niedz. i święta).
2 Podwołoozysk, Brodów, Skały.
2 Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Borysławia.

RA d w o r z e c  „ P o d ia m c ie >.
2 Podwołooeysk, (łrsymełowa, Tarnopola.
I  Podwołoezysk, Brodów,
I  Podwołoezyzk, Brodów, laiiatyna.
I  Podwołooeysk, Zalessoeyk, Brodów.
I  Podwołoesysk. Brodów, Caloeeeiyk.

Pera noena ieet oanaceona ramkami. Pn

lówny |odjeżdżają ze Lwowa dworz. główny

Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Itzkan, Czerniowiec, Ozortkowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Brzuchowic (od łS/s do u /» codziennie;.
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia.
Do Chyrowa, Ławocznego, Borysławia.
Do Janowa.
Do Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawyruaklej. 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janowa (od V» do 15/« w niedz. i święta). 
Do Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk. 
Do Szczerca, Pustomyt p/s—18/» w niedz. i śwr 
Do Brzuchowic (od 15/s do 14/» w niedz. iśw iętj 
Do Czerniowiec, Itzliau, Stanisław. Husiatyna 
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Stryja, Chyrowa (do Skolego od 1/1 do *>/•;. 
Do Janowa (codziennie od V# do /»).
Do Brzuchowic (codziennie od 15/« do u/»).
Do Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do Stanisławowa, Żydaczow*.
Do Krakowa, Wiednia. Berlina, Warszawy.
Do Janowa (od ł/» do 15/» w dnie powszednią. 
Do Ławocznego, Chyrowa, Kałusza.
Do Rawy ruskiej, Sokala.
Do Brzuchowic (od15/4 do «/« w niedz. i święta 
Do Przemyśla (od */# do li).
Do Podwołoczysk, Brodów.
Do Janowa (od d,° '» w niedz. i święta). 
Do Czerniowiec. Itzkan.
Do Krakowa, warzaawy, Wiednia, PragL 
Do Podwołoozysk, Brodów Zaleszczyk.

1  d w « rca  „ P ed ia m cze1.
Do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniee.
Do Tarnopola* Potutor.
R  Pedwoleoayik, Brodów, lalesiezyk.
Do Tarnopola, Brodów, Podwołoozysk.
Do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozmieo, Ea- 

lASiezyk*
ileszne oznaosone ttnśoiejeiya drukiem. We Lwowie wy-

 ---------   -  m L 9, od 7 rano
przewodni*1, roi

sehody B. i

6-j.u
6-20
6-30
6-35
7-10
8-16 
8*26 
9*00

10-06
10*30
11*00
11*10

- n r
10*57
t*05

Nj»)U5*wo wydawniczej we Lwowie. Sto w. zur. z ogr. poręką. — Z LiuKarui „Siow.A i yoisiiiego.“ wo Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


